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Najbliższe posiedzenie Sejmu
rozpatrzy projekty nowych ustaw

WARSZAWA (PAP)

Jak dowiaduje się sprawo
zdawca parlamentarny PAP,
prawdopodobnie pod koniec
bm. odbędzie się plenarne po
siedzenie Sejmu. Oczekuje się,
że na porządku dziennym
znajdą się projekty ustaw

emerytalnych oraz projekty
ustaw o rentach dla rolników
przekazujących nieruchomości

oraz o zmianie i uzupełnieniu
przepisów w sprawie nieuza
sadnionej absencji w pracy.
Przypuszcza się, że ze wzglę
du na wagę i znaczenie wspo
mnianych projektów ustaw,
plenarne posiedzenie potrwa
dwa dni.

W najbliższych dniach pro
jekty ustaw będą przedmio
tem analizy w zainteresowa
nych komisjach sejmowych,

rolne, o scalaniu i wymianie Jak wynika ze sprawozdań
gruntów, przymusowym wy- poselskich, projekty ustaw

kupie nieruchomości rolnych wywołały ogromne zaintere-

sowanie wśród wyborców,
którzy na spotkaniach poru
szali problemy związane z

nowymi dokumentami rządo
wymi. Na wsi interesowano
się zwłaszcza projektami
zmierzającymi do pełnego za
gospodarowania użytków rol
nych i zapewnienia odpo
wiednich warunków życia
rolnikom, którzy z racji po
deszłego wieku, inwalidztwa
lub braku następców przeka
zali lub przekażą swoje go
spodarstwa na rzecz państwa.

Jacek Pałamarz

CZEKAJĄ

„Nazizm został ostatecznie pogrzebany.. Wy-
daje się zupełnie pewne, że mit III Rzeszy jest
zniszczony. Niemcy odcinają się dzisiaj od nazi
stowskiej przeszłości...”

Zacytowane tu słowa — a miały być one osta
tecznym uspokojeniem tej części amerykańskiej
opinii publicznej, która widząc kolosalne zaan
gażowanie USA w procesie rozbudowy NRF,
wciąż jeszcze miała w pamięci ogrom hitlerow
skich zbrodni — wypowiedział na początku 1958
roku dr James Bryant Conant. Był on człowie
kiem szczególnie predestynowanym do formuło
wania wiążących opinii na temat stosunków pa
nujących w Niemczech zachodnich, jako-żę peł
nił w nich najpierw funkcję Wysokiego Komi
sarza Stanów Zjednoczonych, a następnie amba
sadora USA przy rządzie bońskim.

Znacznie jednak wcześniej, bo w roku 1953
znalazł się ktoś, komu o wiele bardziej niż Co-

nantowi zależało na przekonaniu i Amerykanów,
1 całego świata o „ostatecznym pogrzebaniu" na
zizmu. W tymże 1953 roku Konrad Adenauer —

bo o nim to mowa — przemawiając w waszyng
tońskim Domu Prasy zapewniał z całą powagą
kanclerskiego urzędu: „Naród niemiecki zmienił
się głęboko i nigdy nie zapomni nauczki, jaką
dostał. Nie może być mowy o niebezpieczeństwie
neonazizmu, czy też o wpływach skrajnej pra
wicy na rząd federalny...”

Dzisiaj, gdy nieskrępowana niczym neonazi
stowska NPD demonstruje jawnie swe tęsknoty

do epoki krematoryjnych pieców, gdy nowy
fuehrer butnie zapowiada szturm na miejsca
w Bundestagu — widać najdobitniej, jak krótkie
nogi miały owe polityczne kłamstwa. Ale i wów
czas, przed laty, nie było za wiele powodów,
aby obu mężom stanu bezkrytycznie dawać
wiarę.

Oto w trzy miesiące po płomiennym wystąpie
niu w Waszyngtonie widzimy Adenauera zupeł
nie w innej scenerii. Inni też są słuchacze, inne
padają słowa. Mury więzienne w Werl i odsia
dujący tu karę dożywocia zbrodniarze hitlerow
scy z SS (początkowo skazani na karę śmierci,
później ułaskawieni), nie skłaniają bynajmniej
kanclerza do roztrząsać na temat nauk płyną
cych z II wojny światowej. Wizytę w więzieniu
kończą mocne uściski dłoni i kanclerskie zapew
nienie, że rząd boński uczyni wszystko, aby
„biedacy z SS” rychło odzyskali wolność.

Skąd jednak wziął się „optymizm" dr J. B.
Conanta, który tak łatwo odciął Niemcy zachod
nie od mitu III Rzeszy? Wyjaśnił to wkrótce
potem sam dr Conant, składając drugie, lecz
mniej już oficjalne oświadczenie, określające
jednocześnie w tym względzie stanowisko ame
rykańskiego Departamentu Stanu:

„Wszystko co się powie, lub zrobi, a co może
wzbudzić nieufność Niemców do intencji polityki
USA w Europie, lub nieufność Ameryki do sta
nowiska Niemiec wobec ZSRR, godzi w solidar
ność NATO. I odwrotnie, wszystko co może nie
ufność tę rozproszyć, umacnia obronę naszej
wolności.”

I w ten oto prosty sposób, w imię solidarności
NATO, dr Conant pozwolił sobie po prostu oszu
kać amerykańskie społeczeństwo „grzebiąc osta
tecznie” nazizm, podczas gdy ten — w zacho-
dnioniemieckiej praktyce — uchodził swoim wy
znawcom zupełnie bezkarnie. W imię solidarno
ści NATO z pokonanego wroga uczynili tacy lu
dzie, jak dr Conant najwierniejszego sojusznika
USA. W imię tejże solidarności NATO od począt
ku łamano w Niemczech zachodnich postano
wienia Poczdamu, widząc w hitlerowskich
oprawcach — ludzi, którzy w przyszłości będą
potrzebni w rozgrywce Zachodu ze Wschodem.

Czy w takiej sytuacji nazizm istotnie mógł
zostać pogrzebany?

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

MAGAZYN
KRAKÓW

SOBOTA, NIEDZIELA

6.7.I.1968R.

Nr 5 (6182)
ROK XX

CENA 50 GR

••

Walcownia-slabing
na pół roku przed uruchomieniem

(Inf. wł.) Onegdaj odbyła
się na budowie walcowni-sla-
bingu Huty im. Lenina na
rada przedstawicieli Zarządu
Budowlano-Montażowego nr

1, 2 i 3 PPB HiL, „Biprosta-
lu”, „Instalu”, „Energomon
tażu”, „Mostostalu”, której to
naradzie przewodniczył dy
rektor naczelny Przedsiębior
stwa Przemysłowego Budowy
Huty im. Lenina inż. Henryk
Vogt.

Dzięki nieprzerwanej pra
cy brygad „Mostostalu” przy
posadowieniu płyty klatki
walcowniczej, Zarząd Budo
wlano-Montażowy nr 1 może

rozpocząć pracę przy odpo
wiednim betonowaniu. To z

kolei pozwoli montować przez
„Mostostal” sam kadłub klat
ki.

Cała uwaga „Elektromonta-
żu” skierowana jest obecnie
na szybkie podłączenia na

pięcia dla prób zamontowa
nych już agregatów. Przepro
wadzono próby na głównej
stacji transformatorowej
GST-6, by następnie dać na

pięcie na główną podstację
P-62. „Elektromontaż” pra
cuje bardzo intensywnie i

niezwykle wydajnie.
Na pompowni nr 29 trzeba

zamontować 12 pomp, czym

zajmuje się „Energomontaż”,
znany z dobrej organizacji
pracy.

Również nowohucki „Instal”
pracuje pełną parą przy uru
chomianiu urządzeń grzew
czych. (Jędrz.)
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Protest rzqdu ZSRR

Statek radziecki uszkodzony
podczas bombardowania Hajfongu

® Znowu bomby na Hanoi ® Konferencja prasowa D. Ruska

MOSKWA (PAP)
Radziecki statek handlowy został silnie uszkodzony pod

czas bombardowania przez lotnictwo amerykańskie pAłnoc-
nowietnamskiego portu Hajfong. Motorowiec „Pieresławl-
Zalesski”, o tonażu około 4 tys. ton, wpłynął do portu w

Hajfongu z ładunkiem mąki.
Jak zakomunikował drogą ra

diową kapitan statku Boris
Ćwietkow, 4 stycznia przy bez
chmurnej pogodzie samoloty
amerykańskie bombardowały
Hajfong przez 2 godziny z wy
sokości 500 — 600 metrów. Sie
dem bomb upadło w odległości
10—12 metrów od statku ra
dzieckiego, a ósma, o opóźnio
nym zapłonie w odległości 2
metrów od lewej burty na bar
kę przeładunkową, gdzie po 25
minutach wybuchła. W wyniku
eksplozji bomby wszystkie me
chanizmy i przewody w maszy
nowni motorowca zostały znisz
czone, w kadłubie statku po
wstały dziury, przez które
wdziera się do wnętrza woda,
pompy nie działają. Wśród za
łogi, która składała się z 41 osób
nie było ofiar.

Następne radiogramy nadsy
łane do Władywostoku, macie
rzystego portu uszkodzonego
motorowca, informują, żs statek
nie może poruszać się za pomocą
własnych maszyn. Są też trud
ności z przyholowaniem ztatku
do nabrzeża, ponieważ obszar

DRW — Hanoi i największy
port tego kraju Hajfong.

Jak donosi Wietnamska Agen
cja Informacyjna, w piątek
obrona przeciwlotnicza DRW ze
strzeliła nad prowincją Dinh
Binh amerykańską maszynę pi
racką. W tym samym dniu nad
prowincją Nghe An zniszczono
dwa dalsze samoloty USA. Ogól
na liczba samolotów jakie Amo-

Kongres Kultury w Hawanie

HAWANA (PAP)
W czwartek wieczorem rozpoczął się Hawań-

ski Kongres Kultury. Bierze w nim udział po-

rzędu, nalotów na stolice

(PAP)
Johnsona,

wodny portu jest dosłownie za
sypany bombami lotniczymi o

opóźnionym działaniu.
♦

Rząd radziecki kategorycznie rykanie utracili nad DRW wy-
zaprotestował wobec rządu USA nosi już 2704.
przeciwko nowej zbójeckiej na
paści lotnictwa amerykańskiego
na radziecki statek handlowy.

Radziecka nota domaga się
ukarania sprawców napaści i
zapowiada, że w powstałej sy
tuacji ZSRR będzie zmuszony
podejmować kroki dla zapewnie
nia bezpieczeństwa swych stat
ków udających się do portów
DRW.

Cała odpowiedzialność za moż
liwo poważne następstwa agre
sywnych aktów ze strony sił
zbrojnych USA wobeo statków
radzieckich — podkreśla nota —

spada na rząd Stanów Zjedno
czonych.
HANOI — PARYŻ — LONDYN

WASZYNGTON (PAP)
Korzystając z dobrych warun

ków atmosferycznych amery
kańscy piraci powietrzni doko
nali w czwartek, już trzeci dzień
z

♦
Senator Robert Kennedy o-

świądczył w czwartek w San
Francisco, że Stany Zjednoczone
powinny zaprzestać bombardo
wania północnego Wietnamu i
zasiąść za stołem konferencyj
nym.

Sekretarz stanu USA, Dean
Rusk, podczas czwartkowej kon
ferencji prasowej w Waszyng
tonie stwierdził, że „główną
troską” Waszyngtonu w nowym
roku będzie „osiągnięcie poko
ju w Azji południowo - wscho
dniej opartego na trwałej pod
stawie”. Rusk powtórzył jed
nakże poprzednie twierdzenie
rządu USA, oprowadzające się
do tego, że Stany Zjednoczone
ule zamierzają zaprzestać bom
bardowań Wietnamu północne
go, dopóki DRW nie zgodzi się
na szereg warunków wysunię
tych wcześniej przez Johnsona.

Braterskie pozdrowienia
WARSZAWA (PAP)

W związku z przypadającą 6 bm. 50 rocznicą
utworzenia Komunistycznej Partii Argentyny,
Komitet Centralny PZPR przesłał do Komitetu
Centralnego KPA depeszę z braterskimi pozdro
wieniami i życzeniami.

Budownictwo

stawia na młodzież

Z
okazji 50-lecla radzieckich organów bezpieczeń
stwa dziennik „Izwiestia" 19 grudnia 1967 r. za
mieścił pod tym tytułem wywiad z asem ra
dzieckiego wywiadu Klinem Philby. Zamie
szczamy obszerne fragmenty tego pasjonujące-,
go wywiadu.

W sierpniu 1951 roku, w gabinecie jednego z szefów
CIA odbywało się wążne posiedzenie.' Oprócz Allana
Dullesa i innych wysokich urzędników amerykańskie
go wywiadu wzdął w nim udział ważny gość — Kim
Philby — szef specjalnej misji angielskiego wywiadu
z CIA. Uchodził on za wybitnego eksperta od operacji
przeciwko Związkowi Radzieckiemu 1 krajom socjali
stycznym. Był jednym ze współorganizatorów CIA,
która powstała przy pomocy doświadczonych specja
listów wywiadu angielskiego.

Na posiedzeniu miała być przygotowana operacja
dywersyjna w jednym z socjalistycznych krajów bał-

Z TAJEMNIC RADZIECKIEGO

KONTRWYWIADU

„Witaj
towarzyszu

Philby”

Posiedzenie KERM

WARSZAWA (PAP)
5 bm. odbyło się posiedzenie Komitetu Eko

nomicznego Rady Ministrów.
Na posiedzeniu tym rozpatrzono i zatwierdzo

no plan obrotów detalicznych w I kwartale
1968 r. oraz dostaw towarów z produkcji krajo
wej i importu na rynek, a także plan kasowy
na ten kwartał.

Rozpatrzono również bilans pieniężnych do- ■
chodów i wydatków ludności na I kwartał
1968 r. KERM zatwierdził także plan rozdzia
łu węgla i koksu na I kwartał br.

Wszystkie wymienione plany kwartalne są
ustalane w ramach Narodowego Planu Gospo
darczego na rok 1968.

Komitet Ekonomiczny Rady Ministrów roz
patrzył projekt rozporządzenia w sprawie orga
nizacji i zakresu działania Naczelnej Rady
Uzdrowisk i Wczasów Pracowniczych oraz wo
jewódzkich rad uzdrowisk i wczasów’ pracow-
niczych.

WARSZAWA (PAP)
W piątek odbyła się w Warszawie narada po

święcona warunkom pracy młodzieży w budow
nictwie. Obradom przewodniczył minister Ma
rian Olewiński.

W przedsiębiorstwach resortu budownictwa
zatrudnionych jest ok. 100 tys. osób w wieku
do lat 30. Stanowią oni 45 proc, załóg budowla
nych. Do końca 1970 r. pracę podejmie 242 tys.
nowych pracowników z zasadniczym wykształ-

Misja Rostowa

LONDYN
Specjalny wysłannik prezydenta

podsekretarz stanu Eugene Rostow przybył w

piątek z Tokio do Canberry i rozpoczął rozmo
wy z premierem rządu australijskiego McEwe-
nem na temat skutków, jakie mieć będą ostatnie
posunięcia finansowe Stanów Zjednoczonych.

kańskich. Philby zreferował swój pogląd na plan dzia
łania. Niektóre szczegóły wydały mu się niedostatecz
nie przygotowane — wniósł szereg poprawek... Ucze-
łtnlcy spotkania łowili każde jego słowo.

Allan Dulles dysponował obszerną Informacją o an
gielskim gościu. Wiedział, że zdobywał on doświadcze
nie jeszcze w wojnie hiszpańskiej, a Franco osobiście
udekorował go jednym z najwyższych odznaczeń. Wie
dział o jego związkach z rządzącymi kołami hitlerow-
zklch Niemiec, o tym, że regularnie jeździł przed woj
ną do Berlina, gdzie spotykał się prywatnie z Ribben-
tropem.

Troskliwie przygotowana operacja zakończyła się
nagłym niepowodzeniem. Oddział dywersyjny wysa
dzony z zachowaniem wszelkich środków ostrożności
został przechwycony zaraz po wylądowaniu. W głów
nej kwaterze amerykańskiego wywiadu postawiono
na nogi wszystkie służby. Przeanalizowano wszystkie
możliwe hipotezy związane z krachem tej świetnie
przygotowanej operacji. Wszystkie z wyjątkiem je
dnej... Dulles, człowiek z wyobraźnią mógł sobie wy
obrazić wszystko, tylko nie to, że w gabinecie za sto
łem naprzeciw niego siedział współpracownik radziec
kiego wywiadu...

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6.)

Jaka

będzie

Do południa wystąpi duże
zachmurzenie i okresami opa
dy śniegu. Po południu i w no~

cy zachmurzenie umiarkowane
lub niewielkie. Najwyższa tem
peratura w dzieli —1 do —3 st.
na nizinach, —4 do —6 st. na

Podhalu i ok. —1 2 st. na szczy
tach Tatr. Najniższa nocą —9
do —12 st. na nizinach, —14 do
—13 st. na Podhalu oraz w Ta
trach. Wiatry słabe i umiarko'
wane. (jo)

z KRAJU i ze ŚWIATA
cenieni zawodowym; 44 tys. ze średnim I 15
tys. — z wyższym.

Wynikiem narady jest uchwała o współpra
cy resortu i organizacji społecznych nad stwo
rzeniem Jak najlepszych warunków pracy mło
dzieży

nad 440 przedstawicieli inteligencji z 60 krajów
świata, w tym delegacja z Polski.

Kongres poświęci główną uwagę problemowi
kultury rozwijających się krajów.

Minister Rapacki wręczył 5 bm. wybitnemu
automobiliście — Sobiesławowi Zasadzie, pu
char — nagrodę MSZ dla polskiego sportowca,
który uzyskał w ub. roku najlepsze wyniki

■tartując za granicą.
CAF — Matuszewski — Telefoto

w budownictwie.

Delegacja radziecka

odwiedzi ZRA

MOSKWA (PAP)
Rządowa delegacja ZSRR z pierwszym za

stępcą przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR
K. Mazurowem na czele odwiedzi Zjednoczoną
Republikę Arabską. Na zaproszenie prezydenta
Nasera i rządu ZRA delegacja weźmie udział
w uroczystościach z okazji 8 rocznicy rozpo
częcia budowy Tamy Asuańskiej. Uroczysto
ści te rozpoczną się 9 stycznia.

Lekarze brazylijscy
zapowiadają

przeszczepienie serca

MEKSYK (PAP)
Dwaj znani lekarze brazylijscy oświadczyli,

ie są gotowi w niedługim czasie dokonać trans
plantacji serca ludzkiego, podobnej do przepro
wadzonej przez prof. Barnarda w Kapsztadzie.
Jeden z nich, dr Zerbini, przeprowadził już sze
reg doświadczeń na zwierzętach.

| Noworoczny |

W pobliżu wyspy Vancouver na Pacyfiku zato
nął holenderski frachtowieo „Schledyk”. 40-oso-

bowa załoga została uratowana.
CAF — Telefoto
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PONIEDZIAŁEK

15.45 Politechnika TV. 16.55 Wia
domości. 17 .00 Kino „Ptyś”. 17.15
Dla młodych widzów: „Zrób to

sam”. 17 .30 Medale i detale. 17 .50
Kronika. 18.15 „Eureka”. 18.45

„Spacerkiem po kinach”. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik TV. 20.05

„Godzina zero" — rep. 20.30 Teatr

Telewizji: Zbigniew Uniłowski —

„Wspólny pokój". 22.35 Dziennik
TV. 22 .50 Program na jutro.
Politechnika TV.

22.55

film

10.20—

WTOREK

8.15 „Górskie dno rzeki”

fab. prod. jugosł. 10.00 Dla szkół
— „Maszeruje wojsko".
10.55 przerwa. 10.55 Język polski
(kl. X) — Juliusz Słowacki „Fan-
tazy". 11.30—12.00 przerwa. 12 .00
Dla szkół — „Ja 1 mój dom"
12.15—12 .30 przerwa. 12 .30 Przyspo
sobienie Rolnicze. 13.05—15.05

przerwa. 15.05 Program dnia. 15.10

Przysposobienie Rolnicze. 15.45
Politechnika TV. 16.55 Wiadomo
ści. 17.00 „Magiczna pałeczka” cz.

IV. 17.20 „Klub pod Smokiem”.
17.50 „Nie tylko dla pań”. 18.10

„Krótkie
18.20 Film

16.35 „Po
noc. 19.30

„Wiem wszystko” — teleturniej.
20.35 „Górskie dno rzeki” film

fab. prod. jugosł. 22.20 Dziennik
TV. 22 .35 Program na jutro. 22 .40
Politechnika TV.

lato” film prod. radź,
krótkometrażowy (KR),
szóstej”. 19.20 Dobra-
Dzienndk TV. 20.05TV.

Środa
9.55 Wychowanie obywatelskie

(ki. VII) (z Krakowa). 10.30 „Bru
tal" — film z serii: „Sherlock
Holmes”. 11,20—45.40 przerwa. 15.40

Program dnia. 15.45 Politechnika
TV. 16.55 Wiadomości. 17.00 Teat
rzyk Kieszonkowy — „Baśń o

dzielnym Muhamedzie”. ,17.25
PKP. 17 .35 „Telekram”. 17.45 Ma
gazyn medyczny. 18.15 „Wyścigi
staruszków” (film TV prod.
CSRS). 18.35 „Kronika”. 18.50

„Aforyzmy, autografy, apostro
fy..." — program muzyczny. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik TV. 20.05

„Brutal” — film z serii: „Sher
lock Holmes”, ao.55 „Swiatowlld”.
21.25 Studio Współczesne TV: —

„Tatuaże” — Maciej Zenon
dowieź. 22 .20 Dziennik TV.

Program na jutro.

Bor-

22.35

Tow. Aleksander Dubczek —

I sekretarzem KC KP Czechosłowacji
PRAGA (PAP)

W Pradze zakończyło się posiedzenie plenarne KC Komu
nistycznej Partii Czechosłowacji, które obradowało w dniach
od 3 do 5 bm. Komunikat ogłoszony w piątek wieczorem
podaje, że Komitet Centralny postanowił oddzielić stanowi
sko prezydenta Republiki od stanowiska pierwszego sekre
tarza KC KPCz.

W związku z prośbą towarzysza Antonina Novotnego, Ple
num postanowiło zwolnić go ze stanowiska pierwszego se
kretarza Komitetu Centralnego Partii. Następnie KC KPCz.
wybrał na stanowisko pierwszego sekretarza KC partii tow.

- - - - - KC kpcz.

Komunisty-
Aleksandra Dubczeka, członka Prezydium

1 pierwszego sekretarza Komitetu Centralnego
cznej Partii Słowacji.

Oficjalna wizyta Wilsona w ZSRR

Jak pndaje agencja TASS, premier rządu brytyjskiego Ha
rold Wilson przybędzie w dniu 22 stycznia z oficjalną wizy
tą do Związku Radzieckiego.

Premier H. Wilson został zaproszony oficjalnie do ZSRR
przez przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR A. Kosygi
na, kiedy ten bawił w Wielkiej Brytanii w lutym 1967 r.

— Jaki będzie dla Was 1968
rok? — Oto pytanie, jakie wczo
raj zadaliśmy dyrektorom za
kładów produkcyjnych.

Odpowiada dyrektor Zakła
dów Chemicznych „Azot” w Ja
worznie — dyr.
WIEC:

— Zakładamy
kcji preparatów
do zwalczania
rolnictwie oraz... insektów do
mowych. Preparaty te oparte
na związkach fosforowo-organi-
cznych cechować będzie szybki
rozkład eliminujący ich trują-
ce właściwości. Dotychczas spro
wadzano je z zagranicy. Jeszcze
w tym roku ich produkcja wy
niesie kilka tysięcy ton, co win
no pokryć zapotrzebowanie. Je
dnocześnie poprawiamy jakość
towarów eksportowych i zwię
kszamy asortyment. M . in. no
wością są proszki zawiesinowe.
Produkcja „Azotów” wzrośnie
w br. o 3 proc., a zatrudnienie
zmaleje o 10 proc. Będzie to
możliwe dzięki rozbudowie i

Rok bieżący w naszym przemyśle

Adam KRA-

wzrost produ-
chemicznych

szkodników w

Pod znakiem nowoczesności i rozbudowy
® Chemia dla rolnictwa © Więcej opakowań z blachy
• Prototypy — to niespodzianki ® Licencja... kół zębatych

modernizacji zakładu oraz po
prawie warunków pracy załogi.

• Zakłady Opakowań Blasza
nych „Artigraph” w Krakowie
— dyr. nacz. Zbigniew GAURA:

— Przemysł mięsny i prze
twórnie zwiększają zapotrzebo
wanie na opakowania z tzw.

blachy białej o 9,5 proc., typo
we puszki konserwowe o 6,3
proc, w porównaniu z 1967 r.

Zrobimy to poprzez zwiększenie
wydajności pracy załogi i lepsze
wykorzystanie . istniejących u-

rządzeń. Decydować będą roz
wiązania organizacyjne.

® Fabryka Maszyn Odlewni-

czych w Krakowie — dyr. mgr
Stanisław JĘDRYSEK:

— Nastawiamy się na porząd
kowanie gospodarki produkcji i
wprowadzenie pewnej rytmiki
pracy. Chcielibyśmy trochę wy
specjalizować się w pewnej gru
pie asortymentowej. Będzie tru
dno, bo np. w tym roku mamy
robić 20 prototypów maszyn.
Jak tu planować?... Produkuje
my dla przemysłu maszynowe
go, a więc jako pierwsi robimy
środki produkcji. Prototypy to...

niespodzianki, bo nasi klienci
nie zawsze informują nas do
kładnie, jak zachowuje się no-

wa maszyna w pracy. Obecnie
budujemy własną stację prób.
Brak magazynu utrudnia przy
gotowanie zapasu ■elementów
dla brygad montażowych.

• Tarnów — Zakłady Mechani
czne — dyr. Tadeusz GRUSZE-
WSKI:

— Zapotrzebowanie na różne
go typu zespoły chłodnicze ro
śnie. Mamy w tym roku wypro
dukować o 40 proc, sprężarek
więcej niż w 1967 r. Dla skle

pów. okrętownictwa. Szczególnie
duże zamówienia — od służby
zdrowia. A tymczasem już w

styczniu zabraknie nam silnicz-

ków importowanych z NRD (na
cały rok potrzebujemy 13 ty».
takich silniczków). 50 proc, te
gorocznej produkcji — to nowe

typy. Budujemy nową halę pro
dukcyjną dla produkcji kół zę
batych na zagranicznych licen
cjach — budujemy ją na miej
scu po ambulatorium. Placówka
zdrowia w zakładach iw tej
chwili nie istnieje, a ^&dadze
nadrzędne jakoś ociągają^ię z

decyzją w sprawie budowy no
wego ambulatorium dla naszych
robotników. Tego palącego pro
blemu nie ochłodzą lodówki z

naszymi agregatami...
• Dyrekcja „Fabloku” w Chrza

nowie. — Koniecznie chcieli zo
baczyć legitymację reportera
„Gazety” — przez telefon nie
można było zrobić im tej grze
czności. Zresztą nasz anonimo
wy rozmówca z góry zastrzegł
się, że przez telefon mikrowy-
wiadu nie udzieli...

(breit)
Dalsze relacje na ten temat

zamieścimy w następnych nu
merach „Gazety”

Zabiegi Eszkola w USA

WASZYNGTON — NOWY JORK (PAP)
Jak już informowaliśmy, w czwartek wieczorem do No

wego Jorku przybył premier Izraela, Eszkol, rozpoczynając
swą 9-dniową wizytę w Stanach Zjednoczonych, której
punktem kulminacyjnym będą rozmowy z prezydentem
Johnsonem.

Jednym z głównych celów wizyty Eszkola w USA jest
uzyskanie zwiększenia amerykańskiej pomocy wojskowej
dla Izraela, a w szczególności uzyskanie zgody rządu USA na

zakup 50 amerykańskich myśliwców bombardujących typu
„F-4 Phantom”.

Prezydent Johnson podejmować będzie premiera izrael
skiego w dniach 7—8 stycznia na swym rancho w Teksasie.
Rzecznik prasowy Białego Domu oświadczył w czwartek, że

. ,

' '

.

- 1 „kilka nieofr- J

cjalnych spotkań”. Rzecznik poinformował, że prezydent 1
USA zamierza również omówić z premierem izraelskim sy- l

tuację na Bliskim Wschodzie. i

.. ,_____ ____ „____________

"między Johnsonem 1 Eszkolem odbędzie się
i

('
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Kolejna prowokacja Izraela

KAIR (PAP)
Powołująo się na doniesienia radia Amman, agencje do

noszą, że w piątek doszło do wymiany ognia pomiędzy si
łami zbrojnymi Izraela 1 Jordanii. Jest to już trzeci wy
padek naruszenia wstrzymania ognia w tym rejonie od po
czątku br.

Według informacji jordańskiego rzecznika wojskowego,
wymianę ognia zapoczątkowała strona izraelska, ostrzeliwu-
jąc wschodni brzeg Jordanu z karabinów maszynowych. Gdy
Jordańczycy odpowiedzieli ogniem, Izraelczycy wprowadzili
do akcji działa 106 mm i rozpoczęli ostrzeliwanie rejonu le
żącego 6 km na wschód od Jordanu. Rzecznik oświadczył, że
w wyniku wymiany ognia siły jordańskie zniszczyły trzy
izraelskie jeepy oraz jeden transporter opanoerzony. Wy
miana ognia trwała od godziny 7.50 do 9.40 (czasu war
szawskiego).

(•
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CZWARTEK

11.55 Historia (kl. V) „Chłopiec
( Biskupina”. 12.25—12.45 przerwa.
12.45 Język polski (kl. VIII) „Spot
kania z Bogdanem Czeszką”.
13.15—15.40 przerwa, 15.40 Pogram
dnia. 15.45 Politechnika TV. 16.55
Wiadomości. 17 .00 „Ekran x Brat
kiem” (z Krakowa). 16.00 „Nad
Odrą 1 Bałtykiem". 18.30 „Tam
gdzie diabeł...” (z Krakowa). 18.45

„Śpiewnik domowy" Stanisława
Moniuszki III program z cyklu
„Premiera”. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik TV. 20.05 „Pod znakiem

jakości". 20.35 Teatr Kobra — Je
rzy Włodan „Szansa ałabegpij,,
21.40 „Refleksje”. 22.10 Dziennik
TV. 22.25 Program na jutro.
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G. Jarring przygotowuje sprawozdanie
o wynikach rozmów na Bliskim Wschodzie

LONDYN (PAP)
Według doniesień UPI z Bejrutu, specjalny wysłannik

ONZ na Bliskim Wschodzie Szwed Jarring opracowuje obec
nie swe pierwsze sprawozdanie o wynikach rozmów mają
cych na celu przezwyciężenie kryzysu. Treść sprawozdania
jest utrzymywana w ścisłej tajemnicy. Obserwatorzy ocenia
ją na ogół sceptycznie dotychczasowe wyniki i dalsze wi
doki misji Jarringa. Wiadomo zwłaszcza, że Izrael uporczy
wie obstaje przy swojej tezie, że kryzys można będzie roz
wiązać tylko na drodze bezpośrednich rokowań izraelsko-
arabskich. Jednakże ZRA, Jordania i Liban odmawiają na
wiązania takich rokowań, a Syria w ogóle bojkotuje misję
Jarringa. Mimo to sam wysłannik ONZ oświadczył, że jest
usposobiony optymistycznie.

Śnieg i gołoledź
utrudniają komunikację
(Inf. wł.) Wczoraj na niemal całym obszarze

województwa krakowskiego padał z małymi
przerwami śnieg. Poważnie utrudniło to komu
nikację na drogach, niemniej dzięki dużemu
wysiłkowi służby drogowej — która skierowała
do akcji ponad 80 piaskarek mechanicznych, o-

koło 70 lekkich pługów, ponad 100 samochodów
i ok. 700 robotników — udało się utrzymać ko
munikację na wszystkich trasach.

Największe opady śniegu notowano w powie
cie olkuskim i miechowskim, natomiast na dro
gach pozostałej części województwa kierowcy
musieli jeździć bardzo ostrożnie ze względu na

gołoledź. Z uwagi na trudne warunki jazdy auto
busy PKS kursowały wczoraj z pewnym opóź
nieniem, dochodzącym na niektórych trasach do
1 godziny. t (ans)

(Inf. wł.) 6 stycznia 1893 roku w Krakowie
odbyło się pierwsze zebranie, pierwszej polskiej
organizacji filatelistycznej „Klubu Filatelistów w

Krakowie”. Dokładnie w 75 lat od tej daty, tj.
dziś 6 stycznia 1968 r. zbiorą się w Krakowie na

uroczystym posiedzeniu — Zarząd Główny i Za
rząd Krakowskiego Oddziału Polskiego Związku
Filatelistów oraz Komitet Organizacyjny Obcho
dów 75-lecia Ruchu Filatelistycznego w Polsce.

Filatelistyczny jubileusz
Posiedzenie to zainauguruje rok jubileuszowy
polskiej filatelistyki.

Do najciekawszych pozycji w programie ob
chodów należą: Ogólnopolska Wystawa Filate
listyczna i ogólnopolska akademia w Krakowie
(październik br.) oraz sesja naukowa na temat

problemów polskiej filatelistyki.
(O początkach polskiej filatelistyki czytajcie

na str. 4 w artykule „Diamentowe gody’’).

W SPORTU SPORTU
Zatwierdzono projekt

schroniska

im. Wł. Lenina

PIĄTEK

9.55 Magazyn Panorama. 10.30

„Bogaazka” — film fab. prod.
radź. 12 .00—12 .45 przerwa. 12 .45

Zajęcia techn. (dla kl. VIII) „Re
petytor”. 13.15—15.40 przerwa.
10.40 Program dnia. 15.45 Politech
nika TV. 16.55 Wiadomości. 17.00

„Miś z okienka”. 17.15 „Korsy
ka ciągle żywa" — film z serii:

„Wielka Przygoda". 17.45 „To co

najlepsze” — program wiejski.
18.15 Wszechnica TV. 18.45 „Śpie
wa Rena Rolska”. 19.00 „Kroni
ka”. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien
nik TV. 20.05 „Arbat 1 inni” rep.
film, z Moskwy. 20.25 Teatr Te
lewizji: „Papierowy kochanek" —

Jerzy Szaniawski. 21.50 „10 minut

recenzji”. 22.00 „Dzielnica czy
miasto nieznane” rep. film. 12 .1S

Dziennik TV. 22 .30 Program na

jutro. 22.35 Politechnika TV.

SOBOTA

9.15 „Księżna Eboll" film fab.

prod. USA. 10.55 Geografii (ki.
V). „W tundrze i tajdze syberyj
skiej”. 11.25—11 .55 przerwa. 11 .55

Zoologia (kl. VII) „Mięczaki".
12.55—15.55 przerwa. 15.55 Program
dnia. 16.00 TV Kurs Rolniczy.
16.35 „Najpierw jest projekt” (z
Krakowa). 16.45 Wiadomości. 17.00

„Koncert na dwa aparaty” tur
niej szkół zawodowych. 18.00

Sprawozdanie sportowe. 16.40 Te-
le-Echo. 19.30 Dobranoc. 19.30
Monitor. 20.10 „Żółw 1 zając”
film z serii: „La Fontaine wiecz
nie żywy". 20.40 Dziennik TV.
21.00 „Przyśpiewki ludowe" —

program rozrywkowy. 22 .00 Wia
domości sportowe. 22.10 „Księż
na Ebóli” -- film fab. prod. USA.
23.45 Program na jutro.

NIEDZIELA

8.35 Progr. dnia. 9 .00 TV Kura

Rolniczy. 9 .35 „Przypominamy,
radzimy”. 9,45 Film fabularny.
11.10 PKF. 11.20 „Między nami

rodzicami” (z Krakowa). 11 .35
Wiadomości. 11 .50 „W starym

kinie”. 12.50 „Sezam muzyczny”.
13.20 „Karty z zamierzchłej prze
szłości” (z Krakowa). 13.40 „Ta
bliczka przeziębienia” z cyklu:
„Ula i jej świat”. 14.05 Przemia
ny. 14.35 „Gawędy wilków mor
skich”. 14.55 „Wielka gra”. 15.50

„Portrety”. 16.55 „Teatr TV na

świecie” — „Samson 1 Dallla”
D. H. Lawrence. Spektakl angiel
skiej TV „Granada”. 18.00 Spra
wozdanie sportowe. 18.40 „Zmar
twychwstanie Offlanda" — polski
film TV — wg Aleksandara Du-

masa-syna. Z cyklu: „Opowieści
nlezywykle". 19.20 Dobranoc. 19.30

Dziennik TV. 20.05 „Grupa Ml-
redlle” — piosenki francuskie.
20.50 Historia miłości — film fab.

prod. franc. 22 .25 Niedziela spor
towa. 22.45 Program na jutro.

Zgon indyjskich
pięcioraczków

DELHI (PAP)
Pięcioraczkl, które przyszły

na świat w miejscowości Sa
lem w Indiach, nie utrzymały
się przy życiu. Pierwsze z nich
zmarło zaraz po urodzeniu,
drugie w ub. wtorek, a trzy
pozostałe w czwartek.

i'

„Al Ahram” o sprawie uwolnienia

15 statków handlowych
KAIR (Pat)

Jak podaje agencja Reutera, kairski dziennik „Al Ahram”
oświadczył w piątek, że Egipt może odłożyć rozpoczęcie ope
racji uwolnienia 15 statków handlowych uwięzionych na

Kanale Sueskim od czasu czerwcowej agresji.
Dziennik dodaje, że stanowisko Izraela wobec egipskich

oczyszczenia południowego odcinka tej ważnej drogi
może spowodować odroczenie operacji.

planów
wodnej

Narada aktywu algierskiego —

wystąpienie Bumediena

ALGIER (PAP)
w Club des Pins pod Algierem odbyła się narada
partyjnego i państwowego Algierii. W trakcie ze-

5 bm.
aktywu . ..

_

.

brania szef państwa algierskiego, Huari Bumedlen wygłosił
przemówienie.

M. in. mówca opisał rozwój wydarzeń, które spowodowały
„nieudaną na szczęście rebelię grupki wojskowych”.

Jak wynika z informacji i danych przytoczonych przez
Bumediena, płk Zblrl, który zajmował stanowisko szefa
sztabu generalnego, usiłował przeciwstawić legalnym wła
dzom frakcję opozycyjną, próbował narzucić rządowi wiele
decyzji, ale nie zgłaszał żadnego programu politycznego ani

ideologicznego.

Z OSTATNIEJ CHWILI

USA odmówiły komentarzy na temat noty
rządu ZSRR

WASZYNGTON (PAP)
Departament Stanu USA odmówił w piątek komentarzy

w związku z notą rządu radzieckiego z dnia 4 bm. wyraża
jącą protest z powodu poważnego uszkodzenia radzieckie
go motorowca „Pieresławl-Zalesski” podczas bombardowa
nia przez lotnictwo amerykańskie portu w Hajfongu. Koła
oficjalne w Waszyngtonie zaznaczają, że nota radzieoka jest
obecnie przedmiotem studiów i że Departament Stano i De
partament Obrony starają się „ustalić fakty”.

PROGU każdego rozpoczy
nającego się nowego roku
w prasie światowej pojawia
ją się prognozy i domysły
dotyczące zmian na forum
polityki międzynarodowej.

Jaki będzie ten nowy rok, co przynie
sie światu i ludzkości — oto pytania,
na które nikt w tej chwili nie może
odpowiedzieć. Nic więc dziwnego, że
odpowiedzi takiej nie można było zna
leźć w orędziach i przemówieniach
noworocznych szefów państw i rzą
dów. Jedynie mniej lub bardziej lo
giczne domysły i przypuszczenia na

temat rozpoczynającego się nowego ro
ku można spotkać na łamach prasy
zachodniej, podane w uświęconej zwy
czajem szacie przepowiedni „najsłyn
niejszych" astrologów, biegłych chiro-
mantek, wróżek i jasnowidzów.

Prasa polska nie korzysta z usług
wróżbictow, wobec czego nie jest w

stanie snuć prognoz noworocznych te
go typu. Jedynie na podstawie baga
żu, jaki pozostawił nam ubiegły, 1961
rok, można poczynić kilka uwag na

temat perspektyw najbliższych dwuna-
. stu miesięcy.

W nowy, 1968 rok wkroczyliśmy —

jeśli chodzi o sytuację międzynarodo
wą — ze złą spuścizną roku ubiegłego.
Pożar rozpętanej przez Waszyngton
agresji nadal szaleje w Wietnamie. I
nic nie zapowiada zaprzestania w naj
bliższym czasie tej barbarzyńskiej woj
ny. Co więcej, Pentagon i jego moco
dawcy odpowiedzialni zą wzniecenie
wojennego pożaru w Wietnamie przy
gotowują się do przeniesienia jego pło
mieni na Kambodżę i Laos, a więc
faktycznie na całe Indochiny.

W innym rejonie świata — ną Bli
skim Wschodzie zaborcze plany Tel
Awiwu wobec państw arabskich gro
żą rozpętaniem w każdej chwili no
wych działań wojennych.

Natomiast na naszym kontynencie w

interesy pokoju godzi miiitdrystyczna,
odwetowa, zmierzająca do obalenia
terytorialnego status quo w Europie
polityka rządu Niemieckiej Republiki

5

Z ZAGRANICY
• Francuski minister gospo

darki i finansów, Michel Debre,
udaje się w niedzielę rano do
Moskwy, gdzie weźmie udział
w posiedzeniu stałej mieszanej
komisji francusko-radzieckiej.

• W Bukareszcie ogłoszono
komunikat o rozmowach, jakie
przeprowadzili w Jugosławii z

przewodniczącym ZKJ i prezy
dentem Jugosławii J. B . Tito,
■ekretarz generalny KC RPK i

przedwodniczącym Rady Pań
stwa Rumunii, N. Ceausescu o-

raz inni przywódcy tego kraju.
® Todor Żiwkow przyjął w

czwartek w Sofii sekretarza
Biura Politycznego KC KP
Izraela, Meira Wilnera.

® Sekretarz generalny ONZ,
U Thant, zamierza doprowadzić
w kwietniu br. do otwarcia w

Teheranie Międzynarodowej
Konferencji Praw Człowieka.

• Agencja Reutera donosi s

Phnom Penh, że ambasador
USA w Indii, Bowles, przybę
dzie 8 stycznia br. do stolicy
Kambodży na rozmowy z sze
fem tego państwa, księciem Si-
hanoukiem, jako specjalny wy
słannik prezydenta Johnsona.

• TASS relacjonuje doniesie
nia piątkowej prasy kairskiej,
która pisząc o sytuacji w Jeme
nie podkreśla, że w rejonie Sa
ny panuje całkowity spokój.
Rojaliści i najemnicy ponieśli
duże • straty.

® Komisja wykonawcza
Wspólnego Rynku rozważy w

przyszłym tygodniu, jakie środ
ki należy podjąć w związku z

najnowszymi posunięciami fi
nansowymi Stanów Zjednoczo
nych.

• 5 bm. podpisano w Londy
nie brytyjsko-radzieckie poro
zumienie o regulowaniu wza
jemnych roszczeń finansowych
i majątkowych.

® Działająca na terenie NRF
filia zdelegalizowanej
grecką juntę wojskową
J. Papandreu — „Unia
trum” zorganizowała w

swój pierwszy doroczny
* USA powiadomiły Japonię,

iż 17 lub 18 stycznia zawinie do
portu Sasebo amerykański lot
niskowiec o napędzie atomo
wym „Enterprise”, któremu bę
dą towarzyszyły krążownik a-

tomowy i fregata atomowa.

przez
partii
Cen-
Bonn

zjazd.

Wskrócie

• Po uwolnieniu przez wła
dze indyjskie z aresztu domo
wego byłego premiera Kaszmi
ru w Delhi i Rawalpindi mówi
się o możliwości szybkiego po
lepszenia stosunków między o-

bu krajami.
® Stolica Nikaragui Managua

nawiedzona została w czwartek
przez silne trzęsienie ziemi; o-

fiar śmiertelnych nie było.
• Agencja TASS donosi ze

starożytnego irańskiego miasta
Sziraz, iż jego mieszkańoy żyją
od kilku dni w ciągłej obawie,
której przyczyną są powtarza
jące się coraz silniejsze wstrzą
sy podziemne.

• Produkcja samoohodów w

USA kształtowała się w 1967
roku na najniższym poziomie w

oiągu ostatnich 5 lat.

Jury składające się z człon
ków komitetu budowy schro
niska im. Włodzimierza Leni
na na Markowych Szczawi
nach pod Babią Górą oraz

przedstawicieli SARP pod
przewodnictwem prof. dr inż.
arch. Stanisława Murczyńskie-
go, dokonało oceny zamknię
tego konkursu na projekt te
go schroniska. Pierwsze miej
sce po ożywionej wielogodzin
nej dyskusji, przyznano pracy
dr inż. arch. Wojciecha Buliń
skiego (Biuro Projektów Prze
mysłu Cementowego i Wa
pienniczego). W konkursie u-

czestniczyły również Miasto-
projekty (mgr inż. arch. S. Mi-
roszewski) oraz Biuro Proje-

któw Budownictwa Ogólnego
(mgr inż. arch. J. Gardulski).

Projekt inż. Bulińskiego
przewiduje w schronisku trzy
zasadnicze części składowe —#
część noclegowa, 90—100 no
clegów w 2-, 4- i 10-osobo-
wych pokojach, część dla wy
cieczkowiczów — passantów
oraz część gastronomiczna.
Projekt ten jest doskonale
zharmonizowany z otoczeniem,
podkreśla charakter orawski.
Kubatura budynku wynosi o-

koło 6,5 tys. m sześć.

Przewidziane jest w schro
nisku miejsce na stałą -wysta
wę pamiątek po Włodzimierzu
Leninie.

Należy podkreślić społeczny
charakter prac konkursowych
oraz społeczne zaangażowanie
się przedstawicieli SARP i
rzeczoznawców.

W kilku wierszach Katowice

• Amerykański Departament
Obrony zamierza zwiększyć
sprzedaż broni tym krajom, w

których stacjonują oddziały a-

merykańskie.
® Na wczorajszym posiedze

niu zarządu zachodnionieckiej
SPD przewodniczący partii Wil-
ly Brandt stwierdził, że SPD
nadal opowiada się za przystą
pieniem W. Brytanii i innych
państw europejskioh do EWG.

® W skład rządu libijskiego
weszło 5 nowych ministrów w

wyniku zmian dokonanych w

czwartek wieczorem; liozba tek
ministerialnych została zwięk
szona z 18 do 21.

• Premier Australii, John
McEwen postanowił odwołać
dalsze poszukiwania zwłok swe
go poprzednika Harolda Holta,
kory zaginął 17 grudnia ub. ro-

Z KRAJU
• W piątek odbyło w

Warszawie zebranie prezydium
ZG ZBoWiD, któremu przewo
dniczył prezes ZG min. Mieczy
sław Moczar. Omawiane były
zagadnienia współpracy ZBoWiD
ze Związkiem Prawników Pol
skich.

* Z okazji 46-Iecia pracy ar
tystycznej prof. Władysława
Daszewskiego, wybitnego sceno
grafa i artysty grafika, i bm.
minister kultury i sztuki Lu
cjan Motyka wręczył jubilatowi
odznakę „Zasłużonego Działacza
Kultury”.

• We Wrocławiu dobiegają
końca przygotowania do doro
cznego VI Festiwalu Polskiej
Muzyki Współczesnej, który od
będzie się w dniach od 18 do
21 stycznia br.

• Zbigniew Pietrzykowski de
finitywnie zakończył karierę za
wodnika. Pietrzykowski objął
treningi GKS Katowice.

• Rewelacyjny narciarz
szwajcarski Bruggmann wygrał
podczas zawodów w Hindelang
slalom gigant pokonując słynne
go Francuza Killy. Bachleda
(Polska) zajął po dwóch prze

jazdach 20 miejsce.
• Hokeiści ZSRR w turnieju

w'Winnipeg (Kanada) pokonali
Kanadę 5:1 a Kanada zwycięży
ła Szwecję 5:4.

• W pierwszym spotkaniu a-

kademickich mistrzostw świata
w piłce ręcznej mężczyzn Pol
ska przegrała ze Szwecją 13:15,

• Drużyna GKS
wygrała z mistrzem hokejowym
Jugosławii Jasenice 7:3.

• Dynamo Berlin pokonało w

meczu o „Puchar Europy” w

piłce ręcznej mężczyzn w Wie
dniu Rapid 30:11.

• Zespół radziecki Krylia So
wietów odniósł zwycięstwo nad
kanadyjskim zespołem Dram-
modville 3:2.

• Finał klubowego pucharu
międzykontynentalnego w ko
szykówce mężczyzn zostanie ro
zegrany pomiędzy Realem Ma
dryt, który pokonał Simmenthal
Mediolan 93:84 a Goodyear
(USA). Amerykanie wyelimino
wali zespół Botafogo (Rio de
Janeiro) 84:52.
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NRFr -PierCiM lekcjtu.

Federalnej. Między Łabą a Renem w

samym sercu Europy zaczyna coraz

bardziej podnosić głowę faszyzm, i to

faszyzm w najohydniejszej, bo neohi-
tlerowskiej postaci. NPD — Narodo-
wo-Demokratyczna Partia Niemiec
kontynuuje swój pochód do władzy,
otwarcie głosząc hitlerowskie hasła i
zamiary. W tej sytuacji nie trzeba być
aż „najsłynniejszą chiromantką Fran
cji" — jak prezentuje panią Blanche
Orion francuski tygodnik „lei Parts’’,
by stwierdzić, iż herszt NPD — „Adolf
von Thadden stanowi nową groźbę dla
świata i że „będzie on tak samo prze
rażający, jak Hitler.” W całej repu-

Rzeszy oraz uzyskania dostępu do bro
ni atomowej.

Zbrodniarze hitlerowscy bezkarnie
paradują po ulicach miast Niemiec za
chodnich, piastując niejednokrotnie
wysokie stanowiska w administracji
państwowej, sądownictwie i wojsku.

Szczególnie alarmujące są coraz to
nowe fakty opanowywania przez by
łych sztabowych oficerów hitlerow
skich kluczowych stanowisk w zinte
growanych siłach zbrojnych NATO.
Ostatnie dni przyniosły nowe tego do
wody. Dotychczasowa silna pozycja
soldateski zachodnioniemieckiej w

zintegrowanych siłach NATO, gdyż —

NAKAZ CZUJNOŚCI
blice bońskiej tworzą się już faszy
stowskie formacje bojowe na wzór SS
i SA, które podjąć mają próbę rzu
cenia terrorystycznego postrachu na

przeciwników faszyzmu w Niemczech
zachodnich.

Odrodzeniu się faszyzmu i jego szyb
kiemu rozwojowi sprzyja cała polity
ka wewnętrzna i zagraniczna wszyst
kich dotychczasowych gabinetów boń-
skich. Szerzeniu się nowej, brunatnej
zarazy odpowiada klimat, jaki stwo
rzono w Niemieckiej Republice Fede
ralnej. Za pseudodemokratyczną fasa
dą bońskich instytucji republikańskich
rozkwitły w republice federalnej mi-
litąryzm, nacjonalizm, i rewizjonizm.
Tą przecież wszystkie, kolejne rządy
NRF z obecnym gabinetem Kięstnge-
rą-Brandta dążyły i dążą do przywró
cenia Niemiec w granicach z 1937 ro
ku, pochłonięcia Niemieckiej Republi
ki Demokratycznej, obalenia wszyst
kich następstw klęski hitlerowskiej III

jak wiadomo — funkcję naczelnego do
wódcy Połączonych Sił Zbrojnych
NATO w Europie Środkowej pełni od
1 lipca 1966 roku — zachodnioniemiec-
ki generał-porucznik Kielmansegg. —

została poważnie wzmocniona. Aspira
cjom Bundeswehry widocznie nie wy
starczało to, że b. hitlerowskiemu ge
nerałowi i zbrodniarzowi wojennemu,
odpowiedzialnemu m. in. za liczne
przestępstwa wojenne popełnione w

Polsce, hrabiemu Kielmanseggowi pod
lega armia 14 narodów złożona z 23

dywizji NATO oraz z II i III Alianc
kiej Floty Powietrznej, dysponującej
ponad dwoma tysiącami samolotów bo
jowych i innymi środkami do przeno
szenia - - - • - •

_

—

dniem 2 stycznia br. bowiem inny b.
oficer sztabu generalnego hitlerow
skiego Wehrmachtu, uczestniczący w

napaści na Polskę i Związek Radziec
ki, a obecnie zachodnioniemiecki gene-
»al-porucznik Peter von Butler objął

ładunków nuklearnych. Z

kluczowe stanowisko zastępcy szefa
operacyjnego w kwaterze głównej
NATO. Po dowódcy naczelnym NATO
amerykańskim generale Lemnitzerze i

jego szefie sztabu, Butler zajmować
będzie trzecie, najbardziej wpływowe
stanowisko w kwaterze głównej w

Easteau. Podlegać mu będą cztery wy
działy o decydującym znaczeniu dla
aparatu wojskowego NATO: wywiad,
wydział planowania i spraw politycz
nych, telekomunikacji i elektroniki
oraz operacje militarne.

Inny b. sztabowiec hitlerowskiego
Wehrmachtu generał-porucznik Werner
F. Hoffmann, który jako oficer Luft-
waffe brał udział w agresji hitlerow
skiej na Polskę, Norwegię, Holandię i
Związek Radziecki, ma objąć w poło
wie stycznia br. stanowisko zastępcy
dowódcy sił NATO w rejonie cieśnin,
prowadzących na Bałtyk, z siedzibą
w Kastrup (Dania). Z nominacji tej
wynika, że proces podporządkowywa
nia duńskich sil zbrojnych Bundes-
wehrze objął również lotnicze siły
morskie.

Szybki rozwój sił neohitlerowskich i
faszystowskich, takich jak NPD, roz-

pasanie żywiołów odwetowo-rewizjo-
nistycznych w rodzaju związków prze
siedleńczych i ziomkostw, stała mili
taryzacja wewnątrz republiki boń-
skiej, a także opanowywanie przez b.
hitlerowskich oficerów sztabowych co
raz znaczniejszych stanowisk w zinte
growanych siłach zbrojnych NATO,
wymaga od narodów Europy i świata
czujności politycznej. Zamykanie oczu
nie jest bowiem najlepszym sposobem
na uchronienie się od ewentualnych
niebezpieczeństw. Wiemy o tym aż
nadto dobrze z doświadczeń przeszło
ści sprzed niespełna trzydziestu lat.
I dlatego już u progu nowego 1968 ro
ku trzeba alarmować opinię światową
z powodu widma neohitleryzmu, mi-
litaryzmu i odwetu krążącego po re
publice bońskiej oraz obejmującego co
raz silniej swymi mackami inne kraje
Europy zachodniej.

Ryszard DZIĘCIOŁKIEWICZ

Mistrzostwa Polski

w tenisie stołowym
Ostatnią impreęą jubileuszową

S Okazji 49-LECIA KRAKOW
SKIEGO ZWIĄZKU TENISA STO
ŁOWEGO będą drużynowe mi
strzostwa Polski kobiet oraz dru
żynowe mistrzostwa Polski mło
dzieżowe (kobiety 1 mężczyźni).

Kraków goiclł niedawno czo
łówkę europejską. Trudno będzie
na sobotnio-niedzielnych roz
grywkach wymagać podobnego
poziomu. Udział jednak czoło
wych rakietek krajowych
rantuje szereg ciekawych
dynków.

Zobaczymy na otarcie
strzootw krakowskich

ml-

aktual-

Dwuboiści

walczą o paszporty
olimpijskie

Czołówka naszych dwubola-
tów rozpoczęła walkę a olim
pijskie paszporty.

Nagroda
A. Rapackiego
dla S. Zasady

W Ministerstwie Spraw__
granicznych odbyła się uro
czystość wręczenia dorocznej
nagrody, ufundowanej przez
A. Rapackiego dla sportowca
lub zespołu, który swoimi o-

siągnlędami i postawą sporto
wą za granicą przyczyni się
do szczególnego rozsławienia
naszego kraju. To zaszczytne
wyróżnienie przyznano za 1967
rok Sobiesławowi Zasadzie —

naszemu najlepszemu auto-
mobiliście. Nagrodę przyzna
ną po raz pierwszy w 1906 r.,

zdobyła wówczas lekkoatlety
czna reprezentacja Polski.

Za-

Dnia 4 stycznia 1968 r.
zmarł w Krakowie

Zdzisław BANEK
ur. 9 marca 1927 r.,

długoletni kierownik
Działu Zaopatrzenia

Krakowskiego Przedsiębior
stwa Budowlanego „Za

chód” w Krakowie,
ul. Salwatorska 14.

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie alę w

Nowej Hucle-Grębałowle,
dnia 6 stycznia, o godz. 10.

DYREKCJA
i RADA ZAKŁADOWA

KPB „Zachód”

mistrzów 1 wicemistrzów
— Celińska 1 Noworyta

Chaj.

gra«
Kra.

nych
Polski

(kobiety) orzz Woźnica 1
decki (mężczyźni).

W mistrzostwach kobiet

będą dwuosobowo zespoły,
ków reprezentować będą m. in.i
Ratsko i Barańska (Hutnik Nowa

Huta). W konkurencji młodzieżo
wej pierwszy skład drużyny kra
kowskiej będzie następujący:
Chajdecki, Knapik (Hutnik Nowa

Huta) oraz Stachnik (Górnik Wie.

liczka) i Piekarz (LZS Olkusz).

Do mistrzostw zgłosiło się po
nad 100 zawodniczek i zawodni
ków. Zawody odbędą się w sali
X Liceum Ot. Kraków, ul. Wró.

blewsklego 1. Początek zawodów
wdn.Ii7bm. — godzi 9.

W Kirach koło Zakopanego
odbyła się pierwsza eliminacja
przed ustaleniem składu na

Igrzyska w Grenoble.

Dwubolstom dopisała piękna
pogoda, toteż walka toozyla się
na bardzo wysokim poziomie.
Zgodnie z programem olimpij
skim, zawodnicy biegli dystans
28 km oraz atrzelaU 4-krotnie
do taroz z odległości 159 m.

Zwyciężył znajdujący clę w

doskonałej formie wicemistrz
świata Stanisław Szozepaniak.
Swój sukoes zawdzięcza on

przede wszystkim świetnemu
biegowi.

W zawodach wzięli również
udział
tylko
nie.

Oto
■zej kadry olimpijskiej: 7 sty
cznia Zakopane, 12 i 14 stycznia
w NRD z kadrą olimpijską te
go kraju, 29 1 22 stycznia w Za
kopanem, również i udziałem
reprezentaoji NRD.

Wyniki seniorzy: 1) Szozepa
niak — 1 .30,35 (w tym 5 minut
karnych),
1.30,41
1.32,15
1.32,29
1.32.43
1.34.44

juniony, którzy biegali
16 km i strzelali J-krot-

następne eliminacje na>

2) Łukaszczyk
min.),

min.),
min.),
min.),

3)
4)

5)
«)

Klima
Nędza

Różak
Rubli

(3
(2

(7
(4

(9 min.) .

Junioriy: 1) Truchan — 1.17,15
(3 min.), 2) Łukaszczyk — 1.19,58
(6 min.), 3) Bukowski — 1.21,43
(6 min.) .

Medale krakowskich

łyżwiarzy
W Łodzi zakończyły się mi

strzostwa Polski w jeżdzle fi
gurowej na lodzie w klasie
drugiej.

Dwa medale zdobyli łyżwia
rze krakowscy. W konkurencji
par tanecznych Pawik — Cza-
kon (krakowianka) zajęli dru
gie miejsce, a w parach sporto
wych Błaszczykówna — Oprys-
ko (Cracoyia) — trzecie.

W dniu 4 I 1968 r. zmarł śmiercią tragiczną,
przeżywszy lat 62

JULIAN MIROWSKI
najukochańszy mąż, brat, wuj,

nieodżałowanej pamięci człowiek wielkiego serca.

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w dniu 8 I br., o godzinie 12.00 na

cmentarzu Podgórskim w Krakowie, o czym zawiadamia
nieutulona w żalu

Rodzina I serdeczni przyjaciele Zmarłego
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Ewa Owsiany

W
zbiorniku nr 8 dach zachwiał się
i poszedł na dno. Rzadko się
zdarza, by pływające dachy tra
ciły równowagę. Tym razem jed
nak nietypowa temperatura wy
gięła 70-tonową pokrywę na ko
tle z ropą i ludzie usłyszeli, jak

kolos z chrzęstem układa się pod warstwą
tłustej cieczy. Zobaczyli też, że na powierz
chni zbiornika momentalnie osiada- szron.

Benzyna paruje — powiedział ktoś. Zapali
się, czy nie?

*

Dziennikarza intryguje pytanie: jak rea
guje załoga płockiej „Petrochemii” na takie
sytuacje? Co zrobiono, aby „oswoić” łudzi z

zakładem, aby wychować, związać w tzw.
kolektyw?

Petrochemia jest młoda. Zakład, który
pierwszą porcję ropy przyjął dopiero trzy
lata temu, ma jeszcze spore kłopoty organi
zacyjne. A wiadomo — nic tak nie utrud
nia integracji załogi jak luki w organizacji
pracy. Zakład jest bardzo rozległy. Produ
kcja przebiega tu według różnorodnych i
trudnych do opanowania technologii. Petro
chemia jest niebezpieczna i pełna kontra
stów. W Mazowieckich Zakładach pracuje
się na ogół „w rękawiczkach” zza pulpitów
sterowni. Ale napis u wejścia ostrzega:
,.Pamiętaj, urodziłeś się bez części zamien
nych!”

Na pewno każdy zakład pracy ma swoje
własne problemy; tu jednak w Płocku i
problemy i środowisko kształtuje szczegól
nie gorący klimat.

Nasz zakład jest trudny w

prowadzeniu — powiada za
stępca dyrektora. To zdanie

uświadamia mi, ile „podskórnej” treści
kryją posunięcia organizacyjne, które
miały stopniowo zaprowadzić ład w dzie
dzinach „nieujarzmionych”. Oto na przy
kład przeprowadzono wśród załogi ankie
tę „Czy jesteś zadowolony z pracy?" Wy
kazała ona, że ludzie więżąc się z zakła
dem ze względu na jego wysoką rangę i
nowoczesną technologię mają znaczne

trudności w przystosowaniu się do pracy.
Stąd znaczny wskaźnik płynności kadr —

zjawisko, które ostatnio zdołano częścio
wo opanować. Za ostatnie trzy lata oma
wiany wskaźnik wynosi 23 proc: i doty
czy zwłaszcza grupy w wieku 18—25 lat.
Jeden z nastolatków, absolwent zakłado
wej szkoły opisał np. przyjęcie nowego
pracownika: mozolne dreptanie z „obie-
gówką” po oddziałach, brak podstawowych
informacji, obcość. Wniosek? Dla admini
stracji: odformalizować procedurę przy
jęć!

Mówi socjolog. Wciąż jeszcze na powsta
wanie procesów dezintegracyjnych wpły
wa przestrzenna izolacja poszczególnych
społeczności robotników. Trzeba też
stwierdzić — dodaje — że zrealizowanie
tezy „pracownik współgospodarzem zakła
du” napotyka na pewne trudności.

Jakie? Tropiąc ten wątek natrafiłam na

„Petroecho” — najlepszą — jak głosi fa
ma — z zakładowych gazet. „Petroecho”
kruszy kopie o poszanowanie ustawodaw
stwa pracy.

Cytat pierwszy z brzegu, „Wiele jest
prób omijania a nawet lekceważenia mło
dzieży. Nie czuje się ona współgospoda
rzem swego zakładu (...) Wiele spraw wa
żnych dla młodych łudzi — premie, prze
szeregowania, warunki socjalno-bytowe
omawia się bez udziału aktywu ZMS".
Tytuły innych notatek równie wymowne.
„Zamknięty krąg nieporozumień płaco
wych", ..Wszyscy wymagają — nikt nie
dziękuje", „Ciekawa forma cementowania
kolektywu". I wreszcie pod nieco naiwnym
tytułem „Zemdlała, bo kierownik zwy
myślał” napisano: „Oburza

' tolerowanie
chamstwa i brutalizmu kierownika. Wszys
cy o tym wiedzą — i dyrekcja i organiza
cje społeczne a nikt nie zwrócił uwaoi. A
powinien! Skończmy z krzykiem, jak z

epoką gniewnych ekonomów!"
W lekturę „Petroecha" wplata się rela

cja socjologa. Opowiada on, iż zauważono,
że niektórzy kierownicy działów są zbyt
oddaleni (dosłownie i w przenośni) od pra

cowników. Dzieli ich od załogi sztywne
trzymanie się autorytatywnych metod za
rządzania A to obniża autorytet. Zauwa
żono też, tam gdzie pracą kieruje bez
pośrednio mistrz, proces wychowania w

grupie przebiega prawidłowo.

Obserwacje poparła ankieta przepro
wadzona wśród 116 pracowników
z pionów: Główny Księgowy, Głów

ny Mechanik, Dział Rafinerii, Dział Trans
portu i in. 48 proc, badanych negatyw
nie oceniło swoich kierowników, 17 proc
obojętnie. O wnioski nietrudno. W Pe
trochemii dąży się do stabilizacji roli
mistrza. Przeprowadzono też kursy — na-

zwijmy je w uproszczeniu — pedagogiką
zakładową.

Inny mój rozmówca zwraca uwagę na

fakt, że w MZRiP wzięto za łeb pogłoski,
plotki, pochopne wyrabianie opi.nii o pra
cownikach. Socjolog nazwałby to zjawi
sko bardziej uczenie: „intensyfikacją in
formacji nieformalnej".

Z pokaźnej grupy problemów wycho
wawczych Petrochemii wybieram jeszcze
jeden: odpowiednie ukierunkowanie am
bicji młodych pracowników pochodzenia
inteligenckiego i techników. Niektórzy
przyszli do pracy z niejakim obciążeniem:
nie dostali się na wyższe studia. Młodzi
technicy również nie lubią metki „pra
cownik fizyczny”, która — przy wysokiej
automatyzacji produkcji — bynajmniej
ich nie degraduje. (Nb. trudno w ogóle
brać serio tego rodzaju pojęcia o degra
dacji). Ale ambicje — rzecz ważna. Dla
tego w Petrochemii zwrócono uwagę na
wet na brzmienie tytułu służbowego. Nie

jest obojętne dla pracownika — powiada
dyrektor — czy będzie „piecowym” czy
„operatorem pieca”.

Nie, nikt nie odmówił udziału w ga
szeniu opisanego na wstępie pożaru
zbiornika, ani nikt nie wykręcał się

od ewakuacji ropy spod dachu, który
stracił równowagę.

Załoga polubiła swoje instalacje i przy
wiązała się do nich. Wnioski z podróży
do Płocka będą raczej optymistyczne.

Ostatnio na przykład awaria elektrycz
na pozbawiła cały zakład prądu. O godzi
nie 11,25 stanęła pompownia wody, apa
raty do przedmuchiwania rur i sprężania
powietrza, reaktory — słowem wszystko.
Kto słyszał, jak w tym dniu działał Pion
Głównego Dyspozytora zrozumie dlaczego
już o godzinie 21.45 awarię usunięto i na
stąpił rozruch Krakingu Katalitycznego o-

statniej z „zamrożonych” instalacji.
To był koncert współdziałania ludzi,

którzy często znają się jedynie z telefo
nu służbowego, ale których łączy coś, cze
go wielu może nawet sobie nie uświada
mia. Więzy, które stwarza praca.

W
przeciwieństwie do takich
pozycji jak np. „Biologia
miłości”, „Podręcznik
małżeństwa”, czy — głoś
ne już przed wojną w

wielu krajach „Małżeń
stwo doskonale” Van de

Velde’a, książka Hanny Malewskiej
„Kulturowe i psychospołeczne determi
nanty życia seksualnego”, wydana
przez PWN pod protektoratem Insty
tutu Filozofii i Socjologii Polskiej A-
kademii Nauk — nie jest książką prze
znaczoną dla masowego czytelnika. Jest
w niej jednak wiele problemów, o

których warto pomówić w szerszym
gronie.

Zasadniczym celem badań podjętych
przez autorkę w latach 1959—63, wy
niki, których opublikowała we wspo
mnianej pracy, było — jak sama

stwierdza, „zebranie możliwie wy
czerpujących i rzetelnych informacji
o życiu seksualnym współczesnej ko
biety”, oraz ukazanie wpływa jakie
na to życie wywierają wzory, stereo
typy, opinie i naciski kuUurowe, a

także warunki codziennego życia.
Autorka ukazuje życie seksualne nie

tylko (a nawet nie tyle) jaku „funkcję
potrzeb biologicznych” ale także jako
zachowanie uzależnione od dziesiątków
czynników, składających się na to, co

w szerokim tego słowa znaczeniu, na
zywamy kulturą.

Wnioski i uogólnienia zawarte w

książce oparte zostały o rozmowy, wy
wiady i odpowiedzi ankietowe uzyska
ne od 861 kobiet. Biorąc pod uwagę
fakt, że liczba ta reprezentuje różne
środowiska, zawody, pochodzenie, wiek
i światopoglądy, socjolog stwierdzi, że

jest to próbka reprezentatywna. Z
drugiej strony przecież uogólnienia te

należałoby poszerzyć o pewien mar
gines — „w dół i w górę” — pamię
tając, że pytania i wywiady dotyczyły
spraw najbardziej intymnych.

Poprawki te przecież nie są tego ro
dzaju, by mogły naruszyć w zasadni
czy sposób, czy — powiedzmy — za
mazać główne kontury obrazu. I w

tym sensie możemy wnioski i twier
dzenia autorki traktować jako dane
przeciętne, widzieć w nich charaktery
stykę, która „z grubsza” będzie okre
ślała postawy i zachowanie seksualne
przeciętnych kobiet średniego pokole
nia (89 proc badanych stanowiły ko
biety- w wieku 28—35 lat). Co, oczy
wiście, nie wyklucza wątpliwości, czy
można w oparciu o tak niewielką
próbkę wysuwać jakieś generalne
wnioski i uogólnienia.

Rezultaty badań przeprowadzonych
przez. H. Malczewską potwierdzają, po
pierwsze, zasadniczy i nietrudny do
zaobserwowania fakt, że stosunek prze
ciętnej kobiety tego pokolenia do ży
cia seksualnego, do małżeństwa uległ
— szczególnie w ostatnich latach —

wyraźnym zmianom, w wyniku tych
samych procesów, które szeroką falą
idą przez cały świat i które tak ściśle
wiążą się z powstaniem współczesnej
cywilizacji technicznej (industrializa
cja, urbanizacja, gwałtowny rozwój
środków masowej informacji, rozwój
medycyny, laicyzacja obyczajów itd.).
Z jednej strony „szybki rozwój wie
dzy medycznej pozwolił na regulację
urodzin i rozdzielenie współżycia sek
sualnego od konieczności posiadania
potomstwa”. Zmieniły się też „normy

* dotyczące współżycia seksualnego
przed małżeństwem. Współżycie sek
sualne, jeśli towarzyszy mu uczucie,
staje się w wielu środowiskach spra
wą normalną. Kobieta majaca nieślub
ne dziecko nie jest już przedmiotem
ostracyzmu”. Z drugiej strony — po
jawiły się zjawiska i opinie wyraźnie
negatywne, niepokojące: „Obok tej
liberalizacji obyczajów, która zlikwi
dowała wiele bolączek i niesprawie
dliwości, poprawiając przede wszyst
kim sytuację kobiety i dziecka”, mamy
do czynienia z takimi tej liberalizacji
rezultatami jak np. nadmierne nasy
cenie literatury, sztuki, filmu tema
tyką seksualną. Brak jest — pisze
Malewska — określonych sankcji spo
łecznych, co zachęca niekiedy do bra
ku odpowiedzialności. Brak kontroli
nad impulsami seksualnymi zachęca
do częstych i przypadkowych przeżyć,

OJ

ts
o
o

S—(
co

co

rozczarowania
Smutno się robi na duszy, gdy

sobie człowiek przypomina we
sołe zapowiedzi programu tele
wizyjnego podczas świąt i w

okolicach Nowego Roku. Tak
pozbawionego smaku i gustu
programu (jako całości) nie pa'
miętają nawet najstarsi górale,
jak mówi stare i wyświechta
ne powiedzonko ludu podhalań
skiego. Należało już do trady
cji, że w dni powszednie nasza
IV skąpiła na niejednej audy
cji po to, aby w czas świątecz
ny zasypać odbiorców lawiną
atrakcyjnych programów.

Tym razem tradycje poszły
w kąt, ale za karę w owym ką
cie postawiono... telewidzów.
Pewnie dlatego, że zamiast

siedzieć przy świąteczno-nowo-
rocznych stołach i brać udział
w towarzyskiej pogawędce, za
ufali magii szklanego ekranu,
który od paru ładnych lat
wciąż kusi niespełnionymi o-

bietnicami. — Chcieliście Tele
wizji, no to ją macie! — moż
na by strawestować znany
wierszyk Gałczyńskiego. Tyle,
że poeta ujmował te sprawy sa
tyrycznie— telewizja zaś potrak
towała drwinę całkiem serio.
Co z tego wynikło, lepiej prze
milczeć — choć właściwie nie
ma powodu do milczenia. Moż
na jedynie zaniemówić,
jak — w biblijnej opowieści
wobec nadmiaru ciekawości.

które utrudniają stworzenie monoga-
micznej rodziny”. Na trwałości mał
żeństwa niekorzystnie odbijają się tak
że opinie traktujące stosunki poza-
małżeńskie jako rzecz normalną, która
nie powinna podlegać ostracyzmowi o-

pinii publicznej.
Przeobrażeniom ulega cały model ro

dziny i małżeństwa, rola kobiety w

pracy, w rodzinie, we współżyciu sek
sualnym, zmieniają się wzory obycza
jowe, zmienia się też sama opinia spo
łeczna.

Mimo tych wszystkich, niejednokro
tnie sięgających bardzo głęboko „zmian
obyczajowych, które zaszły w skali

parę danych — tym razem — tzw.

światopoglądowych. Otóż na 861 an
kietowanych kobiet 81 proc określiło
się jako katoliczki. Najwięcej, bo pra
wie 55 proc, kobiet uznało swoją re
ligijność za przeciętną, ok. 16 proc. —

stwierdziło, że są religijnie raczej o-

bojętne, natomiast 23 proc, (a więc
niemal 1/4) określiła swą postawę ja
ko gorliwie religijną.

Na tym tle tym bardziej ciekawie
przedstawiają się dalsze wypowiedzi
ankietowanych (spośród których tyl
ko 20 proc, miało w okresie dojrze
wania dokładne wiadomości o życiu
seksualnym, ciąży, porodzie etc.).

Krzysztof Wolan

masowej, miłość i życie seksualne po-
zostają przeżyciami niezmiernie zindy
widualizowanymi, intymnymi, prywat
nymi”, a ich znaczenie w coraz bar
dziej zatomizowanym społeczeństwie
cywilizacji wielkomiejskiej jeszcze
bardziej rośnie. Również małżeństwo,
„mimo wzrostu liczby rozwodów po-
zostaje nadal instytucją realizującą
ważne i różnorodne potrzeby człowie
ka”.

I na tym tle trzeba widzieć badania
autorki i ich wyniki.

O wieku badanej grupy (populacji
— jakby powiedział socjolog) już pi
saliśmy. Zajmijmy się — w kolejno
ści — dalszymi jej cechami. A więc —

stan cywilny. Na 861 badanych ko
biet, niezamężnych było tylko 35, z tym,
że i one miały partnerów seksualnych.
Pochodzenie? — 35 proc, pochodziło z

wielkich miast, 21 proc, z miast li
czących poniżej 50 tys. mieszkańców,
17 proc. — z miasteczek, 26 proc. — ze

wsi. (Jak widać, dane te nie odpowia
dają proporcjom w skali ogólnokrajo
wej, w której mieszkanki wsi stano
wią prawie połowę. Ale też przeobra
żenia obyczajowe najgłębiej sięgają w

środowiskach miejskich).
W ramach charakterystyki jeszcze

Weżmy np. kwestię przedślubnych
stosunków płciowych. Okazuje się, że
potępia je tylko 26 proc, badanych (a
więc 1/4), chociaż 65 proc, całości roz
poczęło — jak wynika z odpowiedzi —

współżycie seksualne przed ślubem.
(Liczba ta, zdaniem autorki, jest przy
puszczalnie wyższa, jak — dodajmy —

w ogóle większość liczb związanych z

odpowiedziami na intymne i drastycz
ne pytania. W takich wypadkach na
wet bezimienna ankieta nie potrafi
wzbudzić u wszystkich szczerości).
Spośród kobiet, które życie seksualne
rozpoczęły przed zawarciem małżeń
stwa — 39 proc, stanowiły kobiety gor
liwie religijne, a 56,3 proc, religijnie
obojętne. Różnica wyraźna, ale —

mniej‘sza niż by można było przypu
szczać.

Jeśli chodzi o poglądy na stosunki
pozamałżeńskie, liberalne stanowisko
zajęło ok. 22 proc, kobiet. Większość —

potępiła je. (Dodajmy równocześnie,
że na 861 ankietowanych — 113 przy
znało się do stosunków pozamałżeń-
skich, a biorąc pod uwagę szczególną
drażliwość tego pytania, można są
dzić, iż procent kobiet mających po-
zamałżeńskich partnerów jest wyż
szy). Czy ma to związek z faktem, iż
dla 1/3 badanych, współżycie seksual

ne nie było nigdy, albo prawie nigdy,
źródłem przeżyć i satysfakcji? —

Prawdopodobnie. Zastanawiać musi
przecież i niepokoić już sama liczba:
33 proc., świadcząca o niskiej, o bar
dzo niskiej kulturze współżycia, o

skandalicznym braku wiedzy seksu
alnej wśród naszych mężczyzn.

Wróćmy jednak do jednego z wcze-

śniej*postawionych problemów: współ
życia seksualnego przed ślubem, któ
re przez tradycyjną obyczajowość ob
łożone było klątwą potępienia, a dziś
— na skutek nieraz zbyt liberalnych
bądź fałszywych opinii — bywa źró
dłem wielu negatywnych społecznie
zjawisk. Otóż z wypowiedzi ankieto
wych wynika, że (na 681) — 108 kobiet
rozpoczęło życie seksualne przed u-

kończeniem 16 roku życia. Większość
— bo 468 badanych między 16 a 18
rokiem. Określenie „życie seksualne”
jest tu dość rozciągliwe i obejmufe
różne formy kontaktów płciowych.
Dlatego też dane dotyczące współżycia
w pełnym tego słowa znaczeniu są nie
co inne. I tak — przed 16 rokiem życia
stosunki seksualne podjęło 26 dziew
cząt (przypomnijmy — na 861), mię
dzy16a18rokiem życia — 226.W1ę-
c e j niż 1 partnera miały przed ślu
bem 243 kobiety.

Jak wynika z wypowiedzi ankieto
wych, motywy, które skłoniły je do po
djęcia stosunków seksualnych były
różne. I różne były ich konsekwencje.
Tak np. — ankietowane kobiety, na

pytanie o postawę uczuciową Wobec
pierwszego partnera stwierdziły: 534,
że go kochały, 91 — że nie było żad
nych więzów uczuciowych. Rzecz god
na uwagi, a nie zawsze brana pod u-

wagę przez „ciekawe życia” dziew
częta: tylko 306 kobiet orzekło, że
pierwsze zbliżenia przyniosły im sa
tysfakcję. Dia 238 dziewcząt natomiast
było to przeżycie wręcz... przykre.

Książka Malewskiej jest kopalnią
materiału. Nam jednak wypada już
kończyć. Zajmijmy się więc jeszcze
zagadnieniem: stosunkiem kobiet do
małżeństwa. Wypowiedzi są tu cieka
we i napawające optymizmem: okazu
je się, że 19,5 proc, ankietowanych
uznało swoje małżeństwo za bardzo
szczęśliwe. 45,1 proc. — za szczęśliwe.
Jako przeciętne — określiło swój
związek 16 proc, badanych kobiet, a

9,5 proc, stwierdziło, że ich małżeń
stwo jest nieszczęśliwe.

Co się składa na kryterium szczę
ścia? Czynników jest sporo, ale —

stwierdza autorka — „sex” odgrywa
w nim ogromną rolę. Oczywiście, nie
jest to odkrycie Ameryki, ale fakt, że
tak wiele par ma zupełnie zielone po
jęcie o sprawach współżycia — musi
niepokoić. Może gdyby było inaczej
odsetek małżeństw nieszczęśliwych,
niedobranych wynosiłby nie 9,5 a pa
rokrotnie mniej?

Stąd mamy już pierwszą na
uczkę, że nie należy objawiać
ciekawości, gdy okazja świąte
czna zmusza (niektórych) do
częstszego niż normalnie obco
wania z teleekranem; że bie
siady rodzinne, alkohol, nastrój
itp. — odwrócą uwagę od do
boru i wyboru pozycji progra
mowych. Niech lecą ciurkiem
audycje, byle dużo, głośno i z

etykietką odświętności — a od
biorca i tak się na tym nie po
zna. Wiadomo, przy przejedze
niu i przepiciu — wrażliwość
tępieje. A może większość w

ogóle nie obejrzy programu?
Po cóż się więc wysilać...

1 rzeczywiście, programowcy
nie wysilili się. Począwszy od
jilmów w rodzaju „Hollywoo
dzkiej kawalkady", „Wielkiego
wodza", „Było to w Rzymie” i
szczytu braku poczucia humo
ru „Kopenhaskich spotkań” —

skończywszy na „Polskich na
graniach” prezentowanych
sztampowo (nie wspomniawszy
już o bezsensowności wznowie
nia tej audycji wiosennej
sprzed lat, gdy piosenki sławi
ły maje, kwitnienia etc. — CO

groteskowo kontrastowało z po
rą zimową i atmosferą Sylwe
stra...).

Nie wiadomo także, kto
wpadł na pomysł — żeby tra
giczny melodramat filmowy
„Strzelajcie do pianisty" wep
chnąć akurat w momencie, gdy
na całym świecie strzelały
korki od butelek szampana!
Strzelać należało do uktadaczy
programu...

Szopka noworoczna pozosta
wiła wrażenie cukierkowych
wierszydeł, sepleniła Jacusiowo
— zacierając tekst, który sta
wał się bełkotliwy, straszyła

ponuractwem — a kilka nie
złych dowcipów zginęło śmier
cią przedwczesną. Chyba, że byl
to horoskop na okres najbliż
szego układu programowego —

co zapowiada, iż wraz z nasy
caniem rynku telewizorami, nie
jakość zaczyna być najważ
niejsza, lecz i l o ś ć...

Zgodnie z tym założeniem —>
Telewidzenia S. Grodzieńskiej
przypominały, dlaczego w ogó
le brak ostatnio dobrych au
dycji satyrycznych w TV — «

żart tasiemcowych „Nauk mał
żeńskich pani Caudle" skończył
się po pierwszej serii bliźnia
czo podobnych monologów
(zresztą w świetnym wykona
niu I. Kwiatkowskiej).

Powtórka „Miodu kasztelań'
skiego”, powtórka szeregu pio
senek w „Mijają lata — mijają
piosenki" (vide wspomnienie o

Hance Ordonównie), a dalej
„Piosenki kabaretu Semafor"

— mieszanina czesko-polska, z

której nic nie wynikało, oprócz
mało zrozumiałego humorku — •

nieusprawiedliwione zmiany w

programie, gorszy japoński
film rozrywkowy „Latająca
piłka" (przypominający o lep
szej pozycji sprzed roku także
z udziałem uroczych „Orzesz
ków” — tu niewykorzystanych)
— wszystko to świadczyło o

lekceważeniu widza i słucha
cza, który zaufał tzw. rozryw
ce TV na okres świąteczny.

Za karę proponowałbym
przymusowe obejrzenie przez
każdą niedzielę roku 1968 ze
stawu programowej zabawy
świątecznej — winowajcom z
TV. Każdemu bowiem wedle
zasług...

BOB

(67)

Szli szybko, pochyleni do przodu
przeciwko wiatrowi. Postyszew prowadził Gro
mowa na punkt ewakuacyjny; tam, obok dwor
ca,, w zimnych barakach, mieszkali uciekinierzy,
których jeszcze nie zdążono odesłać na tyły.

...Płacz dzieci, zapach nafty, na podłodze tłu-
moczki, korytka, miedniczki, niemowlęta skulo
ne na materacach, wrzeszczący za przepierze
niem chorzy na tyfus, bezdomne dzieci, zaba
wiające się grą w karty — oto co powitało
Postyszewa i Gromowa na punkcie ewakuacyj
nym.

j — Kiedy podstawią pociąg? — zwrócił się
Postyszew do siostry w nakrochmalonej chu
steczce z czerwonym krzyżem.

— Obiecali wieczorem, ale zepsuło się coś
w lokomotywie.

— Ludzi nakarmiono?
— Tak.

t — Przybywają jeszcze sieroty?
— Wczoraj siedmioro.
— Ci, co rżną w karty?
— Nie, zupełne kruszynki, śpią u mnie, nie było

ich gdzie położyć.
— Zajrzymy.
— Od waszych nie ma żadnych wieści, Pawle

Piotrowiczu? — spytała siostra.

Postyszew pokiwał milcząco głową i poszedł
w ślad za nią. W punkcie medycznym, na podło
dze, zwinąwszy się w kłębek, sapały maluchy

“

cmokając we śnie wargami. Z ich czysto umy
tych twarzyczek przebijał niepokój i męczące
napięcie. Niekiedy któryś z maluchów trwożli
wie stękał.

Postyszew usiadł na krześle, zdjął czapkę
i wskazał Gromowowi taboret obok siebie. Na
szafce przy oknie Postyszew zauważył maleńką
choineczkę, ustawioną w próżnej, . trzylitrowej
butli.

— A to w jakim celu? Dla dezynfekcji czy co?
Siostra odpowiedziała:
— Nie, towarzyszu komisarzu, po prostu dla

tego, że wkrótce będzie Nowy Rok. Trzeba prze
cież sprawić maluchom bodaj jakąś przyjem
ność...

Postyszew spojrzał uważnie na Gromowa.
— Przejdź się, Gromow — odezwał się — bę

dę teraz miał coś do roboty, co sprzeczne jest
z twoimi zadaniami i poglądami. Pójdę teraz po
szukać zabawek na choinkę.

— Bolszewik urządza święto cerkiewne — od-
rzekł Gromow. — Lepiej byś pomyślał, jak dzie
ci nakarmić.

— Ach, nakarmić? — zdziwił się Postyszew. —

A czy powinno to interesować bolszewika? Ka
rabin i szabla! Światowa rewolucja, a dzieci —

do diabła z nimi, niech gniją, ale za to potem,
kiedy ostatecznie zwyciężymy — tym, którzy
ocaleją przed tyfusem i głodem, będzie się po
wodzić doskonale! Jak jednak będzie im się
mogło doskonale powodzić, gdy dla ciebie „ma
sło i mleko” jest gorsze od przekleństwa?

— Ty tak do mnie przy bezpartyjnej? — zdu
miał się Gromow.

— Przecież ona jest tysiąc razy bardziej par
tyjna od ciebie, ponieważ urządziła choinkę dla
dzieci! Idź sobie, Gromow!

W gimnazjum
W nocy Postyszew z Uchałowem przyjechali

do klasycznego gimnazjum i długo stukali do

dozorcy, który położył się spać w kotłowni.
Stróż wyszedł dopiero wtedy, gdy Uchałow, zna
lazłszy w egipskich ciemnościach cudem jakiś
ogromny łom, zaczął nim grzmocić w obite że
lazem drzwi. W piwnicy zadudniło i dozorca
krzyknął żałośnie.

— O co chodzi? — spytał, szurając nogami,
zatrzymawszy się nieruchomo przy drzwiach.

— Mam tu wszystko państwowe; bracia. Nie
zakłócajcie niepotrzebnie spokoju.

— Zaraz wysadzę drzwi granatem — odpo
wiedział Uchałow. — Jest tu komisarz frontu,
dlaczego robisz w portki?

— Tych komisarzy jest teraz do diabła i tro
chę, kocioł zaś jest tylko jeden.

— Po jakiego diabła potrzebny nam twój ko
cioł?

— Można go wykorzystać do zbudowania fa
bryki — oto do jakiego. Fizyk mi wytłumaczył.
Nie otworzę. Idźcie do pana Szyrokićh, mieszka
w skrzydle. Otworzę, jeśli przyjdzie z wami.

— Na co na próżno niepokoić człowieka? —

odezwał się Postyszew.
— Chcemy się tylko dowiedzieć, gdzie leżą

zabawki choinkowe, dziadku — wyjaśnił Ucha
łow.

— Nie zagaduj mnie — jeszcze żałośniej za
wył dozorca. — Popatrz, zabawek im się za-

chciało! Ty co, głuptasie, masz zamiar w taką
porę bawić się zabawkami?

(ciąg dalszy nastąpi)

JULIAN SIEMIONÓW
tłum, z rosyjskiego A. Per.

R
óżnie to bywa z wykrywaniem prze
stępców. Czasem dochodzi się żmudnym
śledztwem „po nitce do kłębka”, cza
sem złoczyńca przyłapany jest na gorą
cym uczynku, czasem o jego ujęciu
decyduje szybki pościg. Właśnie dziś
chcę opowiedzieć o historii, która zda

rzyła się dość dawno w jeden z listopadowych
dni, a o której powodzeniu zadecydował wielo
dniowy pościg.

Było późne listopadowe popołudnie, gdy na
czelnik Wydziału Kryminalnego KW MO w

Krakowie wezwał oficera dochodzeniowego i po
wiedział: — no cóż, dziś sobota, pora na odpo
czynek..., więc pojedziecie do Miechowa. Popeł
niono tam morderstwo.

No i zaczęło się. Ustalono, że 80-letnla AnnaT.
zostali zamordowana przed dwoma dniami w

swoim mieszkaniu. Staruszka sprzedawała po-
kątnie wódkę — stąd częste u niej odwiedziny
podejrzanych typów; i co za tym idzie trudność
trafienia od razu na właściwy trop. A trzeba
było działać szybko. Morderca miał dwa dni
przewagi.

Oględziny miejsca zbrodni, zabezpieczenie wa
lającego się na podłodze niedopałka papierosa,
przeprowadzone wywiady i podjęcie decyzji w

jakim kierunku powinno rozwijać się śledz
two. Jaką wersję morderstwa przyjąć za naj
bardziej prawdopodobną? Ustalono, że w po
bliżu mieszkania denatki kręcił się m. in. także
niejaki Wiesław G., młody człowiek bawiący
przejazdem w Miechowie. Może to on?

Oficer rusza w pościg. We wsi olkuskiej, gdzie
mieszka rodzina podejrzanego trafia na jeszcze
„ciepły” ślad — owszem, był dwa dni temu, ale
wyjechał. Będzin — mieszkanie żony — też był,
ale przed wielu godzinami wyjechał. W jakim
kierunku? Nikt nie umie odpowiedzieć na to
pytanie. A jednak oficer musi na nie odpowie
dzieć. Z luźnych wiadomości w przejrzanej ko
respondencji ustala adresy przypuszczalnego po
bytu. Mijają dni i noce spędzone w ciągłym po
ścigu. W piątek i świątek, od 4, 5 rano do póź
nej nocy. Dziesiątki odwiedzonych mieszkań,
hoteli i melin, rozmowy z ludźmi, ustalenia.
Z informacji zarysowuje się sylwetka ściga
nego. W Polanicy ukradł telewizor, w okolicy
Kłodzka dopuścił się napadu z grabieżą. Szlak
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pościgu wiedzie przez Nysę, Bielsko, Kłodzko.
Wiesław G. lubił podróżować, zatrzymywał się
u znajomych, samotnych kobiet, popełniająo
„przy okazji" niejedno przestępstwo.

W 13 dniu pościgu milicjant puka do kolej
nych drzwi. W Ołdrzychowie mieszka znajoma
poszukiwanego. Nie było go u niej. W kilka go
dzin po tej wizycie zjawił się wprost z drogi
i... został zatrzymany. Szybko przyznał się do
drobnych kradzieży, ale kategorycznie zaprze
czał jakoby miał coś wspólnego z morderstwem.
W miarę wybranych i przedstawionych przez
oficera dowodów spuszczał jednak z tonu. Gdy
Zakład Medycyny Sądowej ponad wszelką wąt
pliwość ustalił, że znaleziony w miejscu prze
stępstwa papieros był w ustach podejrzanego,
wówczas przyznał, że odwiedził staruszkę, ale
nic złego jej nie zrobił.

Sąd na podstawie zebranych przez milicję do
wodów był innego zdania i skazał Wiesława G.
na dożywotnie więzienie. Sąd Najwyższy wyrok
zatwierdził.
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WAŻNY
ATOMISTYKA W ZSRR

Jerzy Orlewski

Pogoda i my

ZWIĄZEK RADZIECKI poczynił w minionym
roku istotne postępy w dziedzinie atomistyki.
Uruchomiono szereg ważnych obiektów, służą
cych zarówno rozwojowi teorii, jak i praktyce
wykorzystania energii atomowej.

• Badawczy reaktor atomowy, największy w

Europie. Zbudowano go w mieście Melekess na

Powołżu, w pobliżu Uljanowska. Moc tego reak
tora, zainstalowanego w Instytucie Naukowo-
Badawczym przy Komitecie do Spraw Wykorzy
stania Energii Jądrowej, wynosi 100 megawa
tów, a maksymalny strumień neutronów —

5 kwadrylionów na każdy centymetr kwadra
towy powierzchni na sekundę. Reaktor w Mele-
kessie służy do badań materiałów w intensyw
nych strumieniach neutronów przy bardzo wy
sokich temperaturach. Między innymi urządze
nie to służyć będzie do sprawdzenia wydziela
jących ciepło konstrukcji „serc” reaktorów ener
getycznych, instalowanych w elektrowniach ją
drowych.

• Największe na świecie akceleratory. W naj
większym na świecie synchrocyklotronie, uru
chomionym w Gatczynie pod Leningradem, uzy
skano wiązkę protonów o energii 750 milionów
elektronowoltów. Synchrocyklotron ten jest re
kordzistą wśród akiieleratorów swej kategorii.
Dotąd pierwsze miejsce w świecie zajmował
synchrocyklotron w Berkeley (USA) o energii
490 milionów elektronowoltów.

Pierwszą pozycję w świecie zajął także uru
chomiony w tym roku w Sierpuchowie pod
Moskwą protonowy synchrotron o energii 70 mi
liardów elektronowoltów.

*

DO SUKCESÓW atomistyki ZSRR zaliczyć
należy także uruchomienie reaktora WWR-K w

Instytucie Fizyki Jądrowej Akademii Nauk Ka
zachstanu. Dawna republika koczowniczych pa
sterzy staje się nowym poważnym ośrodkiem
badań atomowych w ZSRR.

Na pustynnym półwyspie Mangyszłak w Ka
zachstanie, gdzie odkryto ogromne złoża ropy
naftowej, powstaje miasto Szewczenko, zaplano
wane na pół miliona mieszkańców, a obok mia
sta — stacja odsalania wody morskiej, którą za
silać będzie nowa elektrownia atomowa. Moc jej
wyniesie 150 megawatów. Zaprojektował ją In
stytut Fizyki Energetycznej w Obninsku, gdzie
przeszło 10 lat temu powstała pierwsza radziec
ka elektrownia atomowa.

Obecnie w ZSRR funkcjonuje około 10 elek
trowni jądrowych. Jedna z najmłodszych pośród
nich, Nowo-Woreneska, odnotowała w 1967 ro
ku trzeci miliard kilowatogodzin, przekazanych
gospodarce narodowej. Elektrownia ta spala na

dobę 630 gram uranu-235, stanowiącego ekwi
walent 2.500 ton węgla.

Wszystkiemu winni są...
Anglicy. Angielskim
bowiem „wynalazkiem”

był pierwszy znaczek pocz
towy na świecie, wprowa
dzony do obiegu 6 maja 1840
roku w państwie królowej
Wiktorii. Nieznany jest na
tomiast autor pomysłu zbie
rania znaczków pocztowych.
Podobno zapoczątkowały je
dzieci w Anglii. A ponieważ
często nie mogły sobie po
radzić z odczytaniem nazw

różnych państw na znacz
kach i z odszukaniem ich
na mapie, odwoływały się
do pomocy starszych, którym
udzieliło się zainteresowanie
kolekcjonerskie.

Pierwsi „filateliści” powo
dowali się rozmaitymi po
budkami. Najstarszym bodaj
„anonsem filatelistycznym”
było ogłoszenie - prośba, o-

publikowane w drugiej poło
wie XIX wieku w londyń
skim dzienniku „Times”.
Otóż jeden z młodzieńców
prosił w nim o nadsyłanie
na jego adres znaczków
stemplowanych, którymi za-

nńerzał... wytapetować po
kój.

W niespełna 30 lat od uka
zania się pierwszego znaczka
na świecie filatelistyka przy
brała zorganizowane formy.
W 1865 r. powstała pierwsza
organizacja
Wcześniej
dano we

album do

Albumy na marki, w całości
i kartki ilustrowane... ksią
żeczki do zamian, zakładki
gumowane, stemple zagrani
czne, pieczęcie lakowe, bile
ty kolejowe i tramwajowe,
pudełka oszklone, torf, korki,
szpilki, owady, motyle, rogi,
muszle, minerały, rośliny,
rybki złote, żółwie, jaszczur
ki, węże >tp. gady... Fabryka
fantazyjnych akwaryi i pc-
raryi...”.

Wspomniany lokal wabił
nie tylko młodzież lecz tak
że stał się miejscem częs
tych spotkań poważnych fi
latelistów. W ich trakcie
„dojrzał” projekt utworzenia
własnej, polskiej organizacji
filatelistycznej. Wreszcie pod
koniec 1892 r. grupka miłoś
ników filatelistyki postano
wiła zawiązać komitet orga
nizacyjny i opracować pro
jekt statutu. Po zakończeniu
prac podano do wiadomo
ści publicznej („Czas” nr 300
z 31 grudnia 1892), że został
powołany do życia „Klub
Filatelistów”, zapraszając ró
wnocześnie wszystkich zbie
raczy do udziału w pierw
szym zebraniu organizacyj
nym, które miało się odbyć
6 stycznia 1893 r. w Krako
wie, w lokalu przy ul. Sto
larskiej 15 I. p. Jest to data
rozpoczęcia działalności
wszego stowarzyszenia
telisfycznego w Polsce,
przyjęło nazwę „Klub
telistów w Krakowie”.

tebo odstania
jasny, niebieska
wy, zimowy hory
zont. Natura obda
rzyła wspaniałym,
patetycznym pięk

nem ten zakątek Polski.
Bezlistne drzewa, wrysowa
ne w ciemne obrzeża lasów
szpilkowych, stanowią nawet
dla wybrednych pejzażystów
temat godny ich pędzla. Po
kryte śniegiem, łagodne sto
ki wzgórz otaczających ko
tlinę sprzyjają łatwym wę
drówkom turystycznym. Nic
dziwnego, że w takim stanie
rzeczy każdy rozsądny orga
nizator centrów turystycz
nych będzie się starał o ja
kąś atrakcję. A traf history
czny zrządził, że Orawa dy
sponuje rzeczywiście czymś
tak oryginalnym, odrębnym,
pięknym — że doprawdy mo
gą jej tego zazdrościć wszyst
kie części Polski.

Nietrudno się domyślić, że
mówię o dworku Moniaków
i skansenie, który rozpostarł
się wokół zabudowań Monia-
kowych w Zubrzycy Górnej.
Kiedy znajdziemy się pośród
tego morza drewnianego, po
między samym dworkiem a

stajniami i owczarnią — doz-
najemy olśnienia właściwego
ludziom, którzy mieszkają w

kamiennych miastach, nie
widzą latami piękna drzew,
lasu, śniegu. Proszę się nie
dziwić, że między zabudo-

krzesła odbiegają przecież
od prostych, biednych sprzę
tów chaty, góralskiej w ogó
le, a orawskiej w szczegól
ności. Sielny to musiał być
ród i nieźle się dorobił 'na
podatkach i ściąganych su
rowo odrobkach! Świadczą o

tym bogate stajnie, owczar
nia, piwniczka.

Ten orawski Wawel za-
. wdzięczą swe ocalenie o-

statniej z rodu słynnych
wójtów Joannie Wilczkowei
i Sandorowi Łaciakowi, któ
rzy przekazali wszystkie trzy
domy Moniaków we włada
nie państwa w 'roku 1937. A
dziełem Bohdana Tretora
przed wojną oraz konserwa
tora wojewódzkiego Hanny
Pieńkowskiej już za władzy
ludowej jest rozwinięcie
myśli o budowie skansenu,
rzeczywiście na miarę ogól
nopolską. 1 tak rozpoczynają
się dzieje tej fascynującej
wprost idei, która zgodnie z

prawdą historyczną, klasową,
musiała przyoblec się w róż
norodność zabytkóio. Prze
cież Orawa to przede wszyst
kim lud biedny, bytujący
przez wieki na skraju nę
dzy. Nie mogło się więc to
nie odbić na sposobie życia,
budownictwa, sztuki, obycza
jów. Dlatego stanęły w Zu
brzycy Górnej chaty z wyżką
— z bogatszą i biedniejszą,
z Jabłonki i Zubrzycy, jest
więc i lamus, i karczma z

Olgierd Jędrzejczyk

CHŁOPSKI
WAWEL

Waniami Moniaków szukam
właśnie lasu. Przecież to

drewno, to jego władanie
niepodzielne tu wśród ścian
brązowych, brunatnych,
przypomina nam jak daw
niej żył Orawianin. Jego ży
cie związane było z lasem i
spłachetkiem pola uprawne
go. Ale las przeważał, jako
iródło lepszych dochodów,
jako materiał budowlany, ja
ko ^materiał, z którego pow
stawała większość sprzętów
o trwałym żywocie.

Zapewne nie jestem pierw
szym ani ostatnim turystą,
który uległ w pełni urokowi
orawskiego skansenu. Jest
on zresztą urządzony ze sma
kiem. Gromadzi dobrze u-

trzymane zabytki budownic
twa drewnianego w odpowie
dniej kompozycji. Oczywiście,
wyodrębniona jest natural
nym biegiem rzeczy grupa
zabudowań dawnych wójtów
orawskich, którzy mieli tu

swoje obejścia. Jakże zresztą
nietypowa jest ta posiadłość'!
Jak bardzo odbija od bie
dnych domów orawskich!
Przecież to właściwie cały
dwór. W budynku mieszkal
nym Moniaków splotły się ce
chy chłopskiego domu z dwor
kiem. Owszem jest czarna i
biała izba, są wszystkie prze
urocze urządzenia kuchni, z

półkami na drzewo, z częś
cią wydzieloną dla małych
zwierząt — ale część salono
wa i bawialna tego domu ma

w sobie coś z „szlachciuro-
wych ciągot” wójtów, którzy
otrzymali indygenat za za
sługi dla tego prastarego po
granicza naszego kraju.

Dlatego nieco dziwny soo-

sób urządzenia wnętrza me
blami miejskimi, czy inaczej
dtuorskimi — ma tu swoje
uzasadnienie klasowe. Meble
biedermajerowskie,
skie szafy i komódki, lustra
: dość wytworne w kształcie

mtej-

Podwilka. A w dawnej stajni
pomieszczono starą olejarnię,
gdzie biedny chłop mógł od
bogacza wynajmować to na
rzędzie produkcji i przygo
tować sobie na okres postu
nieco lnianego oleju, opła
cając przy tym albo pie
niędzmi albo pracą — prawo
do krótkotrwałego korzysta
nia z tej iciejskiej fabryki.

Muzeum Orawskie w Zu
brzycy Górnej (a ściślej
tamtejszy skansen) rozbudo
wuje się z roku na rok.
Ratuje od zapomnienia
cały obszar polskiej kul
tury ludowej. We wnę
trzach chat orawskich Mu
zeum Tatrzańskie umieszcza
różne zabytkowe już stroje
i stara się w ogóle o odpo
wiedni ich „wystrój", zgodny
z epoką i regionem.

Nieodparcie nasuwa się
myśl, właśnie podczas zwie
dzania muzeum orawskiego:
budujemy podobny skansen
koło Sanoka, by pokazać fol
klor i nie tylko folklor Po-
górzan i Łemków. A co na

to
tak
ry
w

Nie
skiego. Przeniesiono wpraw
dzie zaraz po wojnie do Wo
li Justowskiej kościół z Ko
morowie i plebanię, wspania
łe zabytki budownictwa dre
wnianego — i na tym koniec.
Dlaczego nie korzystamy ze

wspaniałego położenia skan-
senowych obszarów w Łesie
Wolskim? Niech nam nikt
nie tłumaczy, że nie ma pie
niędzy. Pieniądze są, skoro
można wykupywać chyże o-

rawskie i podgórskie dwor
ki. Trzeba może przypom
nieć, że pojęcia krako
wiak, krakus, kra
kuska są dla całej Euro
py synonimem polskości?

Kraków? Przecież ten

polski obszar kultu-
ludowej znajduje się
dziwnym zaniedbaniu,
ma skansenu krakow-

Właściwie problem nienowy.
Na zależność naszego zdrowia
od pogody zwrócił uwagę już
pierwotny człowiek. I my u-

skarżamy się, że nas „łamie w

kościach”, kiedy psuje się po
goda, albo stwierdzamy złe sa
mopoczucie, gdy zjawia się wiatr
halny.

Problemem wpływu pogody
na zdrowie człowieka zajęła się
ostatnio bardzo intensywnie na
uka. Lekarze i biolodzy, opie
rając się o wiadomości zgro
madzone przez nauki przyrod
nicze, prowadzą pilne studia nad
chorobami meteorotropowymi
tzn. pozostającymi w dużej za
leżności od czynników meteoro
logicznych kształtujących pogo
dę. Narodziła się nawet nowa

gałąź wiedzy: biometeorologia.
Ludzkość czekała na to aż...

23 wieki, bowiem już 400 lat
przed naszą erą praojciec
sztuki lekarskiej Hipokrates
mawiał do swoich uczniów, że

jeżeli chcą zostać dobrymi le
karzami to powinni studiować
warunki meteorologiczne i
właściwości klimatu, w któ
rym żyją ich pacjenci. Dziś
biometeorologia dysponuje
już pokaźnym materiałem ob
serwacyjnym, ale nadal cze
kamy na jego naukowe opra
cowanie przez medycynę.

Oddziaływanie pogody na

samopoczucie i’zachowanie się
ludzi skłoniło radio i telewizję
w Stanach Zjednoczonych do
uwzględnienia tego zjawiska
w komunikatach meteorologi
cznych. Podczas upalnej i wil
gotnej pogody, którą trudno
znosi nawet zdrowy człowiek,
nadaje się tam odpowiednie
rady i ostrzeżenia. Występują
bowiem wówczas objawy znie
chęcenia, małej wydajności
pracy oraz rozdrażnienia, któ
re jest konsekwencją napięcia
systemu nerwowego. Od nie
dawna również Polskie Radio
i nasza prasa zaczęły rozpow
szechniać komunikaty biome-
teorologiczne.

'

Musimy sobie powiedzieć
szczerze, że o naturze owych
zmian w napięciach systemu
nerwowego, o których wyżej,
nie mamy jeszcze wyraźnego
pojęcia. Lekarze i biolodzy
twierdzą, że o powstaniu cho
roby nie może decydować ja
kiś pojedynczy czynnik pogo
dy (o ile nie osiągnął maksy
malnych wartości),- ale przy
czyną schorzenia czy niedo
magania okazuje się zazwy
czaj współdziałanie kilku
czynników. Zaliczamy do
nich: ciśnienie atmosferyczne,
wilgotność i temperaturę po
wietrza, oraz jego ruchy

postaci wiatrów i tzw. fron
tów, czyli
przemieszczających
rozległymi
ziemskiej.

Ciśnienie
co łączy się

mas powietrza,
się nad

obszarami kuli

W ostatnim magazynie w artykule pt. „Bóg i punkt
Omega” błędnie podano nazwisko Teilharda de Chardin.

Ulegają wtedy także osłabie
niu czynności nerek i nadner
czy. Po kilku dniach działania
upału spada procent hemoglo
biny w czerwonych krwinkach,
które przenoszą tlen. Zmniejsza
się również liczba białych cia
łek krwi i słabnie odporność or
ganizmu na zakażenia. Rzecz
charakterystyczna: w okresie
kanikuły rośnie ilość ostrych
zapaleń wyrostka robaczkowe
go i ropnych schorzeń. Objawy
zmniejszającej się reakcji ner
wowej, senność i depresja psy
chiczna powodują wzrost ilości
nieszczęśliwych wypadków i...
samobójstw.

A zatem pogoda wpływa nie
tylko na przebieg procesów fi
zjologicznych, ale działa tak
że na ludzką psychikę. Dni
pochmurne czy deszczowe po
wodują nastrój smutku, a na
wet melancholii. Ludzie, wca
le nie z nudów, ale ze wzglę
du na swój psychiczny stan,
zapełniają kawiarnie i lokale
rozrywkowe. Wiatry typu hal
nego wywołują stan niepoko
ju, a nawet lęku. Ale to

sprawy wychodzące poza
my tego felietonu.

Na koniec kilka słów o

niosłej roli statystyki w bio-
meteorologii. Dostarcza ona

wiele cennego materiału ana
litycznego. Stwierdzono np.,
że 90 proc, zachorowań na

zawał serca występuje w o-

kresie przemieszczania się
frontów tak chłodnych jak i
ciepłych. Śmiertelność wzra
sta w okresach silnych zabu
rzeń atmosferycznych, np. pod
czas nagłych napływów du
żych mas powietrza polarne
go, czy przy innych gwałtow
nych zmianach pogody. Dane
statystyczne wykazują, że wię
cej zgonów notuje się' w zi
mie niż w lecie.

także w rekonwalescencji po
operacjach. Fronty atmosfery
czne, ó których czytamy w

naszej rubryce „Jaka będzie
pogoda?”, działają ujemnie na

ludzi chorych na serce i na
rządy oddechowe.

Z uwagi na niewątpliwie u-

jemny wpływ frontów , chło
dnych na organizm ludzki wy-
daje się konieczne uzgadnianie
terminu zabiegów operacyj
nych z biometeorologiem.

Człowiek wykazuje dużą od
porność na zmiany wilgot
ności otaczającego go powie
trza. Najlepiej czuje się, gdy
w powietrzu ilość pary wo
dnej nie przekracza granicy
60—70 proc. Minimalne i ma
ksymalne wartości, utrzymu
jące się dłuższy czas, wpły
wają ujemnie na zdrowie.
(Ostrzegamy przy okazji, że

np. na Kasprowym Wierchu
zdarza się absolutnie suche
powietrze).

Niebezpieczny dla zdrowia
jest także stress cieplny, któ
ry występuje wówczas, gdy

Zbigniew Guzowski

zmienia się stale,
, z występowaniem

różnic w temperaturze powietrza
oraz z jego ruchem. Zmiany ci
śnienia powodują wahania w

samopoczuciu ludzi i zdrowych
i chorych. W Polsce nagłe wa
hania ciśnienia — szkodliwe dla
zdrowia •

30mmi
nadejście
trwające
czas niże,
korzystne dla fizjologii człowie
ka. Pozbawiają go bowiem na
turalnego bodźca, regulującego
działanie narządu oddechowego
i krwionośnego. A przecież od
ich sprawności zależy nasze

zdrowie.
Nawet przy niewielkim ob

niżeniu się ciśnienia tętni-
cznego krwi, tętnice obwodo
we rozszerzają się. Powięk
sza się ilość adrealiny, którą
produkują nadnercza, zmniej
sza się jednak czynność tar
czycy. Reumatycy odczuwają
narastanie bólów w stawach i lekkomyślnie narażamy się na

mięśniach. Występuje pogor- działanie upału. Wysoka tem-
szenie stanu zdrowia w wielu
innych chorobach, m. in. w

gruźlicy płuc, zaawansowanej
anemii, ostrych chorobach za
kaźnych, chorobach wrzodo
wych żołądka i dwunastnicy, a

- mogą dochodzić do
zapowiadają zwykle

niepogody. Także
przez dłuższy

tudzież wyże są nie-

peratura działa przede wszyst
kim na serce. Wzrasta często
tliwość pulsu, zwiększa się
ilość tłoczonej krwi, maleje
jej ciśnienie tętniczne obja
wiające się osłabieniem.

już
ra-

do-

DIAMENTOWE
GODY

Najpopularniejsze hobby

wych. Rok później ukazało
się — pierwsze czasopismo
filatelistyczne („The Month-
ly Advertiser” w Liverpoo-
lu) oraz pierwszy katalog w

języku francuskim (zawierał
opis 873 znaczków na 12 stro
nach). Określenia „filatelia”
użył po raz pierwszy w roku
1864 Francuz Ilerpin w piś
mie „Le Collectionneur”.

Kiedy — i za czyją sprawą
— filatelistyka „przyjęła się”
na ziemiach polskich — nie
wiadomo. Na podstawie
wzmianek w ówczesnej pra
sie można wnioskować, że
już w latach sześćdziesiątych
ubiegłego stulecia istniało w

Polsce zainteresowanie fila
telistyką. Przypuszczalnie też
niektórzy z polskich filateli
stów byli członkami klubów
zagranicznych. Oficjalne po
twierdzenie istnienia ruchu
filatelistycznego w Polsce
pochodzi z roku 1888. W tym
to roku niemieckie stowarzy
szenie filatelistyczne „Phila-
telie” obchodziło swój jubi
leusz. Z tej okazji wydany
został biuletyn, w którym
filatelista niemiecki Richard
Wagner zamieścił artykuł
„Filatelistyka w Polsce”. Au
tor pisał o swych wrażeniach
z podróży po ziemiach pol
skich, w trakcie której ze
tknął się z wieloma polski
mi zbieraczami i był zasko
czony ich znajomością za
gadnień filatelistycznych.
Największy i niemal już zor
ganizowany ruch filatelisty
czny zaobserwował w K ra
ków i e i Poznaniu.

Za „ojca” filatelistyki pol
skiej uważany jest, zgodnie z

ówczesną opinią, Maksymi
lian Mikołaj Urbański, wła
ściciel wytwórni pierników
w Krakowie. W roku 1890
otworzył on

Bazar Marek Całości Poczto
wych Kartek Ilustrowanych”
(mieścił się w domu naroż
nym przy ul. Brackiej i
Franciszkańskiej). „Bazar”
posiadał na składzie, jak to
wynika z pisma firmowego:
„Znaczki pocztowe, kartki 1-
lustrowane z całego świata...

„Celem powołania do życia
stowarzyszenia miało być —

jak podano w statucie — a)
umiejętne popieranie znajo
mości pocztowych znaczków
i ich historii, b) jednoczenie
zbieraczy marek, pouczanie
ich i dopomaganie w zbiera
niu, c) wspieranie szlachet
nych instytucji i popieranie
celów naukowych z osiąga
nego czystego zysku".

Tak sformułowanym celom
służyły fachowe rozprawy,
odczyty, ogłaszanie prac
konkursowych, organizowa
nie zgromadzeń członkow
skich, wystaw znaczków po
cztowych, założenie wspólne
go zbioru i biblioteki, wyda
wanie własnej gazety klubo
wej, sprowadzanie facho
wych czasopism filatelistycz
nych, ułatwienia wymiany
dubletów, względnie naby
wania nowości, badanie 1
taksowanie znaczków.

Siedziba klubu mieściła się
przy ul. św. Tomasza 15,
(dziś L. Solskiego), a zebra
nia członkowskie odbywały
się w każdy czwartek od
godz. 19 do 24. Wpisowe wy
nosiło 1 zł reński, składki
miesięczne — 50 centów, z

tym, że kobiety i zamiejsco
wi korzystali z 50 proc, zniż
ki.

W owym pierwszym okre
sie działalność klubu była
bardzo ożywiona, z powodze
niem nawiązano i utrzymy
wano kontakty z organiza
cjami zagranicznymi.
Na. J..........................

przypada inne ważne wyda
rzenie — wydanie pierwsze
go numeru miesięcznika —

„Polski Filatelista”, którego
inicjatorem i redaktorem na
czelnym był wspomniany już
Maksymilian Mikołaj Urbań
ski.

Tak oto przedstawiają się
początki polskiej filatelisty
ki, która obecnie stała się
najpopularniejszą dziedziną
zbieractwa, uprawianego
przez starych i młodych, a

której „diamentowe gody”
obchodzić będziemy w roku
bieżącym w Krakowie.

początek roku 1894

„I-szy Polski

N
ajliczniejszą grupę wyznaniową w

Polsce stanowią wyznawcy Kościo
ła rzymskokatolickiego. Prócz nie
go istnieje jeszcze w kraju kilka
naście innych Kościołów chrześci
jańskich. Do największych należy

Autokefaliczny Kościół Prawosławny. Wg
danych z roku 1964 skupia on ok. pół milio
na wyznawców. Dużą grupę stanowią też

Kościoły protestanckie, wśród nich Kościół
Ewangelicko-Augsburski (ponad 100 tys.
wiernych).

Z Kościołów protestanckich zwrócić nale
ży, kolejno, uwagę na Zjednoczony Kościół
Ewangeliczny, skupiający w swych ramach
organizacyjnych pięć odrębnych dawniej
grup wyznaniowych. Liczy on niecałe 8 tys.
wiernych (wszystkie dane z 1963 r.).

Mniej więcej tyle samo liczy Kościół Me
todystów. W Polsce stanowi on grupę raczej
niewielką, choć bardzo dynamiczną. W świe
cie natomiast należy do najliczniejszych wy
znań chrześcijańskich (USA). Ojczyzną tego
wyznania jest Anglia, a twórcami bracia
Wesley oraz J. Whitefield.

Do bardzo prężnych wyznań należy rów
nież Kościół Adwentystów Dnia Siódmego.
Początki jego na terenie Polski przypadają
na koniec ub. stulecia. Obecnie liczy ponad
6 tysięcy wiernych.

Z książek o Stanach Zjednoczonych wie
my, że z pierwszym okresem ich istnienia
wiąże się ruch baptystów (zorganizowany w

XVII w. w

emigruje do
metodystów,

Anglii, wskutek prześladowań
Nowego Świata). Dziś, obok

należą oni w Stanach do naj-

większego wyznania protestanckiego.
Polski baptyści przybyli w 1872 r.

nie jest ich w kraju niecałe 4 tys.
Do ruchliwych i prężnych grup wyznanio

wych należy Kościół polskokatolicki. Powstał
on w USA w roku 1897 — w rezultacie pro
testu polskich emigrantów przeciw antypol-

Obec-
Powstał on pod koniec ub. wieku, a za jego
założycielkę uważa się zakonnicę F. Kozłow
ską. Do roku 1906, kiedy to najwyższe wła
dze kościelne odcięły się oficjalnie od ruchu
mariawitów — można go było uważać za

wewnętrzny kierunek w Kościele rzymskim.
Mariawici stanowią niedużą grupę wyzna-

Od protestantów
do muzułmanów

skiej, wynaradawiającej akcji niektórych bi
skupów kościoła rzymskokatolickiego po
chodzenia irlandzkiego. Na terenie kraju
pierwsze organizacje Kościoła polskokatolic-
kiego powstały w roku 1919. Podobnie jak
inne, nierzymskokatolickie'wyznania, był on

przed wojną szykanowany przez ówczesne
Władze państwowe. Obecnie liczy on (dane z

1963 r.) ok. 57 tys. wiernych.
Typowo polskim wyznaniem, istniejącym

poza krajem tylko wśród emigracji polskiej
w USA i Francji, jest Kościół Mariawitów.

1963 r. liczyła ona około 25 tys.
(z tego ponad 21 tys. stanowili
Kościoła Starokatolickiego Ma-

niową. W
wiernych
wyznawcy
riawitów).

Stare tradycje posiada w Polsce Kościół
Ewangelicko-Reformowany (założony był w

XVI w. przez M. Radziwiłła Czarnego, a w

jego szeregach działali tacy wybitni Polacy
jak A. Frycz-Modrzewski czy Jan Łaski).
Obecnie Kościół ten liczy ok. 4,5 tys. wier
nych.

Do mniej licznych związków i grup wy-

znanlowych chrześcijańskich istniejących na

terenie kraju należą:
— Kościół Chrześcijan Dnia Sobotniego

(który powstał w wyniku rozłamu w Koście
le Metodystów),

— trzy grupy Badaczy Pisma Świętego
(wśród których najwięcej wiernych liczy
Zrzeszenie Wolnych Badaczy Pisma Święte
go — ponad 3,4 tys. osób),

— i wreszcie Świadkowie Jehowy — je
dyna grupa wyznaniowa, która działa nie
legalnie. Jej delegalizacja jest skutkiem
zasad ideologicznych obowiązujących Świad
ków Jehowy a przewidujących m. in. zwal
czanie ładu państwowego, kosmopolityzm,
niebranie udziału w życiu państwowym,
programowe zwalczanie Innych wyznań, etc.

— poza tym Wschodni Kościół Staroobrzę-
dowy, Ewangeliczne Stowarzyszenie Modlit
wy, Zbór Chrześcijan bez Osobliwego Wy
znania, Stowarzyszenie Nowoapostolskie,
Stowarzyszenie Nauki Chrześcijańskiej, Sto
lica Boża i Barankowa w Duchu i Prawdzie
Alfa i Omega Początek i Koniec, Mennonici

(wywodzący swój rodowód z XVI w.) Pro
stacy zwani także Zielonoświątkowcami. Ko
ściół Boży (geneza ruchu 1880 r. — USA),
Jednota Braci Polskich i — znani z powie
ści o Dzikim Zachodzie — Mormoni.

Spośród wyznań niechrześcijańskich wy
mienić trzeba: Związek Religijny Wyznania
Mojżeszowego, liczący ok. 6 tys. wyznaw
ców (przed wojną — 3,1 miliona) oraz nie
wielkie grupy muzułmanów (1,7 tys. osób)
i karaimów. (m)

Opr. w oparciu o prace T. Langera i II. Chy
lińskiego. I

T
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Reporter Aleksander Małachowski wy"
dał „Diasporę" w Państwowym Instytucie
Wydawniczynj. Poświęcił ją, kolekcję cie
kawych reportaży, Polakom w Kanadzie.
Stanach Zjednoczonych, Francji i Wiel
kiej Brytanii. Zadziwia, 'że ten reporter
powtarza rzeczy najzupełniej banalne,
które w końcu wiemy od lat. A jednak
książkę czytałem z wypiekami na twarzy,
choć w wielu wypadkach nie zgadzałem
się z autorem, który wprowadza mnóstwo

uproszczeń. Z drugiej strony spróbujcie
bez uproszczeń napisać o emigracji pol
skiej, zarobkowej i politycznej, biednej —

chłopskiej i robotniczej oraz oficersko-

urzędniczej na 245 stronach!

Poza granicami naszego kraju mieszka
dziś 8 milionów ludzi pochodzenia pol
skiego. W okresie tzw. międzywojennego
dwudziestolecia wyjechało z Polski mi
lion osób w poszukiwaniu pracy, chleba
i zawodu. Najwięcej chyba osiedliło się w

tamtym okresie Polaków we Francji —

bo blisko 400 tysięcy, do których „doszlu-
sowali” polscy górnicy z Westfalii w ilo
ści 100 tysięcy. Ta potężna gromada Pola
ków we Francji — w przytłaczającej więk
szości górników, robotników, robotników

rolnych — stopniała nieco po wojnie, gdy
do Polski poczęli wracać jej synowie. W

Wielkiej Brytanii, jak podaje Małachow
ski, mieszkało w latach 1958—1960 140 tys.
Polaków, z tego 80 do 90 tysięcy to robot
nicy zatrudnieni w przemyśle. W zawo
dach inteligenckich pracowało nie więcej,
niż 10 tys. osób, a 6 tys. Polaków znalazło
pracę w brytyjskiej administracji pań
stwowej i samorządowej. Studiuje tam
blisko 2 tys. polskich studentów. W USA
obywateli pochodzenia polskiego liczy się
w miliony. Zacytujmy Małachowskiego:
„W największej chicagowskiej dzielnicy
polskiej, ciągnącej się wzdłuż ulicy Mil
waukee, język polski występuje powszech
nie nie tylko w mowie. Szyldy sklepowe,
reklamy, tabliczki na domach lekarzy, ad
wokatów, informacje o paczkach PKO są
pisane po polsku." W samym Chicago
mieszka blisko 800 tys. ludzi pochodzenia
polskiego. I wreszcie — Kanada. Tutaj też

Polacy musieli się chwytać różnych zawo
dów i pożegnać swoje przyzwyczajenia
do „rodowych” dostojności.

Wymieniałem te wszystkie sprawy aku
rat w odwrotnym porządku, niż notuje je
w swych reportażach turystycznych Alek
sander Małachowski. On zaczął właśnie
od Polaków kanadyjskich, potem pisał o

Polonii amerykańskiej, francuskiej i bry
tyjskiej. Powiem szczerze: łatwo jest zau
ważyć, że autor po prostu tematu nie o-

pracował. Sam zaznacza to 1 proponuje
przyjęcie jego uwag, jako pewnego rodza
ju wypisów turystycznych. Reporter
wyraźnie chce uniknąć obiegowych sądów
i informuje przede wszystkim o jednym:
Polacy zwolna odchodzą od swojej naro
dowości. Są po temu różne powody, głów
nie jednak wzrastająca stopa życiowa wta
pia Polaków w społeczność francuską, an
gielską, amerykańską. Dalej: jest jeszcze
wiele organizacji, które kultywują polski
obyczaj, ale — jak twierdzi Małachowski
— po wygaśnięciu średniego pokolenia
Polaków, zmniejszy się ich liczba (tych or
ganizacji). I jeszcze jedna uwaga: Polacy
na emigracji są niezwykle ofiarni wobec
kraju, wobec swych organizacji emigranc-
kich. I nie mają zupełnie rozeznania w

wielu oczywistych sprawach krajowych,
wliczając w to również brak rozeznania w

stosunku do faszyzujących, bandyckich
organizacji NSZ z czasów okupacji.

Przeczytałem książkę Małachowskiego
bardzo dokładnie. Wierzę w czystość in
tencji autora. Ale tak po polsku, z upo
rem nie wierzę w to, że diaspora,
czyli rozproszenie polskie w całym świę
cie — szybko zniknie pod ciosami dostat
ku materialnego. Odżegnuje się wpraw
dzie autor od Sienkiewicza, nazywając je
go listy rzeczą wprost śmieszną, gdzie
tyle „w nich typowej prozy europejskiego
inteligenta, spoglądającego z góry na a-

merykański mottach żądny dolara". Oj,
coś tutaj Małachowski pokręcił! Nędzarz
galicyjski, góral podhalański — mieszka
jąc w Ameryce, był obywatelem tzw. o-

statniej klasy. Ale zawsze nosił w sobie,
i nosi do dziś dnia, poczucie historycznej
ciągłości swego narodu. Bo wie, że te tra
dycje są niejednokrotnie starsze, niż ich
nowa, przybrana ojczyzna. A kompleks
amerykańskiego motłochu żądnego dolara
stworzył nie pan Sienkiewicz, lecz cala
plejada pisarzy amerykańskich, co łatwo
sprawdzić, ponieważ tłumaczymy ich i wy-
dajemy w tysięcznych nakładach.

(OLG. JĘDRZ.)

Z
daję sobie sprawę z te
go, iż moje własne wi
dzenie teatru — jako
pewnej sumy pozycji
repertuarowych — za
wsze będzie się różnić

od obrazu, którego ramj wy
znaczyły dokonane już realiza
cje sceniczne. Owe różnice mu-

siałyby zniknąć dopiero wtedy,
gdyby przypadła mi osobiście
rola kierownika artystycznego
oraz doradcy literackiego danej
sceny. Choć i wówczas samo

tylko wyznaczenie zasadniczej
linii lub poszczególnych drama
tów, przeznaczonych do grania
w teatrze — bez możliwości
przyobleczenia się w skórę in-
scenizatora, reżysera, scenogra
fa — nie dawałoby jeszcze żad
nej gwarancji, że zespół aktor
ski odda w pełni wszystkie za
mierzenia, jakie sobie i teatro
wi nakreśliłem. Wiadomo bo
wiem, że gdy dwóch (tylko)
myśli to samo, to jeszcze za
miana myśli w fakty nie oz
nacza tego samego...

A więc rozpocząłem niniejsze
rozważania nad repertuarem u-

biegłego roku, zaplanowanym i

zrealizowanym przez krakow
skie teatry — od uspraw’edli-
wienia niejako naszych scen.

Rzecz jasna, usprawiedliwie
nie dotyczy tzw. wizji teatru
doskonałego; takiego — jakiego
właściwie nie ma, poza sferą
wyobraźni. I marzeń.

Toteż nie mam zamiaru przed
stawiać na tym miejscu — ma
rzeń. Chciałbym jedynie w o-

parciu o faktyczne dokonania,
uwypuklić kilka spraw — zwią
zanych z polityką repertuaro
wą scen krakowskich. Już na
wet przy 'owiowe wróble prze
stały ćwierkać na temat sposo
bu planowania i zatwierdzania
repertuaru teatralnego, który
z każdej sceny zazwyczaj wie
le obiecuje, sporo nie dopowia
da, często przewiduje pozycje
ogólnikowe, bez tytułu — a w

rezultacie dość poważnie od
biega realizacjami od początko
wych zapowiedzi.

ie podejmuję tym razem

łatwego wątku krytyko
wania tego stanu rzeczy.
Przeważnie bowiem kie

rownictwa artystyczne teatrów
chciałyby zademonstrować nie
tylko repertuar złożony z do
stępnych utworów dramatycz
nych w chwili sporządzania
planów — ale mają prawo i o-

bowiązek przewidzieć a-

trakcyjne nowości, czyli współ
czesność nam najbliższą — albo
odkrycia starych sztuk, które
zawsze mogą teatrowi zyskać
miano twórczego

Ba, ale poza
marginesem (!)
istnieje konkret,
tem winny stać
takim układzie
malnym, jaki gwarantowałby o-

ryginalność poszukiwań własne
go stylu, języka — czyli z jed
nej strony dbałości o zachowa
nie twarzy teatru, zaś z

drugiej strony — umiejętności
zjednywania sobie odbiorcy na

miarę wysokich ambicji arty-
styczno-ideowych.

N

odkrywcy,
zrozumiałym

projektów —

Tym konkre-
się sztuki w

treściowo-for-

Zuzanna Kosiek DAWNY KRAKÓW

Jak powstało
Muzeum Narodowe?

Myśl założenia placówki
muzealnej, która w okresie
zaborów miała gromadzić
dzieła sztuki i pamiątki hi
storyczne z całej Polski,
była kilkakrotnie wysuwa
na w XIX w. Warunki po
wołania takiej instytucji
istniały jednak tylko pod
zaborem austriackim, i to

dopiero w dobie autono
micznej po roku 1867. 5
stycznia 1871 r. projekt u-

tworzenia Muzeum wysu
nął profesor UJ i prezy
dent miasta Krakowa, Jó
zef Dietl — referujący w

Radzie Miejskiej sprawę
odnowienia Sukiennic.
Gmach ten, jego zdaniem,
będący wspaniałym zabyt
kiem architektury — po
łożony w centrum Krako
wa, doskonale nadawał się
do urządzenia tam sal wy
stawowych. Całe to zagad
nienie stało się przedmio
tem ogólnego zaintereso

wania w okresie, gdy uro

czyście obchodzono w Kra
kowie jubileusz Józefa
Ignacego Kraszewskiego.

Słynny już wówczas ma
larz Henryk Siemiradzki o-

fiarował w 1879 r. miastu
obraz „Pochodnie Nerona”,
stanowiący do dziś ozdobę
Muzeum. Jego inicjatywę
podjęli plastycy zgroma
dzeni wówczas w Krako
wie i w dniu 9 październi
ka 1879 r. — w domu Wen-
tzla przy Rynku Głównym
— sporządzili dokument, w

którym zobowiązali się
przyczynić do powstania
Muzeum swoimi pracami,
uchwalając zarazem —

aby tam odbywały się wy
stawy dzieł artystów pol
skich, co ułatwi rozwój
sztuki ojczystej.

Pod tą uchwałą znajduje
się 40 podpisów, między
innymi, tak wybitnych lub
popularnych malarzy, jak
Juliusz i Wojciech Kossa
kowie, Elwiro Andriolli,

Franciszek Żmurko i Kazi
mierz Pochwalski. Tak
więc, inicjatywa społeczna
zmusiła Radę Miejską do
podjęcia konkretnych kro
ków dla realizacji planów
założenia Muzeum. Powo
łano komitet organizacyjny
pod przewodnictwem rek
tora Uniwersytetu Jagiel
lońskiego i prezesa Akade
mii Umiejętności Józefa
Majera, a w 1883 r. uchwa
lono statut i mianowano
dyrektorem Muzeum Naro
dowego w Krakowie histo
ryka sztuki i malarza Jó
zefa Łuszczkiewicza. Nie
łatwe były jego zadania,
gdyż w chwili otwarcia
Muzeum (11 IX 1883 r.) sa
le wystawowe w Sukien
nicach były zajęte w czę
ści przez ekspozycję pa

miątek z czasów Jana III

Sobieskiego, urządzoną z

okazji 200-lecia bitwy pod
Wiedniem, a w pozostałych
— przez stałą wystawę To

warzystwa Przyjaciół Sztuk
Pięknych. Oddano więc do
jego dyspozycji zaledwie
jedną salę, tzw. Langie-
rówkę i dopiero w 1901 r.

po wzniesieniu na placu
Szczepańskim gmachu To
warzystwa Przyjaciół
Sztuk Pięknych (według
projektu Franciszka Mą-
czyńskiego), całe pierwsze
piętro przeznaczono dla
Muzeum. Powiększało ono

swoje zbiory z roku na rok,
głównie dzięki ofiarności
społecznej, gdyż skromne
środki finansowe ograni
czały zakup tylko do nie
licznych dzieł sztuki.

Wzbogacone o kolekcje
Hutten-Czapskiego, Jasień
skiego, Barącza, Matejki i
wielu innych — powoli
przekształciło się krakow
skie Muzeum Narodowe w

jedną z największych pol
skich placówek muzeal
nych, która niestety do
dzisiejszego dnia nie posia
da odpowiedniego gmachu
na wystawienie magazyno
wanych od blisko 100 lat
dzieł sztuki! Wierzyć na
leży, że jeszcze przed ju
bileuszem, który przypada
za lat piętnaście — uda się
ukończyć budowę gmachu
Muzeum przy Alei 3 Ma
ja 1 — rozpoczętą przed
przeszło trzydziestu laty
według projektu Cz. Bo
ratyńskiego, B. Schmidta i
E. Kreislera.

Rozumiem doskonale, że taki
program przyświeca w zasadzie
każdemu teatrowi, dbałemu o

swe imię; że — zwłaszcza w

kraju socjalistycznym — warto
ści poznawczo-edukacyjue z

kręgu problemów pomagają
cych w wyborze najwłaściwszej
postawy życiowej w społeczeń
stwie o określonym obliczu i-
deowym — stanowią już rodzaj
kośćca programowego, są pod
stawowym elementem kie
runku działania w pracy tea
tru socjalistycznego.

Nie wątpię ani przez chwilę,
że sceny naszego miasta chcia-
łyby poprzez dobór swego re
pertuaru, a więc przez samą
dramaturgię zaangażowaną ide
owo, a także przez odpowiednie
wykorzystanie utworów o treś
ciach ogólnoludzkich, pisanych
nawet z odmiennych pozycji
społeczno-politycznych — wzbo
gacić i poszerzyć o kontrastowe
spojrzenie — naszą wrażliwość
w sensie humanistycznym. Dla
tego rozpiętość treści pomiędzy
pozycjami scenicznymi ma swo
je uzasadnienie. Pod jednym
wszelako warunkiem: że towa
rzyszy temu zaangażowanie i-

Jerzy Bober TEATR

rtuarowy kontredans
deowo-moralne twórców wido
wisk.

Gdybyśmy
spróbowali ze

stawić kolejno dla każ
dego teatru same tytuły
sztuk, to przeważnie mie

libyśmy do czynienia z wcale
pozytywnym ciągiem repertua
rowym. Wszędzie bowiem zau
ważymy rozmaitość gatunków
scenicznych, prezentację intere
sujących nowinek ze światowej
dramaturgii — dbałość o klasy
kę i spory udział literatury
wyraźnie podejmującej proble
matykę polityczną.

Teatr im. Heleny Modrzejew
skiej (Stary i Kameralny) poka
zał „Trojanki” Eurypidesa-
Sartre’a. Sztuka przeciwko woj
nom — jak najbardziej po
lityczna. „Łaźnia” Majakow
skiego należy do rzędu kapital
nych satyr politycznych naszej
współczesności. Witkacy w „O-
nych” i „Nowym Wyzwoleniu”
— jest teatrem politycznym.
Podobnie — choć w innym wy
miarze — brzmi polityczna teza

odczytania szekspirowskiego
„Cymbelina”. A zatem — cztery
spektakle teatru politycznego
na przestrzeni roku. Niemało.
Trzy widowiska społeczno-oby
czajowe o zakroju moraliteto
wym, to „Zmierzch” Babla,
„Taniec śmierci” Strindberga i
„Sceneria zimowa” Andersona.
I tylko jedna komediofarsa w

lżejszym tonie obyczajowym —

„Błażej” Magniera.. Właściwie,
cóż można lepiej zaplanować?

Ale, jak na sceny — gdzie
ambicją kierownictwa była i
chyba jest troska o współczesny
charakter twórczości drama
tycznej — zabrakło nie tylko
współczesnego autora

polskiego (aktualnie poruszają
cego tematy naszej rzeczywisto
ści), lecz także i polskiego kla
syka (bo trudno tu wliczyć Wit
kiewicza). Dopiero obecnie poja
wia się „Fantazy” Słowackiego.
A gdzież są współcześni drama-
topisarze z krajów socjalistycz
nych? Gdzie awangardowi auto
rzy zachodni, którzy wnoszą na

nasze sceny nie tylko skandali-
zujące treści obyczajowe, mo
ralne i egzystencjalne czarno
widztwo? Czy istotnie nie ma

takich — poza Genetem, Pin-

terem, Albee’m? Wiadomo, są.
A przecież, gdyby zanalizować

np. realizacje sceniczne „Onych”
i „Nowego Wyzwolenia” czy
wreszcie „Łaźni” (pomimo róż
nic w interpretacji tekstu na

korzyść tej ostatniej) — wówczas
i wymowa tego teatru politycz
nego dla widza stałaby się dość
dwuznaczna. A w każdym razie
wprowadzająca zamęt w odczu
ciach odbiorców, których po
prostu inscenizator — zamiast
uczyć bawiąc — zdezorientował,
lub co gorsza jeszcze — polity
cznie rzecz całą utrywialnil.

Wreszcie zadziwiająca spra
wa: biegunowe wahania smaku

literackiego. Od znakomitej li
teratury Babla — do tanich do
wcipów „Błażeja” i banalno-
ckliwego Andersona ze „Scene
rii zimowej”. Czy teatr jednak
pokazał swoje własne oblicze?
Myślę, że przy wszystkich błę
dach i potknięciach — utrzyma
no charakter eksperymentator-
sko-artystyczny. Unikano bez
barwnej poprawności. Gdyby
jeszcze uświadomiono sobie, że
nowoczesność nie polega tylko
na zabawie w udziwnienia —

obie sceny teatru im. Heleny
Modrzejewskiej zadowoliłyby
także i pod kątem wyboru re
pertuarowego, choć zubożonego
o polską twórczość w dramacie
współczesnym.

Teatr
im. Juliusza Słowac

kiego na ogół pozostał
wierny tradycjom. Zarów
no tradycyjnej formie in

scenizacji gigantów (Treniew
„Nad brzegami Newy”), jak i
tradycyjnej farsowości (Juran-
dot „Pamiątkowa fotografia” o-

raz Skowroński „W czepku u-

rodzona”). Tradycyjny był na
wet Witkacy w „Bezimiennym
dziele”, pomimo zewnętrznych
zabiegów formalnych. Co nie
jest zarzutem. W tradycjach
mieścił się „Pierścień wielkiej
damy” Norwida, a także „Na
miestnik” Hochhutha, czy „Ko-
smogonia” Iwaszkiewicza.

Nie tradycyjny kształt miała
natomiast b. dobra „Moralność

pani Dulskiej” i... Pinterowski
„Powrót do domu”, który wyła
mywał się nieco z konwencji
wielkiej sceny. Z trzech sztuk
politycznych, najsłabiej literac
ko wypadły „Nad brzegami Ne
wy” i „Namiestnik” — aczkol
wiek ich walory ideowe powin
ny mieć największą nośność.

Teatr dbał o zestaw komedio
wych utworów. Najmniej cię
żaru gatunkowego wnosił Ju-
randot — najwięcej Zapolska i
Skowroński.

Osobnym rozdziałem był
Pinter. Jego „Powrót do do
mu” budził tyleż wątpliwości
ideowo-moralnych, co „Nad
brzegami Newy” pod względem
artystycznym. Dwie prapremie
ry na dwóch biegunach zadumy
nad tekstem. Słuszne pomiesza
ne z niesłusznym. Fasadowośó
rewolucji — i trywializm pseu-
do-awangardowy. Od Sasa do
łasa.

Tym razem teatr nie wysta
wił żadnej klasyki obcej. Czyż
by zerwano z dobrą tradycją,
obok troski o polską dramatur
gię klasyczną (mimo, że skąpą
w ciągu roku)? Trudno również
dostrzec wyraźniejsze oznaki
utrzymania stylu tej zasłu
żonej sceny. A pochwalić warto
za współczesnego autora pol
skiego, Iwaszkiewicza („Kosmo-
gonia”).

W
Teatrze Ludowym za to

przeważała klasyka:
„Bliźniaki”, „Wiśn!owy
sad”, „Ifigenia w Tau-

rydzie”, „Żółta szlafmyca” a

naw’et „Zygmuntowskie czasy”.
Obok „Bluesu dla pana Char-
lie" i „Bunkra”. Komedia kla
syczna była tu sondą rozpoz
nawczą. Może trochę chaotycz
ną—alebyćmoże—zchao
su w końcu ukażc się właściwe
oblicze tego ważnego w

skomplikowanym środowisku —

teatru. Etap po Skuszanee i
Szajnie? Czy może inny styl u-

powszechnieniowy —

oto jest pytanie?

Rozmaitości”
mają du

że ambicje. Chyba też
i coraz więcej moż-
»» liwości obsadowych,

aby te ambicje zaspokoić.
Wprawdzie „Hamlet” był nie
porozumieniem, a „Maliniarz”
i „12 krzeseł” nazbyt ugro-
teskowione — lecz zespół ak
torski zaczyna budzić zaufa
nie. Teatrowi jednak — a wi
dać to dość jasno — przychodzi
z trudem decyzja: popularny,
lżejszy repertuar — czy ambi
cje bardzo górne, nie liczące się
z realnymi siłami? A przecież
dobra zabawa z domieszką dy
daktyki społecznej wydawałaby
się tu najsłuszniejszym wybo
rem drogi repertuarowej. To
wcale nie obniżanie poziomu,
lecz wręcz coś przeciwnego! I
niezmiernie potrzebnego. Co pod
uwagę życzliwą — życzliwie
wnoszę.

A jednak, wbrew wstępnej
zapowiedzi — po roku owym —

chciałoby się pomarzyć o

konsekwentnym programowo
repertuarze krakowskich scen...

ponieważ wielcy i uczeni lu
dzie naszego Frycza i jego
księgi wielce wychwalają, te-

dyć zaiste za jeden dziw może
II być policzono, że my Polacy

1 owszem wszytcy Sarmato-
wie aż do tego czasu małośmy o nim wiedzieli

1 jego chwalebnych ksiąg zaniedbali...”

Tak, piękną polszczyzną, pisał w roku 1577,
już po śmierci autora „O naprawie Rzeczy
pospolitej”, uczony arianin, Szymon Budny.
Stwierdzał on zresztą fakt również dla na
szych czasów dość symptomatyczny: nasza

znajomość Fryczowego dzieła, które w poło
wie XVI stulecia w całym cywilizowanym
świecie nie miało sobie równych — wciąż
jeszcze wiele pozostawia do życzenia, chociaż
nasze zainteresowania dla spraw, które uczy
nił przedmiotem swoich dociekań, niepomier
nie wzrosły. Idzie tu o poruszone przez nie
go w owym słynnym traktacie „O naprawie
Rzeczypospolitej” zagadnienia wojny i poko
ju, oświaty i wychowania, kościoła i kleru.

Ten wykształcony na zachodnich wzorach
sekretarz królewski i późniejszy wójt wolbor-
ski, rozpoczął swe dzieło od namiętnej pole
miki w sprawie reformy prawa karnego.
Chodziło mu głównie o równość wszyst
kich ludzi wobec prawa. Słynne jego później
sze rozprawy, ubrane w formę mów do kró
la, do senatu, do duchowieństwa i do ludu(l),
opublikowane ostatecznie w tłumaczonej na

kilka obcych języków pracy politycznej pod
łacińskim tytułem „Commentaria de republi-
ca emendanda” („Uwagi o naprawie Rzeczy
pospolitej”) zadziwiają nas dzisiaj skalą za

Władysław Błachut

PISARZ POLITYCZNY
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interesowań, trafnością spostrzeżeń 1 odwa
gą antyfeudalnych sformułowań.

Domaga się w niej Frycz-Modrzewski jed
nakowych praw i jednakowego traktowania
wszystkich obywateli Rzeczypospolitej, prze
ciwstawia się wstecznej ideologii szlachec
kiej, postuluje ochronę prawną i ulżenie doli

chłopskiej.
Można także nazwać go szermierzem idei

pokojowego współżycia narodów. Jego zda
niem — wojna jest nieszczęściem, które naj
boleśniej dotyka ludzi biednych. Dlatego j e-

dynie wojna w obronie zagrożonej wol
ności narodu i niepodległości państwa znaj
duje w jego oczach usprawiedliwienie...
"Aby się jednak nigdy nie muslało prowa
dzić wojen — pisze w księdze «O wojnie» —

trzeba jak najbardziej dbać o zachowanie
pokoju z postronnymi narodami i nigdy do

tego nie dopuszczać, aby miały one jakąś
przyczynę do knucia przeciwko nam czegoś
wrogiego...”

Najbardziej atoli na owe czasy postępo
we tezy zawarł on w księgach „O szko
le” i „O kościele”. Nic też dziwnego, że

księgi te w pierwszym krakowskim wydaniu
„O naprawie Rzeczypospolitej” z roku 1551,

za sprawą kardynała Hozjusza zostały skon
fiskowane i dopiero w rozszerzonym wyda
niu bazylejskim z 1554 r. znalazły się w ca
łości — aby niedługo spotkać się z urzędo
wym potępieniem Kościoła. Zwłaszcza je
śli weźmie się pod uwagę, że w księ
dze „O kościele” opowiedział się Mo
drzewski m. in. za niezależnością kościoła
polskiego od Rzymu i za odsunięciem bisku
pów (którzy z urzędu bywali senatorami) od
wpływów na losy państwa.

Podobne poglądy głosił w zakazanej księ
dze „O szkole”. Był za oświatą powszechną,
państwową i świecką, postulował opodatko
wanie szlachty i kleru na cele oświatowe, żą
dał reformy w zakresie treści i metod nau
czania.

„A naj'więcej o to się trzeba starać — pisał
m. in. aby sprośne grubiaństwo i próżne, nie
potrzebne dysputacje były ze szkół wyrzuco
ne... Byłoby też z pożytkiem Rzeczypospolitej,
aby nikomu nie dawano godności przysługują
cych uczonym ludziom, kto nie przedstawi ja
kiegoś dowodu swojej nauki...”

Przypomnijmy, że pisał te słowa 200 lat

przed powstaniem Komisji Edukacji Naro
dowej!

ego postępowe poglądy nie mieściły się w

kręgu uświęconych wówczas pojęć i sy
stemów filozoficznych. Całe swoje burzli
we życie poświęcił walce, w której pod

ważał fundamentalne prawa epoki feujlali-
zmu, godził w potęgę i autorytet Watykanu,
budził godność narodową i świadomość oby
watelską, występował w sprawach poprawy
losu najniższych stanów.

J

BEST-
Ku utrapieniu księgarzy za

sypywanych setkami pytań,
przez miłośników książki —

postanowiliśmy kontynuować
rubrykę „Bestsellery" i sy
gnalizować poniektóre co cie
kawsze, a zapowiadane przez
wydawnictwa na dany mie
siąc (uwzględniając poprawki
między wydawniczą teorią a

praktyką) NOWOŚCI.
Zacznijmy od „Książki i

Wiedzy". Zapowiedziała ona

na grudzień m. in. IV tom

(dziesięciotomowej) „HISTO
RII POWSZECHNEJ". Zapo
wiedź zrealizowano — opasłe
tomisko — 920 stron i 150 zł (z
każdym tomem cena wyższa)
obejmujące dzieje XVI i po
łowy XVII w. już wyszło.

Z innych pozycji historycz
nych zwracamy uwagę na

„AZTEKÓW — NARÓD WY
BRANY PRZEZ SŁONCE"
(seria „Światowid”) oraz na

LERY
dwutomową „HISTORIĘ POL
SKIEGO RUCHU ROBOTNI
CZEGO” (1864—1964). Tom II
omawia m. in. trudne i skom
plikowane zagadnienia, doty
czące kultu Stalina i związa
nych z nim wypadków. Powo
dzeniem będzie się też cieszy
ła „ILUSTROWANA (przez
Sz. Kobylińskiego) HISTORIA
POLAKÓW”. Sensacyjny na
kład: 120 tys. egzemplarzy.

Kolej na PIW. Tu furorę
zrobią na pewno „LISTY” O-
sterwy, egzotyczne baśnie Tu
nisu pt. „PRZY KAWIE I
NARGILACH”, a z zakresu li
teraturoznawstwa — książka
Lipskiego o twórczości J. Ka
sprowicza oraz praca Cza
chowskiego pt. „MIĘDZY RO
MANTYZMEM A REALIZ
MEM”. Zainteresowanie po
winien także wzbudzić zbiór
esejów pt. „MIMESIS”.

Ciekawie przedstawiają się
pozycje PAX-u. Religioznaw
ców—ajestichunascoraz
więcej — zaciekawi praca pt.
„OJCOWIE KOŚCIOŁA". Z

zagadnień współczesnych war
to zwrócić uwagę na dwie
prace zbiorowe pt. „FORMA
CJA KATOLICKA W POL
SCE", i „EKUMENISCI" oraz

na książkę Stefanowicza
„WATYKAN I WŁOCHY”.
No, i oczywiście na podsta
wową pracę głośnego na Za
chodzie uczonego i teologa,
nieżyjącego już jezuity, Teil-

harda de Chardin pt. „CZŁO
WIEK”.

Z paru nowości Wyd. Lite
rackiego zainteresują na pew
no „DZIENNIKI” pióra żony
Lwa Tołstoja.

Co godne uwagi z — dość
wąskiej problematyki —

PZWS? Może Koblewskiej
„SZKOŁA I ŚRODKI MASO
WEGO ODDZIAŁYWANIA”.
Może „GEOGRAFIA WIEL
KIEJ CHEMII”, w której na
sze województwo tak istotną
odgrywa rolę? Może młodych
zainteresuje „NA FALACH
RADIA, RADARU I TELEWI
ZJI”?

SEL-
Niełatwo będzie wybrać

„coś” z licznych zapowiedzi
poważnego „Ossolineum" —

miłośnikom historii polecił
bym jednak „STUDIA Z PO
GRANICZA HISTORII I SO
CJOLOGII”, „LUDZI LUŹ
NYCH W 18-WIECZNYM
KRAKOWIE” Francica, a z

innych dziedzin — WYBÓR
POEZJI Jasnorzewskiej-Pa-
wlikowskiej oraz „POLSKĄ
KINEMATOGRAFIĘ W O-
KRESIE FILMU DŹWIĘKO
WEGO W LATACH 1929—
1939”.

A Państwowe Wyd. Nauko
we? — Trzeba koniecznie za
powiedzieć 3-tomową „HI
STORIĘ POLSKI” (na razie
ukazuje się tylko tom II, la
ta 1795—1918). Poza tym:
„PRZYCZYNY WOJNY SE
CESYJNEJ W AMERYCE”,
pracę Matey’a — „PRACOW
NICY UMYSŁOWI”, a z dzie
dziny nauk przyrodniczych
„BIOLOGIĘ MOLEKULAR
NĄ” i „Świat dźwię
ków ”.

Z wydawnictw albumowych
warto zasygnalizować (mimo
ceny 290 zł), pozycję „Arkad”
— „SZTUKA LUDU POL
SKIEGO”. Im)
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I;
oto przyszła uasza

kolej siąść za jednym
stołem z Kimeni Pilił
by — piszą wysłan
nicy „Izwiestii” Bar-
sow i Korotkow. —

Gospodarz jest człowie
kiem spokojnym i po
wściągliwym. Siwe włosy
z przedziałkiem, mocne ra
miona, ogorzała męska
twarz 1 oczy jasne, lekko
przymrużone. Kiedy się
uśmiecha, twarz nabiera
ciepłego wyrazu. W głowie
milion pytań. Od czego za
cząć?

— Zacznijmy od począt
ku — proponuje miękko
towarzysz Phiiby — od
pieca, jak mówią Rosja
nie.

Urodził się w indyjskim
miasteczku Ambala. 1
stycznia skończę 56 lat —

opowiada. Ojciec pracował
'jako urzędnik angielskiej
administracji kolonialnej.
P.óźniej rodzina wróciła
do Anglii. W 1929 r. wstą
pił na uniwersytet w Cam
bridge. Dużo czytał i stu
diował. Były to lata bez
robocia. Na świecie czuło
się już grobowy chłód fa
szyzmu. Wiele dyskutowa
liśmy w tym czasie, szu
kaliśmy odpowiedzi na

pytania — co może wyba
wić ludzi od nieszczęść,
które przypadły im w u-

dziale. Wiele nauczyły
mnie podróże do Europy,
szczególnie do Niemiec i
Austrii, która zalana była
wtedy krwią robotniczą.
Szukałem sposobów, ażeby
przysłużyć się wielkiemu
ruchowi współczesności,
któremu na imię komu
nizm. A ucieleśnieniem tej
idei był Związek Radziec
ki. Tak dostrzegłem wła
ściwą stronę barykady.

chodziłem po ostrzu noża.
Każde spotkanie z łączni
kiem centrali wiązało się
z wielkim ryzykiem.

Specjalizowałem się w

robocie dywersyjnej prze
ciwko krajom komuni
stycznym i stałem się eks
pertem w tym zakresie.
Kiedy w 1944 r. zostałem
mianowany szefem cen
tralnego oddziału do wal
ki z ZSRR i międzynaro
dowym ruchem komuni
stycznym nikt się temu nie
dziwił.

Możecie sobie wyobra
zić, jakiego rodzaju infor
macje mogłem przekazy
wać do Moskwy.

W 1946 roku zostałem
odznaczony Orderem Im
perium Brytyjskiego, a w

1947 przeniosłem się do
Stambułu, gdzie był jeden
z ważniejszych ośrodków
działalności wywiadowczej
i dywersyjnej przeciwko
Związkowi Radzieckiemu,
Bułgarii i innym krajom
socjalistycznym Przez mo
je ręce przechodzi ogrom
na ilość informacji. Przy
chodzi Dracować po 24 go
dziny na dobę.

Jamesowi Bondowi z po
wieści mojego przyjaciela
Fleminga było łatwiej.
Zajmował się głównie mi
łosnymi intryżkami.

Znaliście Fleminga?
— Oczywiście. Prze
cież on także pracow.ał

w wywiadzie. Zajmował
stanowisko pomocnika dy
rektora wywiadu mary
narki wojennej. W wy
wiadzie pracował także
Graham Greene — także
mój kolega z tamtych cza
sów. Dziś jest wybitnym
pisarzem.

W latach 1949—51 sta
łem na czele misji angiel
skiego wywiadu w Wa
szyngtonie. Oprócz zadań

Bardzo często spotykam się z pytaniem,
jak to jest możliwe, że mimo tych stra
szliwych bombardowań, wojska Frontu

Wyzwolenia Narodowego Wietnamu Po
łudniowego walczą, że ludność jeszcze
może prowadzić normalne życie, normal

ne o tyle, że nie tylko hoduje swój ryż, ale jed
nocześnie uczy swoje dzieci, prowadzi jakąś pro
dukcję. Straszliwe bombardowania nie potrafi
ły złamać uporu, z jakim jest toczona walką.

Żeby to zrozumieć, żeby nie poczuć się niemal

stępiałym wobec ciągle powtarzających się ko
munikatów, dó których zaczynamy się „przy
zwyczajać”, trzeba rozumieć kilka problemów.

Pierwszym jest wola walki, którą podtrzymu
ją dawne zwycięstwa.

Drugi problem — ekonomika. Na tym tere
nie, na którym są partyzanci, nie trzeba płacić
olbrzymich czynszów dzierżawnych obszarniko
wi za pola. Zostaje w ręku chłopa ryż.. Ryż. a

więc sama materia życia, chleb.
Trzecia sprawa — teren. Teren, w którym

grzęźnie ciężki sprzęt nieprzyjaciela. Teren trud
ny, bagniska. trawy, ogromne drzewa oplatane
lianami. Góry, stare góry, małe tunele, gdzie
można się ukryć, przejścia, które zna tylko lud
ność.

Walka. Przecież partyzant byłby zupełnie bez
bronny, byłby narażony na mnóstwo niespodzia
nek, zasadzek, gdyby mu nie pomagała cała lud
ność. Przecież dookoła niego są oczy i uszy
życzliwych mu ludzi. Nie mógłby dokonać nie
spodziewanego ataku, uderzenia na nowo ufor
tyfikowane punkty, na lotniska, gdyby ludność
nie przenikała do wnętrza, gdyby — rozładowu
jąc sprzęt amerykański, przenosząc skrzynie,
pracując jako tragarze — nie sygnalizowała: tu

gromadzi się amunicję, tu się przygotowuje
sprzęt, który będzie służył jakiemuś uderzeniu.

Nagle przeciwnik jest obnażony, odsłonięty w

swoich zamiarach. Można przegrupować wojska
FWN, wojska terytorialne i przygotować wrogo
wi niespodziankę, odwrócić cios miecza.

Ludność służy partyzantom. Od starca pędzą
cego bawoły, po dzieciaka; który przemyka się
drogą, to są wszystko ludzie, którzy chcą dopo
móc żołnierzowi. Kopią dla niego stanowiska
ogniowe, ukrywają mu broń. Tak, że
może przejść, przeniknąć jako jeden z

pracujących przy ryżu, w gromadzie,
tych, który jest członkiem rodziny.

Tam, gdzie są partyzanci, tam jest wolność, ta

wolność, która jest w hasłach. Ta wolność, któ
ra jest na pierwszych stronach gazet, zamienia
się w prawo do ryżu, w prawo do swobodnego
decydowania o wiosce. A w każdej wiosce są
dwie władze. Mówię o tym terenie, który jest
pod kontrolą sajgońską. Z jednej strony jest
władza administracyjna narzucona, a z drugiej
strony — podziemna. One muszą ze sobą współ

pracować, przynajmniej

żołnierz
chłopów
jeden z

Z tajemnic radzieckiego kontrwywiadu

„WITAJ
towarzyszu
PHILBY"

A
w jaki sposób udało
się wam trafić na

służbę do angielskie
go wywiadu?

To dosyć długa historia.
Po skończeniu uniwersyte
tu w Cambridge pracowa
łem w jednej z gazet i po
jechałem na wojnę hisz
pańską jako korespondent
„Timesa”. Dla pracownika
wywiadu był to uniwersy
tet praktycznych doświad
czeń. Uczyłem się udawać
kogoś innego niż byłem
naprawdę. W swoich ko
respondencjach udawałem
stronnika Franco. Zyska
łem sobie uznanie przed
stawicielstwa prasowego
przy sztabie Franco. Pew
nego razu przyjechał za

mna do Bilbao oficer ze

sztabu, posadził w samo
chód i zawiózł do kwate
ry faszystowskiej w Bur-
gos. Wprowadzono mnie
do sali, gdzie stała grupa
śmiesznych, napuszonych
generałów, a wśród nich
sam generalissimus. Zwró
ciłem wtedy uwagę, że

wszyscy razem z Franco
byli maleńkiego wzrostu.

„Caudilio” niezwykle u-

roczyście wręczył mi krzyż,
który bardzo mi się póź
niej przydał w pracy. O-
degrał on także swoją rolę
przy wstąpieniu na służbę
do „Intelligence Service”
w roku 1940. Było to po
lecenie radzieckiego wy
wiadu. Uprzednio na pole
cenie centrali wyjeżdżałem
w 1935—37 roku do Berli-
ną, gdzie spotykameł się z

wieloma przywódcami fa
szystowskimi. Posługiwa
łem się niezwykle wygod
ną dla pracy ręputacją
profaszysty. Byłem aktyw
nym członkiem przyjaźni
angielsko-niemięckiej i to

pozwoliło mi zaprzyjaźnić
się z Ribbentropem, gdy
był jeszcze ambasadorem
w Londynie. Nasze spotka
nia trwały, gdy został mi
nistrem spraw zagranicz
nych Hitlera.

Przyszła wojna. W tym
czasie my wszyscy — pra
cownicy radzieckiego wy
wiadu — nie mieliśmy in
nych pragnień i celów
prócz rozgromienia faszyz
mu.

W angielskiej tajnej
służbie szedłem w górę po
służbowej drabinie.

Prasa
zachodnia pisała,

że wasz szybki awans

był związany z rzad
kimi zdolnościami. Świet
nie strzelaliście, dyspono
waliście żelazną wytrzy
małością i macie — jak
widać — dar pozyskiwania
ludzi. Czy tak?

Nie mnie o tym sądzić,
ale jakoś szło. Chociaż,

oficjalnych miałem także
niezwykle delikatne zada-
,nie obrony brytyjskiej
służby wywiadowczej
przed CIA, która wyraźnie
chciała przechytrzyć swe
go sojusznika. Nawiąza
łem wtedy bliską znajo
mość z Allanem Dullesem,
ówczesnym dyrektorem
CIA — Richardem Helm-
sem i z Edgarem Hoove-
rem, szefem FBI. Ale naj
większe wrażenie wywarł
na mnie zastępca Hoovera
mister Ladd. Ta dziwaczna
osobistość zupełnie poważ
nie przekonywała mnie, że

były prezydent Franklin
Roosevelt był agentem
„Kominternu”.

Jako pracownik wywia
du z dużym doświad
czeniem dokładnie zda
wałem sobie sprawę z

możliwości wpadki. Gro
ziło to na każdym kroku.
Z racji swoich obowiąz
ków przychodziło mi pla,-
nować różne operacje prze
ciwko Związkowi Radziec
kiemu 1 różnym krajom
socjalistycznym, a później
samemu je torpedować.
Regularnie spotykałem się
w różnvch kraja< h z przed
stawicielami centrali. Było
to dla mnie zawsze duże
wydarzenie. Jeszcze więk
szym wydarzeniem były
wyjazdy do Moskwy. Ze
wzruszeniem przyjąłem
wiadomość, że nagrodzony
zostałem Orderem Czer
wonego Sztandaru.

Bardzo pomagało mi w

pracy i to, że na Zacho
dzie na każdym kroku
spotykałem przyjaciół na
rodu radzieckiego, goto
wych walczyć o bezpie
czeństwo pierwszego na

świecie państwa socjali
stycznego.

Ostatnie lata mojej pra
cy w brytyjskiej służbie
wywiadowczej przebiegały
w niezwykle skompliko
wanej sytuacji i kierow
nictwo podjęło decyzję,
aby dla mojego bezpie
czeństwa odwołać mnie do
Związku Radzieckiego.

No
i jestem tutaj. Za

kończyłem właśnie
pracę nad książką. W

ramach tego, co możliwe i
rozsądne, oświetlam w niej
moje życie. Wiele podró
żuję po kraju radzieckim,
który stał się dla mnie
drugą ojczyzną. Chciałbym
napisać dalsze książki. W
wolnych chwilach zajmu
ję się muzyką i rzeźbą w

drzewie, chodzę do teatru
i na koncerty.

Czy jestem szczęśliwy?
Tak. Chcę powtórzyć sło
wa Feliksa Dzierżyńskiego
„Jeśli przeszłoby mi za
cząć życie od nowa, za
cząłbym je tak samo”.

(opr. AM)

zachować jakąś neu-

Zęby się nie „przyzwyczaić IV ■

DROBIAZGI

tralność. Bo Amerykanie jak przyszli tak pój
dą, a partyzanci wkroczą. I nikt nie ma ocho
ty nadstawiać głowy. Trzeba pamiętać o tym,
że przyjdzie pora, kiedy zażądają rozrachun
ku. To naród rozrachunku zażąda i trzeba bę
dzie zdać sprawę z tej pieskiej służby dla John
sona.

Blisko pół roku ani jedna operacja amerykań
ska nie jest uzgadniana ze sztabem armii saj-
gońskiej. Żołnierzy sajgońskich używa się wy
łącznie w małych zgrupowaniach, w pierwszej
linii, nie podaje się im kierunków uderzenia,
znaczenia zbiorowej operacji dlatego, że natych
miast przeniknęłaby wiadomość do partyzantów.

Wietnamczyk jest u siebie, Wietnamczyk wie,
jak się zachować, podczas gdy Amerykanin jest
jak gdyby w roztworze nienawiści, wielkiej
wrogości, która go otacza ze wszystkich stron,
jest świadomy coraz bardziej zasadzki, niespo
dzianki, pułapki. Cała ta ziemia jest przeciwko
niemu. To jest ziemia pełna stężonego życia.
Kropla wody, która pada na wargi, to jest wo
da powodująca biegunkę. Im bardziej żyje ste
rylnie, z konserw, z puszek, tym bardziej jest
wrażliwy na wszelkie choroby, zakażenia.
30 proc, armii amerykańskiej w Wietnamie jest
w ciągłym stanie choroby.

Walka, która się toczy, spowodowała w ze
szłym roku poddanie blisko 80 tysięcy żołnierzy
sajgońskich. 80 tysięcy automatów i karabinów

przeszło w ręce partyzanckie. W tym roku po
nad 120 tys. już się poddało. Wiedzą, że podda
jąc się nic nie ryzykują, że odbierze się im broń
i puści się ich. Obozów jenieckich nie ma dla
tak wielu, a zresztą oni chcą wracać do domów,
bo ich rodziny są pod kontrolą wojsk sajgoń-
skich.

Walka toczona na południu jest jeszcze strasz
liwsza niż to, co Amerykanie zgotowali północ
nemu Wietnamowi. Ja nie widziałem w Wiet
namie ani jednego dachu krytego dachówką,
który by nie był poprzestrzelany, rozrzucony,
a z pomiędzy czerwonej powierzchni nie świe
ciły nagie żebra wiązań i krokwi.

Walka, którą toczą Wietnamczycy polega w

tej chwili głównie na zmęczeniu przeciwnika,
nie daniu mu chwili odpoczynku, wytworzeniu
u niego stanu psychozy, stanu wiecznego niepo
koju, zadawania mu strat jak najdotkliwszych.
Niech płacą żywą krwią za każde posunięcie się
w głąb terytorium.

Partyzanci coraz większy obszar mają pod
swoją kontrolą. Oddziały się nie wykruszają, ale
uzupełniają ludnością spragnioną zemsty i wal
ki z opuszczonych, zniszczonych, spalonych wio
sek...

*

Powyższy tekst Wojciecha Żukrowski-ego wygło
szony został przez autora w telewizyjnym „Świa
towidzie” dn. 20. XII. 1967 r.

Koncerty zycień
w Senegalu

W „Radiu Senegal” w Ma
sie koncertu życzeń można
często usłyszeć melodie dedy
kowane jednocześnie przez tę
samą osobę „najdroższej żonie
i ukochanej narzeczonej”. Ko
ran zezwala bowiem aa posia
danie 4 żon, ale mąż musi
wszystkim okazywać taką sa
mą czułość. Mimo to, podob
no nie zawsze obywa Sie w

senegalskich stadłach małżeńs
kich bez burzTM

Co smakuje komarom?

Naukowcy amerykańscy bada
ją, co smakuje komarom, a co

im odbiera apetyt. Nie ma bo
wiem dotychczas radykalnego
środka przeciwko ukąszeniom
tych niebezpiecznych owadów i
chodzi o wynalezienie takiego
leku.

Komary — twierdzą naukow
cy — aby zaatakować człowieka
posługują się swoistym „rada
rem”, który nadaje im sygnały
o wilgotności, temperaturze i

woni ludzkiej skóry. Człowieka
zgrzanego np. komary tną bez
miłosierdzia. Bardzo jasne ko
lory ponoć chronią przed ko
marami, natomiast najbardziej
atakują one osoby ubrane czar
no lub czerwono. Ludzie o skó
rze suchej mniej są narażeni na

kąsanie komarów, niż posiada
cze skór łatwo przetłuszczają
cych się.

Na podstawie tych obserwacji
wypróbowuje się rozmaite sub
stancje, które wydzielając się
ze skóry razem z potem — po
zbawiłyby komary apetytu.

Róże zamiast gołębi
W momencie otwarcia Igrzysk

Olimpijskich w Grenoble nie
wzięci w powietrze tradycyjne
stado białych gołębi, ale na

stadion spodnie deszcz róż,
zrzucanych z samolotów.

„Prasowane” rzeźby
W Kanadzie w okresie wiel

kich mrozów studenci dla roz
rywki, a czasem i dla zarobku,
rzeźbią na ulicach Quebec w

wielkich bryłach lodu postacie
ludzi i figury zwierząt. Swoje
dzieła wykańczają precyzyjnie
przy pomocy gorących żelazek
do prasowania, przesuwając je
po konturach rzeźb.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Nie będzie więc od rzeczy
pytanie, gdzie podziały się mi
liony Niemców sławiących
niegdyś faszyzm i służących
fuehrerowi? Co stało się z ty
siącami nazistów, którzy zaj
mowali najwyższe stanowiska
w III Rzeszy, którzy ferowali
zbrodnicze wyroki, torturowa
li i mordowali?

Czy wszyscy jak jeden mąż
porzucili dawne poglądy i u-

jęgli „zbawiennym wpływom
bońskiej demokracji”?

Jest wiele, aż nadto wiela
dowodów na to, że ludzie ci
nie zrzucili dawnej nazisto
wskiej skóry, że — działając
od początku w sposób zorga
nizowany — uczynili wszyst
ko, by wraz z nimi przetrwały
ich idee. Zaś sposoby prze
trwania podsunęła im owa

„bońska demokracja”. Jeszcze
dzisiaj nie można określić, ile
setek tysięcy hitlerowców i
zbrodniarzy wojennych żyje
w NRF pod fałszywymi naz
wiskami. Początkowo utrzy
mywano, iż jest ich około 120
tysięcy. Znając jednak na
gminną skłonność Bonn do
skandalicznego zaniżania
wszelkich kompromitujących
wykazów i statystyk, należy
sądzić, że z tej formy bez
piecznego „i
lepsze czasy”
cznie więcej

Dla innych
lem okazały
więzienia. W
lat po wojnie, gdy mocarstwa
zachodnie zaczęły budować
„wspólny system obronny”, a

w republice bońskiej trzeba
bvło „poszukać” wypróbowa
nych wojskowych fachowców
— masowe zwolnienia zbrod
niarzy wojennych stały się
zjawiskiem codziennym. Wię
zienne bramy otworzyły się
przed hitlerowskimi genera-

nać „nieszczęsnych”, że ro
dacy darzą ich głębokim sza
cunkiem i czuią się im oliscy.

Ten „głęboki szacunek” do
prowadził do tego, że dzisiaj
nie ma w NRF takiej dziedzi
ny życia, która byłaby wolna
od wpływu elementów mazis-

szących nadal fałszywe naz
wiska?

Bywało niekiedy, że pod na
ciskiem demokratycznych od
łamów opinii społecznej sta
wał przed sądem jakiś zbrod
niarz wojenny większego for
matu. Praktyka zacnodnio-
niemieckiego wymiaru spra
wiedliwości wykazała nieje
dnokrotnie, że i na tc jest
sposób, w efekcie którego
zbrodniarz wychodzi z opresji
cało, ale i „zasadom demo
kracji” czyni się zadość.. Gdy
swego czasu wyszło na jaw,
iż boński dyplomata Franz
Rademacher ma na sumieniu
śmierć tysięcy jugosłowiań-
sKich Żydów, wyrok skazują
cy zbrodniarza na... 3 lata i 8
miesięcy więzienia, owszem,
zapadł, ale zanim sprawą zajął
się sąd apelacyjny, uczyniono
wszystko, aby Rademacher
zdołał zbiec do Argentyny.

Takie i inne „przypadki” —

stają się zrozumiałe, jeżeli
wziąć pod uwagę fakt, że wie
lu ludzi, którzy kontrolowali
i nadal kontrolują wszystko,
co dzieje się w NRF, łączy
wspólna, nazistowska przesz
łość.

Przykłady?
Sięgnijmy po

— Dr Hans

du. Wcześniej był
szefem, tyle że wywiadu hi
tlerowskiego. W swoim

zatrudnia obecnieracie

Jest ich
kilka z

Globke,

wiele.
nich.
b. se-

,oczekiwania na

skorzystało zna-

hitlerowców.

najlepszym azy-
się... alianckie
kilka zaledwie

równieżnego cenzora radiostacji „In-
terradio”, któremu podlegała
kontrola nad całokształtem
faszystowskiej propagandy
zagranicznej.

Dziś nikt już nie wierzy, że
w NRF próbowano kiedykol-
wiek pogrzebać nazizm. Obe
cne sukcesy thaddenowskiej
NPD nie są też żadnym za
skoczeniem. Powrót upiorów
hitleryzmu i nazizmu — to

konsekwencja szczególnego
klimatu, jaki w Bundesrepu-
blice od lat świadomie kształ
towano za pełnym dziur pa
rawanem „bońskiej demokra
cji”. W gronie zdeklarowa
nych — niestety w NRF nie
licznych — przeciwników
partii Adolfa von Thaddena
powiedział ktoś obrazowo, że
NPD wyrosła na nawozie po
lityki CDU i SPD. Tym po
datnym dla pogrobowców Hi
tlera nawozem okazały się
lata bońskiego niemaskowa-
nego rewizjonizmu, zimnej
wojny, odwetu i militaryzmu,
lata antykomunistycznego ó-
błędu i pieczołowicie pielęg
nowanego wielkoniemieckiego
nacjonalizmu.

Von Thaddenowi nie pozo
stało więc nic innego, iak tyl
ko czekać na właściwy mo
ment. Uznał że moment ten

nastąpił w 1964 r. — kiedy
to założył swą Nationaldemo-
kratische Partei Deutjchlands
— i dziś znajduje się już w

otwartym natarciu. NPD ma

obecnie 48 deputowanych w

6 Landtagach krajowych i

ponad 33 tys. członków, a na

1969 rok zapowiada „marsz na

Bonn”, co oznaczać ma gre
mialne wejście do Bundesta
gu. Optymizm von Thaddena
jest niestety, uzasadniony.
Sukcesom NPD sprzyja i
sprzyjać będzie rozbudzony
do ostateczności niemiecki
nacjonalizm, jakże podatny
na namiętną ale i złowiesz
czą demagogię skrajnie szo
winistycznego, odwetowego 1
militarystycznego programu
NPD.

Przywódcy „narodowych de
mokratów” są wyraźnie roz
drażnieni, gdy porównuje się
ich partię do hitlero-wskiej
NSDAP. Von Thadden jednak
— jak sam twierdzi — widzi
błędy Hitlera, lecz podziwia
go za masę zalet. Wzoruje się
też na swym niesławnym i-
mienniku na każdym kroku.
Ostatnio rzucił do akcji
ją „straż porządkową”,
nowiącą
natnych
tlerowi
władzy.

Jak dotąd, koła
Bonn konsekwentnie
telizują wszystkie
neonazistów,
„nieszkodliwym
twem”, tudzież
podrygami grupki niepopraw
nych”, których nie warto

zaszczycać uwagą. Na takie
dictum ze strony Bonn jesz
cze w 1958 r. odpowiedział
jeden z neonazistów,
hem Meinberg: „Gdy
przeciwnicy zdadzą
pewnego dnia sprawę,
mało wiedzą, będzie już za

późno”.
Adolf II — jak zdołano już

nazwać von

potwierdził jeszcze tego ofi
cjalnie, ale myśli tak samo.

apa-
kilka

Szef NPD von Thadden.

tysięcy b. oficerów SS i a-

gentów hitlerowskiej służby
bezpieczeństwa.

— Dr Heinrich Luebke —

głowa państwa NRF. Jak
ujawniły ostatnio władze
CSRS — obecny prezydent

republiki federalnej kierował
w okresie II wojny światowej
budową obozów koncentracyj-

Jacek Pałamarz

W

łami, oficerami SS i szerego
wymi mordercami spod znaku
swastyki. W mniejszycn mia
stach i wsiach, gdzie korzenie
niemieckiego nacjonalizmu
wrosły najgłębiej, wszystkich
tych
rzadko z wyrokami śmierci —

witano
dzwony, kwiatami i chóral
nym „Deutschland, Deutsch-
land iiber alles". W 1952 r. w

zachodnioniemieckich więzie
niach przebywało już tylko
800 zbrodniarzy hitlerow
skich. Aby „podnieść ich na

duchu” Bundestag jednomy
ślnie ustanowił „Tydzień
wierności”, co miało przeko-

„fachowców” nie-

biciem w kościelne

Fragment uroczystości byłych hitlerowców w Wuerzburgu.

towskich. Brunatna sieć, roz
wijająca się początkowo w

środowiskach małomiastecz
kowych i wiejskich, ogarnęła
z czasem najwyższe państwo
we urzędy, wszelkie instytu
cje społeczne i polityczne. Za
czynając po wojnie od skrzęt
nie zakamuflowanych posa
dek urzędniczych na głębokiej
prowincji, eks-hitlerowcy —

czując się coraz bezpieczniej
— sięgnęli później po wyso
kie stanowiska w zachodnio-
nmmieckim szkolnictwie, po
licji, sądownictwie, Bundes-
wehrze i w samym bońskim
rządzie.

W marcu 1959 r. ujawniono
np. że w aparacie policyjnym
Badenii-Wirtembergii służy
152 b. gestapowców, a kiero
wnikiem wydziału kryminal
nego w Stuttgarcie jest nieja
ki Dobritz, również eks-gesta-
powiec, skazany zaocznie na

śmierć przez sąd francuski.
Sprawa, jak wiele jej podob
nych, skończyła się na całko
witym rozgrzeszeniu „sumien
nych i dobrych policjantów”.
Wystarczyła tu znana argu
mentacja, że w tamtych cza
sach ludzie ci „nie zdawali
sobie spra-wy”, iż czynią źle,
a ponadto „spełniali tylko roz
kazy”. Czy trudno w tej sy
tuacji odgadnąć dlaczego
skrupulatna na ogół zacho-
dnioniemiecka policja „nie
może” od lat odnaleźć tysięcy
zbrodniarzy wojennych no-

w „interesie”.

kretarz stanu

clerskiego. Za
nauera — jeden .

wpływowych ludzi w NRF. Za
czasów Hitlera .— kierownik
Biura d/s Żydowskich w MSZ,
człowiek, który był odpowie
dzialny za opracowanie ustaw

rasowych i odegrał główną
rolę w realizacji planu „Osta
teczne rozwiązanie” — planu
zagłady milionów Żydów.

— Dr Gerhard Schroeder —

obecny minister obrony NRF
Od 1933 r. członek NSDAP
pracował dla nazistów jako
doradca prawny, byłSŚ-manem.

— Gen. Reinhard
organizator i do dnia
Mego szef dońskiego

Stały ruch

Urzędu Kan-
czasów Ade-
z najbardziej

również

Gehlen
dzisiej-
wywia-

nych i wojskowych, nadzoru
jąc przy tym pracę więźniów,
których później bestialsko za
mordowano.

Można by bez końca roz
wijać tę ponurą listę, na któ
rej współczesnym zaszczytom
w niczym nie przeszkadzają
dowody
orzeszłości.
że jeszcze

■ny akcent:
— Dr Kurt Georg Kiesinger

— kanclerz NRF W roku 1933
wstąpił do NSDAP: Współ
pracownik
bentropa.
służyć się
ści, skoro
pomocniczy pracownik nau
kowy, dostąpił funkcji głów-

kompromitującej
Wystarczy wszak-
jeden, acz dosad-

Goebbelsa i Rib-
Musiał dobrze za-

w swej działalno-
zaczynając, jako

wierną kopię
bojówek, które
torowały drogę

swo-

sta-
bru-

Hi-
do

rządowe
baga-

sukcesy
nazywając je

krzykac-
„ostatnimi

Wil-
nasi

sobie
jak

Thaddena — nie
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Rys. T . Kubarski

Tajemnice krakowskich kamienic

Czy to jest możliwe, aby do katowni ludzie pchali się
jak na najatrakcyjniejszy bal? A jednak. Zdarzyło się i
to nawet w Krakowie. Nazwa katownia zobowiązuje, więc
nie obyło się bez ofiar. Pierwszą był portier stojący przy
drzwiach wejściowych do nowej kawiarni w Wieży Ra
tuszowej. Nie chciał wpuszczać ludzi do jej wnętrza z po
wodu dużego tłoku. Rozsierdził tym jedną z bardziej
krewkich krakowianek tak, że rzuciła się na niego ni
czym lwica i... solidnie go podrapała. Krewkość taka nie

jest jednak godna pochwały, więc krakowiankę odstawio
no do... „ula". A ponieważ wszystko działo się w dzień
31 grudnia, więc zamiast na balu sylwestrowym — w

zamkniętym pokoiku przyszło jej rozpamiętywać swoje
losy.

Drugą ofiarą padła sama kierowniczka kawiarni —

tracąc niemalże głos w wyniku dyskusji z walącymi
drzwiami i oknami (nieścisłość, bo okien w piwnicach nie

ma) gośćmi. Z inicjatywy KD MO Zwierzyniec i ZD Ligi Kobiet
w ubiegłym roku utworzona została poradnia psychologicz-
no-wychowawcza dla nieletnich. Dzięki pomocy. Krakow
skiego Przedsiębiorstwa Budownictwa Przemysłowego przy
ul. Dzierżyńskiego 112, które udostępniło pomieszczenia dla

poradni — raz w tygodniu (w czwartki), w godzinach po
południowych zbiera się społeczny aktyw psychologów i so
cjologów służący radą i pomocą w wychowaniu „trudnej”
młodzieży zwierzynieckiej dzielnicy.

Postawione przed sobą zadania profilaktyczne, poradnia
oparła na wielokierunkowym działaniu: przede wszystkim
utrzymuje stałe kontakty ze szkołami, z rodzicami, oraz —

co jest najważniejsze, przeprowadza badania testowe i ser
deczne rozmowy z samą młodzieżą, interesuje się jej wa
runkami życiowymi, środowiskowymi — w szkole i w domu.

Zwierzyniecka poradnia w ciągu półrocznego okresu dzia
łania zanotowała już na swoim koncie wiele osiągnięć, co

jest najlepszą satysfakcją dla tej grupy społeczników.
Na zdjęciu: po kolejnym dniu przeprowadzonych badań

i rozmów z nieletnimi oraz ich rodzicami, omawiane są

plany działania. Od lewej siedzą: ANNA KASPRZYCKA

(Żarz. Dzieln. Ligi Kobiet), mgr EWA WITEK (psycholog),
mgr ZOFIA SANTORIUS (socjolog), mgr BOŻENA KŁO-
BUSZEWSKA (psycholog) i TADEUSZ GOŁĄB (inspektor
KD MO). Fot. O . Link

Wystawa
plastyki dziecięcej
W Domu Kultury Dzieci i

Młodzieży w Nowej Hucie, osie
dle Szkolne 17, czynna jest wy
stawa twórczości dzieci i mło
dzieży z zakresu malarstwa, ry
sunku, grafiki, rzeźby, metalo
plastyki, rękodzielnictwa, cera
miki, tkactwa artystycznego i
lalkarstwa. Prezentują tu swój
dorobek młodzieżowe domy
kultury, szkolne zespoły i o-

środki prac pozalekcyjnych.
Temat wystawy: 50 lat Kraju
Rad.

Do gustu przypadła nam cera
mika na motywach ludowych
narodów radzieckich, ciekawe są
lalki w strojach ludowych u-

kraińskich i białoruskich

torzy:
Dzieci
wa,
Szkoła
sująco
cja plakatu. Polski plakat, któ
ry zbiera laury międzynarodo
we, ma jak się okazuje, bogate
zaplecze. Młodym widzom spo
doba się na pewno model sput
nika, wykonany przez Ośrodek
Prac Pozalekcyjnych w Tucho
wie. Po uruchomieniu silniczka,
ziemia kręci się wokół swej osi,
zaś wokół niej wiruje sputnik.
Bardzo to dobre, jako pomoc
lekcyjna!

Wystawę zorganizowano sta
raniem Kuratorium i nowohuc
kiego DKDiM, który od nowego
roku otrzymać ma status Mło
dzieżowego Domu Kulury. (wb)

ta ii-

zespoły Domu Kultury
i Młodzieży z Andrycho-
szkoła w Zabierzowie i
nr 1 w Kętach). Intere-

przedstawia się ekspozy-

SI niedziela lucjanaANDRZEJASTYCZEŃ sębota

Gdyby twórcy najatrakcyjniejszej w Polsce kawiarni

(podobno) nie zatrzymali się w pół dłogi i byli konse
kwentni do końca, można było uniknąć tych kłopotów.
Piwnice są urządzone stylowo, a kelnerki paradują w

szatach średniowiecznych mieszczek. Dlaczego więc „na
bramie’’ nie postawiono ze dwóch halabardników, solidnie
opancerzonych i zabezpieczonych przed drapiącymi lwi~
cami? Albo: aby uniknąć owego rendez-vous, jakie podo
bno wydali sobie wszyscy krakowianie w pierwszych
dniach po otwarciu właśnie w kawiarni ratuszowej (jak
by nie było, krakowian jest ponad 500 tys. a miejsc w ka
wiarni ISO) — można było także żądać od przybyszów —

hasłą. Znasz hasło, to cię wpuścimy do kawiarni — nie
znasz, to idż sobie gdzie indziej...

Ponieważ jednak halabardników nie było, a hasła nie
żądano, więc „cywilni" portierzy musieli się zmagać z

tłumami, które koniecznie chciały wtargnąć do wieży,
zamkniętej z obawy o całość atrakcyjnych sprzętów. Tak
to mści się niekonsekwencja. Jest jej niestety więcej w

nowej kawiarni. Zastawa jest tam nowocześnie porcela
nowa zamiast kamionkową lub drewniana. Dlaczego?
Mieszczki średniowieczne chodzą w... szpilkach. Czyżby
taka była wtedy moda? W kącie jednej z sal stoi piani
no (?). Ilość wieszaków w garderobie (150) nie odpowiada
ilości miejsc konsumpcyjnych (ISO), w bufecie jest tylko
jeden ekspres (zbyt długo czeka się na kawę), w

szej sali — nie wiadomo dlaczego nie podawano
oraz... nie palą się wszystkie świece, co obniża
wnętrza...

Klub «Przyjaźń»

SOBOTA

IM. SŁOWACKIEGO (pl. Du
cha 1): Powrót do domu —

19.15, STARY (Jagiellońska 1):
Fantazy — 19.15, KAMERAL
NY (Boh. Stalingradu 21): Bła
żej — 19.15, ROZMAITOSęi
(Karmelicka 4): Hamlet —

19.15, LUDOWY (N. Huta, Ma
jakowskiego): Wiśniowy sad —

19.15, MUZYCZNY (Lubicz 48):
Niedziela w Rzymie — 19.15,
GROTESKA (Skarbowa 2): A-
mina — 10, Od Krakowa jadę
(zamkn.) — 17, KOLEJARZA
(Bocheńska 7): Przyjaciele —

19, JAMA MICHALIKA
riańska 45): Trędowaty

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO:

imienne dzieło — 19.15,
KLUBU ZZK: W czepku uro
dzona — 19.15, STARY: Tan
go — 15, Derby w pałacu —

19.15, KAMERALNY: Błażej r-

15, Trojanki — 19.15, ROZMAI
TOŚCI: Królowa śniegu
(zamkn.) — II 1 15, LUDOWY:
Czerwone pantofelki (zamkn.)
— 11, Wiśniowy sad — 19.15,
MUZYCZNY (pl. Ducha 1): —

Faust — 14, GROTESKA: A-
mina (zamkn.) — 10i18,KO
LEJARZA: Przyjaciele — 19,
JAMA MICHALIKA: Trędo
waty — 22.

(F1O-
- 22.

Bez-
SALĄ

nieczynne. WISŁA: Irena do
domu (poi., lat 7) -» 11, 13, —

Niedziela w Nowym Jorku —

(USA, 16 lat) — 15.45, 18, 20.15,
WOLNOŚĆ: działa Nawarony
(ang., 14 lat) — 11, 16, 19, —

WRZOS: Bajki — 11 i 12, —

Trzystu Spartan (USA, 11 lat)
— 15.45, 18, 20.15, ZUCH: Mał
pia kuracja (USA, 12 lat) —

15, 17, 19, ZWIĄZKOWIEC: —

Bajki — 12, — Winnetou II ś.,
(jug., 11 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIATOWID: Bajki — 11.15,
— Pociągi pod specjalnym
nadzorem (czes., 18 lat) —

15.45, 18, 20.15, ŚWIT: Bajki —

11, — Flip, Flap i inni (USA,
11 lat) — 14, 15.45, 18, 20.15, —

BALLADYNA: Bajki — 15, —

Uciekinier w pościgu (fin., 14

lat) — 16, 18, SFINKS: Baj
ki—10,11,12, — Dwaj z

Teksasu (USA 11 lat) — 16, 18,
20.15.

PŁASZÓW — Energetyk:
Długie łodzie Wikingów (ang.,
14 lat) — 15, 17, 19.

SWOSZOWICE — (Swoszo-
wianka: Tygrys lubi świeże
mięso (fr., 16 lat) — 16, 18.

PODŁĘŻE — Orion: Wyspa
tajemnicza (ang., 11 lat) — 16,
18.
Pozostałe kina — jak w »o-

botę.

Transm. z Rze-
Na różnych in-
14.30 Uniw. Ra-

,,Błękitna sztafe-

PROGRAM II

10.05 Jap. muz. chóralna. 10.20
Koncert rozrywkowy. — 10.50
„Podchorążacka miłość” —

pow. 11.10 Fel. M . Kofty, 11.20
Koncert chopinowski. — 11.55
Kom. o st. wód. 12 .05 Z kra
ju i ze świata. 12 .25 Koncert

estradowy. 12 .50 Mówi Tech
nika. 13.00 Przerwa dla Kra
kowa. 13.20
szowa. 14 .00
strumentach.
diowy. 14.45
ta”. 15.00 J. Massenet — sceny
neapolitańskie. 15.15 Piosenki
żołnierskie. 15.30 Dla dzieci st.
— „Otwarta szkatułka”. 16.00
Wiad. 16.05 Publicystyka. 16.15
Transm. z Rzeszowa. 17.00 So
botnie popołudnie z piosenką.
17.30 Fel. J . Kurka. 17.40 Muz.
baroku. 18.00 Dziennik kra
kowski. 18.10 Muz. jazz. 18.25
Na krak. rynku. 18.45 Melodie

rozrywkowe. 1,8.50 Fel. M. Jor-
stą. 19.00 Wiad. 19.05 Muzyka i
aktualności. 19.30 „Matysiako
wie”. 20.00 Recital tygod. —

V. de Los Angeles — sopran.
20.30 Muz. tan. 21.00 Z kraju
i ze świata. — 21.27 Kronika
sport. 21.40 Mel. tan. — 22.00
Przedstawienie teatrzyku: —

„Piątej klepki”. 23.00 Po raz

pierwszy na antenie. 0.05—3.00

Program nocny z Warszawy.

WYSTAWY

wznawia

działalność
K NA

pierw-
kawy,

piękno
(HZ)

Esperancka wystawa filatelistyczna
Z inicjatywy Zarządu Okręgu

1 Oddziału Związku Espcranty-
łtów w Krakowie przy współ
udziale Związku Filatelistów o-

twarta została w Klubie Espe-
rantystów przy ul. Krzyża 1 —

esperancka wystawa filatelisty-
łtyczna (jako pierwsza tego ty
pu wystawa w Polsce!).

Na wystawie eksponowanych
jest szereg unikalnych już
eksponatów. Swoje zbiory zna
czków esperanckich wystawiają
tutaj Witold Majewski i inż.
Bohdan Wasilewski z Warsza
wy. Wśród tych zbiorów znaj
dują się znaczki esperanckie
krajów demokracji ludowej i

Związku Radzieckiego (m. in.
pamiątkowe koperty, okoliczno,
ściowe naklejki). W drugiej
części wystawy, zatytułowanej
„19 lat ery kosmicznej na zna
czkach ZSRR” prezenuje swoje
zbiory mgr Zbigniew Wojto
wicz z Krakowa, a ostatni dział

wystawy, to zbiór prezesa Za
rządu Okręgu Związku Espe-
rantystów — Mariana Kostec-
lyego. Zgromadzono tutaj zna
czki radzieckie i z krajów de
mokracji ludowej — związane
tematycznie z Rewolucją Paź
dziernikową. Wystawę można
zwiedzać codziennie w godz. 12
- V. (a)

Nowości z ZURiT

W sprzedaży pojawiły się o-

statnio radioodbiorniki „Car-
men-stereo” wyposażone w do
datkowe kolumny głośnikowe,
3 anteny, 5-zakresowe. Z od
biorników średniej klasy naj
większym wzięciem u klientów

cieszą się „Sarabanda II” (3-za-
kresowy, 2 anteny) oraz „Kan
kan 2” (również 3-zakresowy,
gniazdko dla magnetofonu i a-

dapteru). (a)

Któż z nas krakowian nie
zna „Jamy Michalikowej”, je
dnej z nielicznych niestety w

Krakowie kawiarni, do któ
rej bez uczucia zażenowania
i wstydu można zaprowadzić
każdego przybysza. Kamieni
ca, w której mieści się ka
wiarnia, przez długie wieki
niczym specjalnym nie wyróż
niała się wśród sąsiednich
domów. W XV wieku należa
ła do rodziny Bełzowskich lub
Bełzińskich, potem była włas
nością kanoników św. Ducha.
W XVIII wieku kamienica
dostała się w' ręce krakow
skich rzemieślników. M. in.
J. Kulczyński, znany kupiec
krakowski, założył tutaj włas
ną... destylację wódek.

i

To zainteresuje recytatorów...
Przypominamy wszystkim za- Repertuar konkursu obejmuje

Interesowanym XIV Ogółnopol- . dwa utwory: poetycki wierszem
—-

’ '‘ “

oraz fragment prozy.
Wszelkich informacji związa

nych z konkursem udziela Wy
dział Kultury, zaś pomocy me
todycznej w doborze i opraco
waniu repertuaru Krakowski
Dom Kultury, Rynek Gł. 27, III
P„ pokój 123 w soboty od godz.
15 do 18.

skim Konkursem Recytatorskim,
że zgłoszenia uczestników w ka
tegorii amatorów’, przyjmuje
Wydział Kultury Prezydium Ra
dy Narodowej m. Krakowa, pl.
Wiosny Ludów 3/4, p. 218, a stu
denci zgłaszają się w komi
sjach kultury rad uczelnianych
ZSP.

Kamienica odżyła na nowo

zyskała sławę wybiegającą da
leko poza granice Krakowa,
kiedy J. Michalik założył tu
w roku 1895 „Cukiernię lwow
ską”. Do roku 1910 kawiarnia
mieściła się w niewielkich po
mieszczeniach sklepowych i
dwóch przyległych salkach. Do
piero po r. 1910 zburzono par
terową oficynę, budując na jej
miejsce nową salę ze szklanym
dachem. Sala ta wraz z maleń
kim salonikiem stanowiła i sta
nowi po dzień dzisiejszy prze-

dłużenie pierwotnego lokalu J.
Michalika.

Niemniej — jeszcze przed
rozbudową — kawiarnia stała
się punktem zbornym cygane
rii artystycznej. Stali goście
„Jamy Michalikowej” — jak
ochrzczono wkrótce szczupły
podówczas lokal — nawią
zali kontakty między sobą.
Przy jednym ze stolików,
gdzie zasiadali malarze — u-

radzono pewnego dnia zorga
nizować improwizowane
przedstawienie, które miało

•odbyć się po zamknięciu lo
kalu dla specjalnie proszo
nych gości. Tak narodził się
głośny kabaret „Zielony Ba
lonik”.

Oficjalnie pierwszy sezon

rozpoczął się dnia 14 paździer
nika 1905 roku i odtąd co so
botę lub co dwa tygodnie (po
premierze teatralnej około
godz. 11 przed północą), ka
wiarnia zapełniała się arty
stami, wybitnymi osobistoś

ciami ze sfer naukowych i
kulturalnych. Opakowanie z

pianina zastępowało estradę,
na której występowali kolej
no artyści. Występy ilustro
wane były rysynkami arty
stycznymi, karykaturami. . —■
Wśród wykonawców znalazły
się takie sławy, jak: Wysocka,
Zelwerowicz, Osterwa, Schil
ler. W r. 1907 ukazała się w

„Zielonym Baloniku” po raz

pierwszy Szopka Krakowska.
Dzisiaj „Jama Michalikowa”

starannie i pieczołowicie odre
montowana (również kontynuu
jąca tradycje kabaretu literac
kiego!), zalicza się do najbar
dziej reprezentacyjnych lokali
miasta. Na ścianach rozwieszo
ne są karykatury, rysunki, ma
lowidła — wykonane przez ar
tystów tamtej epoki, (ans)

Fot. Wacław Klag |

Po przerwie spowodowa
nej pracami remontowymi,
z dniem 7 stycznia br. wzna
wia swoją działalność impre-
zowo-odczytową Klub „Przy
jaźń” Towarzystwa Przyja
źni Polsko-Radzieckiej w

Rynku Głównym 20. Kiero
wnictwo klubu zawiadamia
swoich sympatyków, że w

związku z wprowadzeniem
od 1 stycznia klubowych
kart wstępu dla osób spoza
grona aktywu TPPR —

wszyscy zainteresowani win
ni zgłosić się, celem zapisu i
odbioru kart.

Zapisy przyjmuje codzien
nie w godz. od 11—14 sekre
tariat ZW TPPR Kraków,
ul. Bracka 2, I piętro. (a)

Uwaga —

miłośnicy filmu

Kino Studyjne „Sztuka” wzna
wia „Wieczory dla znawców”
w sobotę, dnia 6 stycznia br. o

godz. 22.30 znakomitą komedią
amerykańską z 1927 r. w reży
serii Franka Capry pt. „Długie
spodnie”, z popularnym komi
kiem Harry Langdonem w roli
głównej.

SOBOTA
WAWEL — 9 .30—14.30. MU

ZEUM LENINA (Topolowa 5):
9—16. HISTORYCZNE (Jana

12): 9—14 . STARA BOŻNICA
(Szeroka 24): 10—14. MUZEUM
NARODOWE — Oddz. SU

KIENNICE: 10—15. DOM MA.
TEJKI (Floriańska 41): 10 do
14.45. SZOLAYSKICH (plac
Szczepański 9): 10—15. CZAR
TORYSKICH (Pijarska 15):
10—15. NOWY GMACH (al. 3

Maja 1): 10—15. ARCHEOLO
GICZNE (Poselska 3): 10—14 .

—

KRZYSZTOFORY (Szczepań
ska 2): 9—14 . KRAK. T-WO
FOTOGR. (Stolarska 9): 10—18.
PAŁAC SZTUKI (pl. Szcze
pański 4): Szopki krakowskie
10—18. KRAK. DOM KULTU
RY (Rynek Gł. 27): 10—20. —

PAWILON WYSTAWOWY (pl.
Szczepański
człowiek” i

Popiołek.
„RUCH” (N.
10—21. MIEJSKA BIBLIOTE
KA PUBL. (Franciszkańska
1): Stanisław Wyspiański —

10—15.
RANT,
latelist.

3): ,,Czym jest
Wyst. mai. Ireny

KLUB MPiK
Huta, pl. Centr.):

POLSKI ZW. ESPE-

(Krzyża 1): Wyst. fi .

12—18.

NIEDZIELA
PROGRAM I

Godz. 12.05 Wiadomości, 12.10
Melodie na organach Wurlit-
zer’a — gra R. Dixon. 12 .20 Ra
diowa piosenka miesiąca. 12 .50

Draby, Szczodraki, Herody —

przedstawia W. Siemion. 13.20
Kwadrans z Ork. Jacka Colc-
sa. 13.35 Przegląd prasy lite
rackiej. 13.45 „Rozgłośnia
harcerska”. 14 .30 „W Jeziora
nach”. 15.00 Mikrorecital pio
senkarski Mick Micheyl. 15.15
Popołudnie przy muzyce. 16.00
Wiadomości. 16.05 Tygodnio
wy przegląd wydarzeń mię
dzynarodowych. 16.20 „Horsz-
tyński” — słuch. 17.50 Trans
krypcje frag. operowych. 18.00

Wyniki Toto-lotka oraz regio
nalnych gier liczbowych. 18.05
Gra Ork. Polskiego Radia pod
dyr. St. Rachonia. 18.45 „Zem
sta” — opowiad. J . Prutkow-

sloiego. 19.00 Kabarecik rekla
mowy. 19.15 „Przy muzyce o

sporcie”. 20.00 „Siedem dni w

kraju 1 na śwlecle". 20.26 Wia
domości sportowe. 20.31 Pio
senka. 20.35 „Matysiakowie".

21.05 J. Bizet — II suita z op.
„Carmen”. 21 .25 Radio-kabaret

„Trzy po
mle tańca
Dziennik,
sportowe,
gramu

trzy”. 22.25 W ryt-
i piosenki. 23.00

23.10 Wiadomości
23.15 Nowośei pro-

III. 24 .00 Wiadomości.

im

Teatr

E. R. Kamińskiej
w Krakowie

Po powrocie z pełnego sukce
sów pobytu w Stanach Zjedno
czonych, wystąpi gościnnie w

Krakowie ze spektaklem „Dzień
i noc” Państwowy Teatr Ży
dowski im. E. R . Kamińskiej.

Bilety na spektakl w dniu 23

stycznia są już do nabycia w

przedsprzedaży w godzinach
przedpołudniowych od 10 do 14
w Organizacji Widowni Teatru
„Rozmaitości” 1 od godz. 18 do
22 w świetlicy Towarzystwa
Społeczno-Kulturalnego Żydów
w Polsce.

Włochy w obiektywie
Opioły i Zborowskiego

(fr., 16 lat) tt-

WANDA: Czte-

ples cz. i (poi,,
12.45. PoWya-nną

„Prezentacja 68”

Tradycyjne konkursy na

najlepszą grafikę studencką,
organizowane przy środowi
skowym klubie „Pod Jasz
czurami” zostaną rozbudo
wane do imprezy ogólnopol
skiej.

W maju, w czasie trwania
Festiwalu Kultury Studenc
kiej nastąpi premiera „Pre
zentacji 68”. Imprezy tego
typu będą odbywały się co

dwa lata. (XX)

O radiu słów kilka

Ponad 4 miesiące trwa już
budowa i uruchomienie no
wego radiowęzła w Osiedlu
XX-lecia PRL, a mimo, że

przeprowadzono już odbiór
techniczny — w akademic
kim eterze cisza. Dlaczego?

Wydaje się, że główna
przyczyna tego, iż radiowę
zeł buduje się dopiero teraz,
tkwi w postępowaniu RO,
która tuż przed rozpoczę
ciem wznoszenia Miasteczka,
zmieniła pierwotny projekt
budowy centralnego radio
węzła — proponując mniej
sze, umieszczone w każdym
bloku. Było to oczywistym
nonsensem. Szybko przeko
nano się, że rozwiązanie ta
kie jest zbyt drogie, a radio
węzły i tak nie działają.
Znów więc, tym razem na

wniosek samorządu Osiedla,
zmieniono plany i przystą
piono do ich realizacji.

Wszystko byłoby dobrze,
gdyby po wybudowaniu no
wego centralnego radiowęzła
nie okazało się, że zły układ
mikserski, niewłaściwe wy
łożenie ścian, a szczególnie
brak zabezpieczenia wzmac
niaczy — uniemożliwiają
odpowiednie jego wykorzy
stanie. Usunięcia tej ostat
niej wady podjął się Instytut
Techniki Jądrowęj AGH.

Jest jeszcze jedna najważ
niejsza przeszkoda: brak od
powiednich uprawnień, a

ściśle mówiąc papierków —

dla tych, którzy znając
na pracy w studenckich
diowęzłach — nie mogą
dokumentów’ obsługiwać
diowęzła na Osiedlu.

Mimo tych przeszkód,
przyszłym tygodniu radiowę
zeł zacznie pracę. W przy
szłości przewidziano budowę
nowego, dużego radiowęzła.

(AG)

się
ra-

bei
ra-

w

.. . oto numery centrali te
lefonicznych domów studenc
kich położonych u zbiegu u-

llo Reymonta i Piastowskiej,
czyli popularnego Miastecz
ka Studenckiego. Niestety, w

aktualnym spisie telefonów
m. Krakowa można ich szu
kać długo 1 żmudnie. Tylko
przypadkiem odkryliśmy je
pod literą O, gdzie zostały
umieszczone pod „omyłko
wą” nazwą Osiedle Stu
denckie AGH, Piastowska.

Czy jednak nie byłoby le
piej i wygodniej, gdyby owe

numery wydrukowano w

rubryce domów studenc
kich? (G. Ch.)

Czy można coś nowego po
wiedzieć o Włoszech przy po
mocy fotografii? Ten klasycz
ny kraj turystyki został już
miliony razy uwieczniony. A

jednak... Gdy tematykę tę pod-

jęli dwaj krakowscy fotogra
ficy Bogusław Opioła i Zbi
gniew Zborowski — udowodnili,
że nawet najbardziej zbanali-
zowana tematyka może być po
kazana w nowym, interesują
cym świetle. Wszystko zależy
od wyczucia, spojrzenia „przez
obiektyw”, a przede wszystkim
od... talentu.

Kilkadziesiąt fotogramów spół
ki autorskiej, wystawionych w

Klubie Dziennikarzy „Pod Gru
szką” przy ul. Szczepańskiej 1
—- jest najlepszym potwierdze
niem tej prostej prawdy. Nie
są konieczne podpisy (których
zresztą autorzy unikają), by
zorientować się, że zdjęcia po
chodzą z Włoch.

Autorzy zwracają szczególną
uwagę na pomniki, rzeźbę 1 ar
chitekturę — wkomponowując
w nie żywych ludzi. Nieraz
trudno odróżnić, gdzie kończy
się rzeźba, a „zaczyna” żywy
człowiek. Inną cechą wystawy
jest zaprezentowanie tempera
mentu Włochów — przez u-

chwycenie sytuacji w gestach.
Ludzie w tym kraju lubią mó
wić... rękoma i autorzy świetnie
to uwypuklili.

Tę ciekawą wystawę mężna
jeszcze obejrzeć do 13 stycznia
br. (Sep)

SOBOTA

APOLLO: Najazd czarnego
księcia (radź., 11 lat) — 10,
12.30. Dziadek do orzechów

(poi., 11 lat) — 15.45, 18, Po
garda (fr., 18 lat) — 20.15.
CHEMIK: Gamoń (fr., 14 ląt)
— 19. DOM ŻOŁNIERZA:
Gentleman z Cocody (fr., 14

ląt) — 15.45. KIJÓW: Wojną i

pokó’j (radź., 14 lat) — 17.30.
KULTURA: Próba miłości

(jug., 16 lat) — 18, 20.15, ME
LODIA: Szata'ń (wł. 16 lat) —

15.45, 18, 20,15. MASKOTKA:
Ną tropie policjantów (ang.
16 lat) — 15.30, 17.45, 10.30 . MI
NIATURKA: Kandyd czy op
tymizm XX wieku (fr. 18 lat)
— 10, 12, 17, 19. Bajki — 15, 16.
MIKRO: . Złoto Alaski (USĄ,
16 lat) — 15.30, 18, 20.30 . MŁ.
GWARDIA: Francja naprzód
(fr., 11 lat) — 14,45, 17, 19.15.
SZTUKA: Klimaty (fr, 18 ląt)
— 10, 12.45, 15.45, 18.30 . Wie
czory dla znawców: Długie
spodnie (USA) — 22.30, TĘCZA:
Czarny Tulipan (fr., 14 lat) —

17.30 . Niekochana (poi. 16 lat)
— 19.30. UCIECHA: Kopciuszek
w potrzasku
15.45, 16, 20.15.

rej pancerni I
11 lat) — 10.30,
(USA, 11 lat) — 15.30, 18, 20.30.
WARSZAWA: Ostatnie polo
wanie (USA, 14 lat) — 15.45,
18, 20.15. Ostatni Mohikanin
(NRF) — 22.30. WIEDZA: Slo-

t>y Chleb. Na wyspie fok —■
18. WISŁA: Niedziela w No
wym Jorku (USA, 18 lat) —-

15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ:
Działa Navarony (ang., 14 lat)
— 16, 19. WRZOS: Trzystu
Spartan (USA, 11 lat) — 15.45,
18, 20.15. ZUCH: Małpia ku
racja (USA, 12 lat) — 15, 17.

ZWIĄZKOWIEC: Winnetou II
s. (jug., 11 lat) — 17. 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIATOWID: Pociągi pod
specjalnym nadzorem (czes., 18

lat) — 15.45, 18, 20.15. ŚWIA
TOWID m. sala: Głos z tamte
go świata (poi., 18 lat) — 15,
17, 19.15. ŚWIT: Flip, Flap i In
ni (USA, 11 lat) — 15.45, 18,
20.15. BALLADYNA: Ucieki

nier w pościgu (fin., 14 lat)
— 18. sriNKS: Dwaj z Teksa
su (USA, 11 lat) — 18, 18, 20.15.

*

PŁASZÓW — Energetyk:
Długie łodzie Wikingów (ang.,
16 lat) — 17, 19.

PODŁĘŻE — Orion: Wyspa
tajemnicza (ang., 11 lat) — 18.

PROKOCIM — ZZK: Ściana
czarownic (poi., 14 lat) — 18.

NIEDZIELA
WAWEL 9—14.30. MUZ. LE

NINA (Topolowa I); 10—15. —

MUZ. NARODOWE — Oddz.
SUKIENNICE: 10—16. SZO-
ŁAYSKICH (pl. Szczepański
9): 10—16. CZARTORYSKICH

(Pijarska 15): 9—14.15. NOWY
GMACH (al. 3 Maja 1): 10—16.
ARCHEOLOGICZNE (Posel
ska 3): 10—(13. KRZYSZTOFO
RY (Szczepańska 2): 10—14. —

MIEJSKA BIBLIOTEKA PU
BLICZNA: nieczynna. KRAK.
T-WO FOTOGR. (Stolarska 9):
10—14. KLUfe MPiK „RUCH”
(N. Huta, pl. Centr.): 15—20.

Pozostałe — jak w sobotę.

SOBOTA
CHIRURG.: Kopernika 40.
INTERNIST.: Kopernika 15.
LARYNGOL.: Kopernika 23.
OKULIST.: Kopernika 38.
UROLOG.: Grzegórzecka 18.
NEUROLOG.: Botaniczną
PEDIATR.: Strzelecka 2.

NIEDZIELA
CHIRURG.: Trynitarska
INTERNIST.: Trynitarska
LARYNGOLOG.: Kopernika 2ł
OKULIST.: Kopernika 38,
UROLOGICZNY: Prądnicka 35
NEUROLOG.: Botaniczna 3
PEDIATRYCZNY: Prokocim.

3.

11
1!

Fot. B. Opioła

NIEDZIELA
CHEMIK: Bajki — 11, — Ga

moń (fr., 14 lat) — 14.45, 17,
19.15, DOM ŻOŁNIERZA: —

Bajki — 13, Gentleman z Co
cody (fr., 14 lat) — 15.45, 18,
20.15, MELODIA: Legenda o

lodowatym sercu (radź., 7 lat)
— 10.30, 12.30, — Szatan (wł.,
od 16 lat) 15.45, 18, 20.15, MAS
KOTKA: Bajki — 10.15, 11.15,
12.15, — Na tropie policjan
tów (ang,, 16 lat) — 15.30, 17.30,
19.30, MINIATURKA: Bajki —

11, 12, 13, 14, — Kandyd, czy
li optymizm XX wieku (fr.,
18 lat) — 15, 17, 19, MIKRO:
Bajki — 11, 12.15, — Złoto A-
laski (USA, 16 lat) — 15.30,
18, 20.30, MŁ. GWARDIA: —

Francja naprzód (fr., 11 lat) —

12, 14.45, 17, 19.15, SZTUKA:

Klimaty (fr., 18 lat) — 10,
12.45, 15.45, 18.30, TĘCZA: Czar
ny Tulipan (fr., 14 lat) 15.30,
17.30, — Niekochana (poi., 16
lat) — 19.30, UCIECHA: Kop
ciuszek w potrzasku (fr., 16
lat). — 12, 15.45, 18, 20.15, —

WARSZAWA: Ostatnie polo
wanie (USA, 14 lat) — 12.15,
15.45, 18, 20.15, WIEDZA: —

POGOTOWIE
RATUNKOWE:

Siemiradzkiego 1 — wypadki 09
zachorowania
i przewozy 395-00, 395-01, 395-02

Grzegórzki
Podgórze
Nowa Huta

209-01, 205-77
625-50, 657-57
422-22, 417-70

SOBOTA

Szczepańska 1, pl. Matejki
2, Długa 88, Krakowska 19,
Dzierżyńskiego 36b (tlen), —

Prokocim — Kolejowa, os.

Wieczysta, N. Huta — Cen
trum A, U. 3 (tlen).

NIEDZIELA

jak w sobotę.

Z

PROGRAM II

Tr. z Rzeszowa. 12.05
12.10 Warszawski Ty-
Dźwiękowy. 12.35 Po-

16.30
17.00

10.50
Wiad.

godnik
ranek symf. — Regina Smen-
dzianka — fort. 13.35 Muz.
14.00 Humoreski Cz. Chrusz-

czewsklego. 14.20 Radiowa
piosenka roku. 14 .59 Wyniki
Lajkonika. 15.00 Dla dzieci —

„Mokre łąki” — słuch. 15.45
„Niedzielne rendez-vous” 16.00
Koncert rozrywkowy.
Koncert Chopinowski.
Wiad. 17.05 Felieton na tema
ty międzynarodowe. 17.15 Ze
spół rozrywkowy. 17 .30 „Zga
duj Zgadula” nr 123. 19.00 Re
wia piosenek. 19.30 „Słowik”
— słuch. 20.30 Powt. wyników
Lajkonika. 20.33 Krakowskie
aktualn. sport. 20.50 Tr. z Rze
szowa. 21.00 Dziennik. 21.22
Muz. tan. 22 .00 Ogólnopolskie
wiad. sport. 22.20 Dziesięć mi
nut z Frankiem Sinatrą. 22 .30
Niedzielne wieczory muzyczne.
23.24 Melodie na dobranoc.
23.50 Wiadomości. 24 .00 Hymn.

TELEWIZJA
SOBOTA

Godz. 9.55 Dla szkół: Geo
grafia dla kl. VII „Anglia”,
10.25 „Wielki błękitny szlak”
— film fr. -wł., 11.20—13.30

przerwa, 13.25 Konkurs skoków
narciarskich — sprawozd. z

Insbrucku, 15.40 Program dnia,
15.45 TV kurs roln.: „Produk
cja 1 wychów prosiąt”, 16.20
Wychowanie fizyczne naszych
dzieci, 16.30 „Cena dyplomu”
(Kr), 16.55 Wiadomości, 17.00
Dla młod. widzów: „Dla każ
dego coś miłego", 17.45 „Pa
pierowy gołąbek” — film

bułg., 18.00 „Siadami badaczy
Antarktydy” — film z serii
„Świat, który nie może zgi
nąć”, 18.35 „Warszawa, ja i

Ty”, 19.00 Wieczorne rozmo
wy”, 19.20 Dobranoc, 19.30 Mo
nitor, 20.10 „Pegaz” — maga
zyn kulturalny, 20.55 „Mał
żeństwo doskonałe” — progr.
rozrywk,, 22.05 Ogłoszenie Ple
biscytu „Przeglądu Sportowe
go” na 10-ciu najlepszych
sportowców Polski w 1967 r.,
22.35 Dziennik, 22.50 „Wielki
błękitny szlak” — film fr.-
włoski, 24.25 Program na ju
tro.

Ciepło i życzliwie przyjęliśmy stawiały na pierwszym miejscu
wczorajszy występ Ewy Wola-
kówny, młodej pianistki kra
kowskiej, która zdobyła II na
grodę (przy nieprzyznaniu I) na

V Międzynarodowym Konkur
sie im. E. Pozzoli w Seregno
pod Mediolanem. Mam jeszcze
dobrze w pamięci dziennikarską
krzątaninę, by zdobyć połączenie
telefoniczne z Rzymem, Medio
lanem i uzyskać od artystki wy
wiad. I oto teraz stanęła ona od
ważnie na krakowskiej estradzie
prezentując koncert fortepiano
wy A-dur Franciszka Liszta.
Orkiestrą dyrygował Rolf Klei
nert z NRD. Można tu powtó
rzyć oczywiście zdanie o sym-
foniczności koncertów fortepia
nowych Liszta, o równowadze
między instrumentem i orkie
strą. Wglakówna z jednej stro
ny wtapiała instrument w chór
całej orkiestry, z drugięj — u -

miejętnie wydobywała wszyst
kie te momenty koncertu, które

solistę. Panowanie nad fortepia
nem, uderzenie nazywane po
tocznie klasycznym uderzeniem,
duża sprawność techniczna, przy

być dumni ze swojej uczenni
cy-

Pełną dojrzałość artystyczną,
znakomite panowanie nad or
kiestrą zaprezentował wczoraj

Z Filharmonii

VIII Symfonia Beethouena

micie słyszalną satysfakcję. Bo
też i orkiestra pracowała wczo
raj doskonale, a zwłaszcza gru
pa pierwszych skrzypiec.

O VIII Symfonii Beethouena
mówi się, że jest pewnym na
wrotem do Haydna i Mozarta.
Wydaje mi się, że Beethopen^^^y^^-a. —.

- ------

pozostał i w tym dziele arty- cie wystawy malarstwa Ireny
stą najzupełniej samoistnym, a Popiołek-Rodzińskiej.

- • -- [ • Filharmonia, Zwierzyniec-

MAŁA KRONIKA
SOBOTA:

Pawilon Wystawowy, pl-•
....

Szczepański S, godz. 12: otwar

i Rolf Kleinert
uleganiu uczuciowym napięciom,
wszystko to zapowiada talent,
który dał się poznać wczoraj z

najlepszej strony. Zarówno prof.
Drzewiecki z warszawskiej Wyż
szej Szkoły Muzycznej, jak i

prof. Różyska z krakowskiego
Liceum Muzycznego — nauczy
ciele Ewy Wolakówny, mogą

Rolf Kleinert, pierwszy dyry
gent i kierownik artystyczny ..... _. ..................... .

Orkiestry i Radia Berlińskiego, nię nie pozwolił orkiestrze* ńa
Już w króciutkiej uwerturze
„Prometeusz" Beethouena dał
on pokaz pełnej dyscypliny dy
rygenckiej. W VIII Symfonii
Ludwika pan Beethouena zna
lazł dyrygent niemiecki znako-

rubaszność Menueta, piękne i
bardzo przecież ludowe Alle- ka 1, godz. 19.30: koncert sym-
gretto brzmią dzisiaj bardzo I foniczny pod dyr. R. Kleinerta

„współcześnie”. Widać taki już
los owych wielkich, którzy ży-
ją na granicy wieków i wyzna
czają . granice epok artystycz
nych, że są wiecznie aktualni.
Rolf Kleinert prowadząc z ol
brzymią perfekcją VIII Symfo-

żadne „nieuwagi", rozwlekłości.
Było to wszystko tak wspania
le ze sobą współbrzmiące, że na
sze ^oklaski wczoraj wyrażały
szczery entuzjazm.

(OLG. JĘDRZ.)

(NRD). Solistka — E. Wolak.
• Od6do10bm.nascenie

Teatru PWST, studenci IV r.

wystawią sztukę W. Majakow
skiego „Pluskwa”.

• KDK, Rynek 27, godz. 15—
18: M. Swiętonlowska prowadzi
konsultacje
XIV

dla recytatorów
Ogólnopolskiego Konkursu.

NIEDZIELA:

Klub „Pod Jaszczurami”,

skle. Spotkanie z Kornelem Fi
lipowiczem.

• Zbiory Czartoryskich, Pi
jarska 6, godz. 12: filmy: „Ka
zimierz Wielki”, „Tatrzańska
jesień”, „Kwiaty z Zalipia”.

• Do niedzieli 7 bm. czynna
jest w Pałacu Sztuki wystawa
„Szopek Krakowskich”.

PONIEDZIAŁEK:
• KDK, Rynek 27, godz. 16:

Studium Teatrologiczne.
• KDK, godz. 19: red. Z. Tu

rek — „Tygodniowy przegląd
wydarzeń”.

• PAN, Sławkowska 17, godz.
18: mgr J. Okoń — „O baroku
w dramacie staropolskim”.

• KDK, godz. 16.30: Początek
kursu brldża dla początkujących•

...

godz. 15.30: Popołudnie autor- i zaawansowanych.

SOBOTA
PROGRAM I

Godz. 12,05 Wiad. 12 .10

nagrań Studia Rytm. — 12.25
Rolniczy kwadrans 12.40 Wię
cej, lepiej, taniej. 13.00 1

_

kl. III i IV „Choinka”
słuch. 13.20 Koncert Ork. Man-
dolinistów Rozgł. Łódzkiej. —

14.00 „Czy znasz tę książkę”.
14.30 G. Holat — frag. suity
„Planety”— . 15.00 Wiad. 15.05
Grają ork. rozrywk. 15.15 J.
Sebastian Bach: — Toccata
d-moll. 5 .30 „Jacy jesteśmy”.
15.50 Radio-reklama. 16.00 „Po
południe z młodością” — 17.55
Wiad. 18.00 Na karnawałowym
parkiecie. 18.45 Kurs podst.
jęz. ang. 19.00 Radlo-Decybel.
19.10 Publicystyka międzyna
rodowa. — 19.20 Wędrówki po
kraju. 20.00 Dziennik. — 20.31
„Podwieczorek przy mikrofo
nie”. 22.01 Wirtuozi muz. roz

grywkowej. 22.23 W paru sło
wach — „Zwycięstwo" — z

ks. „Piórkiem Flaminga”. —

22.40 Gra J. P. Rampal. 23.00
Dziennik. 28.10 Wiad. sport.
23.15 Gra Poznańska 15-tka.
23.35 Muz. tan. 24 .00 Wiad. —

Dla

NIEDZIELA

Godz. 8 .30 Początki archi
tektury (program z Moskwy),
9.00 Przypominamy, radzimy,
9.10 TV kurs roln.: „Produk
cja i wychów prosiąt”, 10.30
Program dnia, 10.35 Indie —

film dokumentalny, — 12.00
Kwadrans o sztuce (Kr), 12.15
Wiadomości, 12.25 Zagłębiow-
skie przyśpiewki, 13.00 Przy
goda na plantacji — film ang.,
14.00 Przemiany, 14.30 Sadko —

baśń film, radź., 15.55 PKF, —

16.05 Film z serii: „Ucieki
nier”, 16.35 Piosenki Kabare
tu Semafor, 17.30 Ludzie i
zdarzenia, 17.45 Teatr Kome
dii Współczesnej: Santa Claus,
18.30 Okno z cyklu: „Piórkiem

1 węglem”, 18.50 Szach i mat
z cyklu „Opowieści niezwykłe”
19.20 Dobranoc, 19.30 Dziennik,
20.05 Karnawał Warszawski, —

20.50 Szopka Sylwestrowa, 21.50
Niedziela sportowa, 22.10 „Na
krawędzi” — film USA, 23.50
Program na jutro.

„Gazeta Krakowska” organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon: cen
trala — 235-60.

L-9



8
GAZETA KRAKOWSKA Nr 5 (6182)

Na
życzenie Czytelników zamieszczamy dziś dodatkowy ku-'

pon Wielkiego Konkursu Noworocznego PKO i „Gazety”.
Przypominamy, że jedna z niżej zamieszczonych wypowie
dzi jest prawidłowa, druga błędna. Zadanie Czytelników

polega na tym, aby odpowiedzieć na pytanie, kto ma rację —

A czy B. Nieprawidłową odpowiedź należy skreślić. Wycięty
z „Gazety” kupon z prawidłowym rozwiązaniem należy prze
słać na adres: REDAKCJA „GAZETY KRAKOWSKIEJ” KRA
KÓW, UL. WIELOPOLE 1, „KONKURS PKO”.

Termin nadsyłania odpowiedzi upływa w dniu 21. I. br. De
cyduje data stempla pocztowego. Losowanie nagród odbędzie
się 31 stycznia br. Wyniki ogłoszone zostaną w „Gazecie” w dniu
1 lutego 1968 roku.

Oto szczegółowa lista nagród, które rozlosowane zostaną mię
dzy uczestników konkursu:

1. MOTOCYKL
2. MOTOROWER
3. ODKURZACZ
4. FROTERKA
5. 2 ADAPTERY „BAMBINO”
6. 2 RADIA
7. 2 ZEGARKI
8. 20 KSIĄŻEK
9. PROJEKTOR DO WYŚWIETLANIA BAJEK

10. 10 PŁYT.
JJagrody ufundowane zostały przez Wojewódzki Oddział PKO

i redakcję „Gazety Krakowskiej”.

Wielki konkurs
NOWOROCZNY
PKO i „GAZETY"

DODATKOWY KUPON
1. „A” — Najlepiej mieć książeczkę mieszkaniową!

— Nie muszę wcale budować, a odsetki 1 premie
z PKO i tak lecą!

— Tylko odsetki! Premie wyłącznie dla budujących!
2. „A” — Najwyższe oprocentowanie daje książeczka wie

loletnia PKO!
„B” — Czyżby? Chyba raczej terminowa!

3. „A” — Książeczka PKO z terminem rocznym da 5°/o!

„B” — Wobec tego książeczka z terminem 2-letnim da
10°/o!

4.„A”—WpłaćzagazwPKO!
„B” — PKO tego nie załatwia!

5. „A” — Przepadną mi niedopisane odsetki!
„B" — Nic nie przepadnie! Ale dopisz, bo Inaczej ich

Okru- Witold Zechenter

OSKARŻONY:
NIEDŹWIEDŹ „PUCHATEK"

>3
Ale nie ten z książeczki, tyl

ko autentyczny, żywy miś
„Puchatek" zamieszkały w la
sach beskidzkich. Zachował
się bardzo brzydko. Na po
lu Pawła Kubaczki w Jawo
rzn zabił owcę i poturbował
gospodarza, który chciał ra
tować swój dobytek.

Za pośrednictwem adwoka
ta gospodarz wystąpił teraz
do sądu o odszkodowanie.
Przed sądem jednak stanie

oczywiście nie niedźwiedź,
lecz... przedstawiciel Okręgo
wego Zarządu Lasów Pań
stwowych.

POLSKI REKORD

Jak wiadomo z licznych
informacji prasowych, istnieje
wielu ludzi na świecie, któ
rzy przekroczyli setny rok
życia. Swoisty chyba jednak
rekord energii i zdrowia po
bił 90-letni rolnik ze wsi
Dąbrowa w woj. łódzkim.
W święta przyszło na świat
jego piąte dziecko. Starsi
bracia noworodka mają już...
własne wnuki.

Śniegowa piosenka

HUMOR FRANCUSKI

A kiedy spadnie biały
śnieg

w południe czy też rano,

radośnie sobie będę biegł
i będę patrzył na ten

śnieg,
bo znów nie posprzątano.

A kiedy ślisko zrobi się
wieczorem czy też rano,

znów twardy chodnik

przyjmie mnie,
kiedy jak długi zwalę się,
bo znów nie posypano.

A kiedy zima będzie
trwać,

przeczytam znów co rano,

iak łamie swe odnóża
brać —

i tak do wiosny będzie
trwać

tradycją co rok znaną!

Sędziowie
Brytyjski Związek Sę

dziów Piłkarskich przepro
wadził badania, z których
wynika, że podczas meczu

sędzia musi przebyć dystans
pizeciętnie 13 kilometrów. Z

tego przeważnie około 7 ki
lometrów w pierwszej poło
wie meczu, a nieco mniej w

drugiej połowie, kiedy jest
już bar-dziej zmęczony. Po
czątkujący sędziowie prze

bywają przeciętnie dystans o

2 kilometry dłuższy niż ich

bardziej doświadczeni kole
dzy.

Rekordziści

Rekordzistką, jeśli chodzi
o ilość złotych medali zdo
bytych na Zimowych Igrzys
kach Olimpijskich, jest ra
dziecka łyżwiarka Lidia Sko-
blikowa. Zdobyła ona ogó
łem 6 złotych medali, s tego
4 na Igrzyskach w Innsbruo-
ku. Drugie miejsce za nią
zajmuje Fin Clas Thunner
— również łyżwiarz, który
na Igrzyskach w 1924 i 1928

nie podejmiesz!

imię inaiwlsko

CZYSTE RĘCE

Gdy klient dużej restaura
cji w Skarżysku poprosił
przed obiadem o ręcznik i
mydło, szatniarka wręczyła
mu je ze zdziwieniem: „Jest
pan pierwszym gościem, któ
ry mnie o to prosi".

Restauracja istnieje około
dziesięciu lat!

MOCNE NERWY?

Pożar w podkrośnieńskiej
wsi zmobilizował — jak to

zawsze w czasie pożaru na

wsi — wszystkich mieszkań
ców. Podawali wodę, poma
gali strażakom, zabezpiecza
li swój dobytek. Pożar, co

prawda nie był groźny —

paliła się tylko wielka ster
ta słomy na polu — ale przy
silnym wietrze, płomienie
mogłyby się przenieść na za
budowania.

Kiedy pożar ugaszono, o-

kazało się, że w akcji ra
tunkowej nie brała udziału
jedna, jedyna rodzina na

wsi: właścicielka płonącej
sterty...

Podobno dlatego, ie miej
scowy GS nie kwapi się do
skupowania słomy.

KAŻDY DZIK

MA SWÓJ ROZUM

Rolnicy z okolic Puszczy
Kampinoskiej narzekają na

dziki, które czynią wiele
szkód na polach. I to zu
pełnie bezkarnie. Mimo bo
wiem zezwolenia na odstrzał
dzików, polowanie odbyć się
może tylko poza rezerwatem.
A dziki przy każdym poja
wieniu się człowieka zwie
wają momentalnie do rezer
watu, gdzie im nic nie gro
zi. Może nawet pokazują my
śliwym figę?

Krzyżówka
POZIOMO: 4. grzejnik, 7. zdrajca, 8. maniak od wybu

chów i iluminacji, 9. nauka o sercu, 13. kreska między
państwami, 16. niemieckie bombowce nurkujące z okre
su II wojny śwatowej, 17. miasto w ZSRR nad górną
Wołgą (dawny Twer), 18. najwyższe pasmo Sudetów, 19.
błędne rozumowanie oparte na nieświadomym błędzie
(przeciwieństwo sofizmatu), 22. fiakierskie nakrycie gło
wy, 24. małe drapieżniki, w celach obronnych wydzielają
cuchnącą ciecz,’ 25. maszyna rolnicza, 28. krótki utwór

komiczny grywany między aktami właściwej sztuki (śre
dniowiecze), 29. kłopot, zachód, 30. znane radzieckie cza
sopismo, 31. mahoniowo-brązowe kury.

PIONOWO: 1. efekt krwawej bitwy, 2. nieodzowny
w muzeum, 3. cieśnina między Azją a Ameryką, 5. wią-
żące daty, 6. hreczka, 9. autor „Odprawy posłów grec
kich”, 10. dawny przyrząd do wyznaczania położeń ciał
niebieskich, 11. przekleństwo uczniów, 12. psychiczne
okrążenie, 14. najlepszy z zająca, 15. dwuźeństwo, 20. fo
tografia kombinacji kilku zdjęć, 21. klątwa, 23. mało

uczęszczana a bardzo piękna miejscowość turystyczna
w Żywieckiem, 26. warsztat pracy dla przekupki, 27. osa
dza się na nich dziecinne rumaki.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie do dnia 16.
I. 1968 r. (decyduje data stempla pocztowego) z dopiskiem
na kopercie: „KRZYŻÓWKA NR 5”. Wśród czytelników,
którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi redakcja rozlosuje
nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 306.

POZIOMO: 5. świerk, 6. morena, 11. balet, 13. wiorsta, 14.
odłam, 15. Salk, 16. Raba, 17. Ateneum, 20. kompas, 23. Ta-
gore, 25. charakter, 27. Kobe, 28. apel, 29. album, 30. zero,
31. złom, 33. logarytmy, 35. dorada, 37. tetryk, 39. trirema,
43. smar, 44. Nina, 46. proza, 47. Osborne, 48. Arras, 49. maz
gaj, 50. wianek.

PIONOWO: 1. owies, 2. mrówka, 3. pokarm, 4. anoda, 7.
Kastor, 8. mole, 9. wsie, 10. patera, 12. Tana, 14. Obra, 18.
Trafalgar, 19. ultimatum, 21. promesa, 22. Scewola, 23. tran-

nnin

zyt, 24. Giewont, 26. Rabka (wspak), 32. komora, 34. wykład,
36. dama, 38. Etna, 39. trojak, 40 izba, 41. Ebro, 42. anemia,
43. szlak, 45. Arsen.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 306, z dnia 24.
XII. 1967 r. nagrody książkowe otrzymują: Z. Markie
wicz, Kraków, Krzywa 5/7, M. Spodar, Kraków, Rzeźni
cza 20/52, E. Biernat, Wadowice, Obr. Westerplatte 19/17,
H. Żółtowski, Kraków, Wileńska 7E/15, J. Horadeńska,
Muszyna, Świerczewskiego 95, W. Graszewska, Kraków,
Nowa Huta, os. Ogrodowe 12/10, B. Wróbel, Kraków, Ma
zowiecka 102/19, Z. Kleszcz, Szczawnica, Samorody 1, M.

Doktor, Kraków 14, J. Krasickiego 19/60, Zb. Michalik,
Tarnów, Waryńskiego 9/55.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.

ZNACZKI

9 Z okazji inauguracji ob
chodów 75-lecia ruchu filate
listycznego w Polsce, która
nastąpi 6 bm., UPT Kraków-1
używać będzie tego dnia oko
licznościowego stempla, (pro

jektował art. grafik Stefan
Berdak — reprodukcja po
wyżej).

9 W listopadzie ub. roku
Poczta Polska wprowadziła

do obiegu kilka interesują
cych kart pocztowych, a to:
dla upamiętnienia 750-lecia
Piotrkowa Trybunalskiego, z

okazji Międzynarodowego Ro
ku Turystycznego (5) oraz

kartkę propagującą działal
ność Muzeum Techniki NOT.

9 Plan Poczty Polskiej na

rok 1968 przewiduje następu
jące emisje: „X Zimowe Ig
rzyska Olimpijskie w Greno
ble" (8), „Bajki” (8), „II Mię
dzynarodowe Biennale Plaka
tu” (2), „Kwiaty” (8), „XI
Szybowcowe Mistrzostwa
Świata 1968" (6), „Pomnik
Czynu Rewolucyjnego w Sos
nowcu” (1), „75-lecie ruchu
filatelistycznego w Polsce” (2
w tym 1 znaczek na „Dzień
Znaczka”), „Igrzyska XIX O-
limpiady — Meksyk 1968” (8
znaczków i blok), „25-lecie

Ludowego Wojska Polskiego"
(10), „Malarstwo polskie” (8),
„Łowiectwo w sztuce” (8),
„Martyrologia i walka” (4),
„50-lecie KPP" (1). Nominał
znaczków wyniesie 172.20 zł.

9 50-lecie prawa wybor
czego kobiet i 200-lecie pierw
szej podróży kapitana Cooka,
oto niektóre rocznice, które w

br. zostaną upamiętnione
przez pocztę brytyjską oko
licznościowymi emisjami.
Przypuszczalnie zostanie tak
że wydana seria znaczków z

mostami oraz dalsze znaczki
z reprodukcjami obrazów.

9 Poczta Szwecji kontynu
uje wydawanie znaczków, po
święconych laureatom nagro
dy Nobla. Na wprowadzonych
do obiegu znaczkach ogląda
my laureatów z roku 1907 —

E. Buchnera (chemia), A. A.
Michelsona (fizyka), C. Ł.
Laperana (medycyna) i R. Ki
plinga (literatura), (zg)

SAŁAT
KA

SPOR
TOWA

roku zdobył 5 złotych, jeden
srebrny i jeden brązowy
medal olimpijski.

Nie ma męskich
sportów?

Kobiety uprawiają coraz

więcej dyscyplin sporto
wych, które dotychczas u-

ważano za zaklęte męskie
rewiry. Po piłce nożnej ,i

judo, kobiety zajęły się rów
nież hokejem na lodzie. Os
tatnio kobiece drużyny ho
kejowe pojawiły się w Cze
chosłowacji, a w Kanadzie
od dawna współzawodniczą
ze sobą hokeistki, przy czym
współzawodnictwo reprezen
tacji miast Lexington i Park-
land ma już kilkunastolet
nią tradycję.

Król kibiców

Królem angielskich kibi
ców piłkarskich jest Darid

Stacey. Obserwował on za
wody piłkarskie na 92 sta
dionach angielskich. Często
towarzyszy on angielskim
drużynom w ich podróżach
na kontynent europejski i
nawet do Południowej Ame
ryki. Posiada kolekcję kart

wstępu na mecze piłkarskie,
która jest uważana za naj
większą na świecie.

HUMOR FRANCUSKI

J

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Biuro Zbytu Wapna w Krakowie — zatrudni
PRACOWNIKA ZE SPECJALNOŚCIĄ W ZAKRE

SIE ZAGADNIEŃ TRANSPORTU KOLEJOWEGO,
wymagane wyższe wykształcenie i długoletnia prak
tyka oraz znajomość zagadnień wdrażania postępo
wych metod transportu (wagony specjalistyczne,
konteneryzacja, paletyzacja),

KIEROWNIKA DZIAŁU EKONOMICZNEGO —

wymagane wyższe wykształcenie ekonomiczne i 5-
letnia praktyka w zakresie obrotu towarowego.

Warunki płacy do omówienia przy zgłoszeniu
w Dyrekcji — Kraków, ul. Morawskiego 5, pokój
nr 137. K-102

Zakład Gospodarki Komunalnej w Chełmku — za-

trudni TECHNIKA MECHANIKA, na stanowisku

dyspozytora samochodowego oraz pracowników fi-,
zycznych — HYDRAULIKA, BLACHARZA, DEKA
RZA, SPAWACZA 1 2 KIEROWCÓW z III 1 II ka
tegorią prawa jazdy. — Warunki pracy i płacy do
omówienia w biurze Zakładu, codziennie od godz.
7do15. K-143

Przedsiębiorstwo Budownictwa Elektroenergetyczne
go ELBUD — w Krakowie, ul. Wadowicka 36 —

przyjmie natychmiast ST. KSIĘGOWEGO na stanowi
sko z-cy kier, działu księgowości. — Wymagana
znajomość instruktażu i organizacji rachunkowości
w przedsiębiorstwach budowl. -montaż., względnie
przemysłowych. Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr

ELBUD.

Kółka rolnicze!

Dyrekcja Państwowej Komunikacji Samochodowej
w Oświęcimiu - przyjmie KIEROWCÓW SAMOCHO
DOWYCH z 1 i II kategorią prawa jazdy. — Praca
na terenie Oświęcimia lub Jaworzna. Wynagrodze
nie wg nowych zasad obowiązujących od 1 lipca
1967 r. — Zgłoszenia przyjmuje Sekcja Kadr Oddzia
łu PKS w Oświęcimiu, ul. Więźniów Oświęcimia 15,
lub Placówka Terenowa PKS w Jaworznie, ul. Dą
browskiego 23 a. K-11792

Zakłady Spożywcze Przemysłu Terenowego w Ten-

czynku, pow. Chrzanów — zatrudnią GŁÓWNEGO
KSIĘGOWEGO — wymagane wykształcenie średnie
i 5, lat praktyki w przemyśle lub wyższe i 3 lata

praktyki, KSIĘGOWEGO — KOSZIOWCA - wy
magane wykształcenie średnie i 3 lata praktyki
w przemyśle. — Warunki pracy i płacy do omó
wienia na miejscu w Dyrekcji Przedsiębiorstwa.

Miejski Zarząd Budynków Mieszkalnych w 2ywcu,
ul. Zamkowa 14, tel. 2709 — zatrudni natychmiast
4 MURARZY, 2 BLACHARZY i 2 ŁADOWACZY do

pracy przy remontach budynków, a ponadto PA
LACZY, INSTALATORÓW CENTRALNEGO OGRZE
WANIA i ELEKTRYKÓW - do obsługi kotłowni

przemysłowych oraz MECHANIKA SAMOCHODO
WEGO. — Warunki płacy bardzo dobre. Po roku

ienagannej pracy Istnieje możliwość otrzymania
mieszkania spółdzielczego. K-11731

Zarząd Spółdzielni Pracy „Betoniarz” w Kętach,
ul. WW. Świętych 2 — przyjmie natychmiast KIE
ROWNIKA TECHNICZNEGO. — Wymagane wy
kształcenie wyższe techniczne w zakresie ceramiki

budowlanej lub budownictwa i 4 lata praktyki na

kierowniczym lub samodzielnym stanowisku, ewen
tualnie średnie techniczne w zakresie ceramiki bu
dowlanej lub budownictwa i 8 lat praktyki w da
nej specjalności. Warunki pracy 1 płacy do uzgod
nienia w biurze Spółdzielni, codziennie w godzinach
od7do15,wsobotyod7do13.

BRYGADZISTĘ i OGRODNIKA — zatrudni Gospo
darstwo Rolne przy Państwowym Domu Specjalnym
w Płazie k. Chrzanowa. — Wymagane średnie wy
kształcenie rolnicze 1 5 lat praktyki. — Wynagro
dzenie wg UZP w rolnictwie plus 20 proc, dodatku

specjalnego. — Mieszkanie zapewnione — Podania
z życiorysem kierować pod adresem j. w .

INŻYNIERÓW MECHANIKÓW, ELEKTRONIKÓW,
CHEMIKÓW, TECHNOLOGÓW i KONSTRUKTO
RÓW — specjalistów w zakresie stosowania tworzyw
sztucznych, SPAWALNIKA i METALOWCA, na

stanowiska głównych specjalistów, MECHANIKÓW
do prac normalizacyjnych,

FACHOWCÓW Z WYŻSZYM WYKSZTAŁCENIEM
W ZAKRESIE POMIARÓW MECHANICZNYCH

1 FIZYCZNYCH,
TECHNIKÓW MECHANIKÓW i CHEMIKÓW, do

prac konstrukcyjnych, technologicznych i normali
zacyjnych,

EKONOMISTÓW Z WYŻSZYM WYKSZTAŁCE-
NlE.il — zatrudni Centralne Biuro Konstrukcyjne
Urządzeń Chemicznych — w Krakowie, ul. Dzier
żyńskiego 114, telefon 360-80.

Warunki pracy 1 płacy do omówienia w Dziale
Kadr 1 Szkolenia, po oj nr 31.

KIEROWCÓW z I kat. prawa Jazdy, do pracy na

samochodach wysokotonażowych, w obrębie wyro
biska — zatrudnią natychmiast Klęczańskie Kamie
niołomy Drogowe w Klęczanach, pow. Nowy Sącz.
Praca 3-zmianowa. — Warunki pracy i płacy do
omówienia na miejscu. K-169

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska”
w Szczawnicy —- zatrudni na czas nieograniczony
DWUOSOBOWY ZESPÓŁ PRACOWNIKÓW SKLE
POWYCH do sklepu spożywczego. — Warunki pra
cy i płacy do omówienia w Zarządzie Spółdzielni —

w godzinach od 7 do 15. K-1187

Obuwnicza Spółdzielnia Pracy „ŚWIT” w Kalwarii

Zebrzydowskiej, ul. Mickiewicza 33, tel. 2 — za
trudni natychmiast 4 wykwalifikowane CHOLEW-
KARKI posiadające dokładne umiejętności szycia
cholewek. ’■— Informacji udziela Zarząd Spółdzielni,
w godzinach od 7 do 15. K-145

Krakowska Fabryka Farb i Lakierów PT w Krako
wie, ul. Pstrowskiego nr 66 — przyjmie natychmiast
do pracy 2 TECHNIKÓW CHEMIKÓW z odpowied
nią praktyką, na stanowiska mistrza produkcji i st.

kontrolera technicznego. — Warunki do omówienia
na miejscu, osobiście. K-I52

Wojewódzka Spółdzielnia Transportu Wiejskiego
w Krakowie — Oddział w Suchej Beskidzkiej — za
trudni, od stycznia 1968 r.,

KIEROWNIKA DZIAŁU PRZEWOZÓW i SPEDY
CJI — wymagane wykształcenie średnie i praktyka
w dziedzinie transportu oraz REFERENTA FINAN-
SOWO-UBEZPIECZENIO WEGO — wymagane Śred
nie wykształcenie i praktyka w dziale księgowości.

Warunki pracy 1 płacy do omówienia w Biurze
Oddziału w Suchej, ul. Mickiewicza 36.

sprzedaje,

750X20

650X20

640X15

bez obowiązku
zdawania zużytych,

Sklep MHD ArtPrzem.

w Tarnowie,
ul. WAŁOWA 25

Nauka

KURSY

spawania
ELEKTRYCZNEGO

i GAZOWEGO

rozpoczyna Zakład Do
skonalenia Zawodowego

Wpisy:
Kraków, ul. Dietla 38,

telefon 653*12,
codziennie w godzinach

od8do18.

Nieruchomości

SPRZEDAM pół domu —

3 pokoje, kuchnia. Mro
wieć - Żywiec, Waryń
skiego 8. K-I1902

Różne

SUKNIE ślubne, piękne,
zagraniczne, poleca wy
pożyczalnia — Krystyna
Rolińska, Bielsko - Biała,
ul. Magi nr 14, tel. 31-78,


